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SPECJALIŚC I 
W  ŻYWIENIU KONI

W ysokiej ja k o śc i p a sze  d la  koni:
v____________________________________________________________________________

OPTIM AL -  innowacyjna pasza uzupełniająca 
dla w szystkich koni;
HAFERFREI — bez owsa, uzupełnia minerały, 
m ikroelem enty  i w itam iny;
REITERHOF -  kom pletna pasza z um iarkowaną 
zawartością owsa;
C O RNM UESLI -  pokarm  energetyczny 
bez zawartości owsa dla koni przygotowywanych 

do aukcji i pokazów oraz koni kryjących;
T U R N IE R - je d e n  z najlepszych pokarm ów  
dla koni ciężko pracujących, turniejow ych, 
wyścigowych, kłusaków;
FREIZEIT -  bez owsa, dla koni użytkowanych 
rekreacyjnie, sporadycznie trenow anych 
lub odpoczywających;
C H A M PIO N  -  w ysokoenergetyczna pasza 
bez owsa dla koni użytkowanych w  sporcie wyczynowym; 
PALLETFREI — zawiera susz z jabłek, zioła 
oraz m iesznkę specjalnie dobranych zbóż, specjalna 
dla koni nie tolerujących granulatów ;
R O B U ST-LIGHT -  wspaniale skom ponow ana 
m ieszanka składników  pokarm ow ych, która u koni 
mających m ało ruchu  nie pow oduje nadwagi...;

W ESTERN -  przeznaczona głów nie dla ras Pinto, 
Q uartcr-H orse  i podobnych, superspccjał 
dla zaw odników  konkurencji W estern;
A R A B E R  -  specjalnie skom ponow ana mieszanka 
dla koni czystej krwi;
SENIO R-PLUS -  dla koni w  starszym wieku 
i rekonwalescentów, łatwo przyswajalne i wysokiej 
jakości kom ponenty  białkowe są specjalnie 
przygotowane dla tej grupy koni; 
W EIDEBEI-M UESLI — rekom endow ana 
pom oc dla koni intensyw nie wypasanych 
na pastwiskach;
Z U C H T  — dla klaczy od ósm ego miesiąca 
po zaźrcbicniu, zawiera zestaw łatwo przyswajalnych 
am inokw asów  potrzebnych do praw idłow ego rozw oju 
źrebiąt i matek;
FO H LEN  -  dla źrebiąt od drugiego do dziesiątego 
miesiąca życia;
SIN FO N IE -  naturalny pokarm  z dużą ilością ziół 
przeznaczony dla koni mających kłopoty z oddychaniem  
i rekonwalescentów;

FORCE -  koncentrat m ineralny i w itam inow y 
optym alizujący procesy kam ienia;

S u p lem enty:
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R O N D O  — biotyna 
PIA N O  -  m agnez 
SU BITO  -  elektrolity 
ALLEGRO -  w it.E + S E  
G LISSA N D O  — stawy 
FORTISSIM O -  kopyta 
KABARO -  czosnek 
LEIN DISTEL OL — energia
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Profesjonalne żywienie 

w sporcie wyczynowym
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Marcus Ehning:

‘‘Konkurencja skoków przez przeszkody wymaga 
od konia szybkiej reakcji, elastyczności oraz uwalniania 

znacznej ilości energii w odpowiednich momentach 
zawodów, podczas trwania wszystkich konkursów”.

Oferujemy Państwu unikalny system żywienia koni skaczących. Ten zestaw pasz i suplementów 
został przygotowany specjalnie dla tej grupy koni sportowych. Pomaga on wydobyć i rozwinąć 

najważniejsze cechy konia skaczącego. Produkty te wpływają na jego szybką reakcję oraz zwiększają 
siłę i wytrzymałość, co daje doskonały wynik sportowy. Jednocześnie koń pozostaje gibki i suchy, 

szybko regeneruje się po ekstremalnym wysiłku zarówno w pierwszym, jak i kolejnych
dniach najcięższych nawet konkursów.

Jeżeli chcesz osiągnąć sukces sportowy, 

karm swego konia produktami PAVO, tak jak Marcus Ehning.

MENU DLA KONI SKACZĄCYCH FIRMY PAVO:

PAVO Explosive (granulat)
PAVO Melange (muesli)
PAVO EnergyBoost (suplement)
PAVO MuscIeFit (suplement)
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Skoncentrowany mineralno ■ kolagenowy dodatek żywieniowy 
Z kolagenem СИР i minerałami kościotwórczymi ■ w bardzo dobrze przyswajalnej formie 
Wzbogacony w niezbędny jo d  i selen
Do intensywnego odżywienia szkieletu źrebiąt, młodych koni i klaczy

Mineralpony® Baby zapewnia jednocześnie odpowiednią dawkę kolagenowych peptydów CHP i mineralnych 
substancji kościotwórczych. Połączenie tych związków wpływa pozytywnie na tworzenie się i kostnienie 
zdrowego szkieletu rozwijającego się płodu, rosnących źrebiąt i młodych koni oraz stanowi doskonałą ochronę 
aparatu ruchu matki. Klacze, które przyjmowały ten preparat mają zdrowe, silne i prawidłowo rozwinięte 
źrebięta. W spółczynnik Ca:P w jednej dawce nie powinien być nigdy mniejszy od 1:1 i nie wyższy od 3:1 -  
w Mineralpony® Baby wynosi on 2,5:1.

W przypadku demineralizacji szkieletu klaczy 
W bólach kręgosłupa - osteoporoza u klaczy 
Dla prawidłowego wzrostu szkieletu źrebiąt, młodych koni i klaczy
Przy zbyt małym lub nadmiernym wzroście wywołanym nieprawidłowym zmineralizowaniem kośćcd 
W przypadku obrzęków kończyn

Sklad w dziennej dawce 70 g: kolagenowe peptydy CHP 12740 mg, wapń 10500 mg, tostai 4060 mg, magnez 5110 mg, sód 3010 mg, 
lad 700 pg, selen 350pg, prowitamina A (beta-karoten) 1400 pg, witamina С 462 mg, witamina E 350 mg
Nie zawiera żadnych substancii uważanych za doping. Podawanie preparatu jest bezpieczne i nieograniczone podczas całego okresu 
przygotowań do zawodów, w trakcie i po zawodach.

Specjalna formuła dla 
zdrowia rosnących źrebiąt 
i dobrej kondycji fizycznej 

ciężarnych klaczy

klacze: codziennie od  dmgiel połowy 
cięży, przez cały okres lakloc/i í I miesiqc 
po ¡ego zakończeniu

Źrebięta: codziennie po  odstawieniu od 
mleko matki do całkowitego skostnienia 
szkieletu (koniec wzrostu)

Wyłączny przedstawiciel w Polsce: ORLING POLSKA Cezary 
81-503 Gdynia, ul. Płocka 60 tel./fax 058 664 80 79 tel. kom. 0501 167 067 v

Kuliś
orling.pl e-mail: orling@orling.pl

T R A N S P O R T  K O N I
W A R S Z A W A  -  WYŚCIGI

0- 501- 197-618 
0- 503- 586-627

•  Transport 
na terenie kraju 
i Europy

•  Pogotowie Transportowe 24 h 
-  teren Warszawy i okolic

•  Transport ubezpieczony
•  Monitoring transportu
•  Kierowca z certyfikatem do transportu zwierząt
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Aleksandra Jaworowska -  Lineari

T en ro k  o ra z  n a s tę p n y  są  w y ją tk o w e  d la  p o lsk ie g o  je ź d z ie c tw a , a  ta k ż e  h o d o w li. N a p rz e ło ­
m ie  s ie rp n ia  i w rz e śn ia  n a  te re n ie  o ś ro d k a  „W ark a  S ie la n k a"  ro z e g ra n e  z o s ta n ą  M is trzo s tw a  Ś w ia ­
ta  w  P o w o ż e n iu  Z a p rz ę g a m i P a ro k o n n y m i. A  ju ż  w  n a s tę p n y m  se z o n ie  k o le jn y  p o lsk i o ś ro d e k  za 
z g o d ą  M ięd z y n a ro d o w e j F ed e rac ji J eź d z ie ck ie j - FE I z o rg a n iz u je  M is trz o s tw a  Ś w ia ta  ta k ż e  w  p o ­
w o ż e n iu  - z  ty m , ż e  w  s in g la ch .

W ła śn ie  w  d y scy p lin ie  p o w o ż e n ia  n a s i  z a w o d n ic y  o d  la t  z d o b y w a li i w c iąż  z d o b y w a ją  m e d a ­
le n a  z aw o d a c h  na jw y ższe j ra n g i, z a ró w n o  w  k lasy fikacji zespo łow ej, ja k  i in d y w id u a ln e j. Jan Wa­
ga, w łaśc ic ie l „W ark i S ie la n k i"  i g łó w n y  o rg a n iz a to r  te g o ro c z n y c h  M Ś, w  w y w ia d z ie  d la  H iJ m ó ­
w i, iż w a r to ,  ab y  te  z aw o d y  s ta ły  s ię  p o n a d n a r o d o w y m  ś w ię te m  n ie  ty lk o  n a sz e g o  s p o r tu  z a p rz ę ­
go w eg o , lecz ta k ż e  c a łeg o  je ź d z ie c tw a . N a leży  te  M Ś w y k o rz y s tać  z a ró w n o  d o  p ro m o c ji p o ls k ie ­
go  je ź d z ie c tw a , ja k  i p o lsk ie j h o d o w li k o n i. J e s t  to  n ie w ą tp liw e  s łu sz n e  z a ło żen ie . N a p e w n o  trz e ­
b a  ro z p o cząć  p ro m o w a n ie  n a sz y c h  k o n i, m o ż e  w ła ś n ie  te  m is trz o s tw a  b ę d ą  p o c z ą tk ie m  p ra w d z i­
w e j k a m p a n ii  re k la m o w e j k o n i p o lsk ie j h o d o w li?

J e d n y m  z p rzed sięw z ię ć  m a jący ch  n a  celu  zw ró c en ie  u w a g i n a  p o lsk ie  ra sy  k o n i je s t  u fu n d o ­
w a n ie  p rzez Polski Z w iązek  H o dow ców  K oni n a g ro d y  w  w ysokośc i 1000 e u ro  (sic!). N ag ro d a  ta  p rzy ­
p a d n ie  n a jle p sz e m u  p o w o ż ą c e m u  k o ń m i po lsk ie j h o d o w li n a  ty c h  M Ś, bez  w z g lęd u  n a  to  czy b ę ­
dz ie  o n  z Polski, czy n p . z F ranc ji. Podczas ty c h  m is trz o s tw  PZ H K  b ęd z ie  m ia ł sw o je  s to isk o  in fo r­
m acy jn e , c h ce m y  ró w n ie ż  w y d a ć  sp ec ja ln y  d o d a te k  w  w e rs ji p o lsk o -a n g ie lsk ie j n a  te m a t h o d o w li 
k o n i p ó łk rw i w  Polsce o raz  p o w o żen ia .

N ie w ą tp l iw ie  in te re s u ją c y m  m a te r ia łe m  w  ty m  n u m e rz e  je s t  k o le jn y  w y w ia d , z  P rz e w o d n i­
c ząc y m  K om isji P o w o ż e n ia  p rzy  PZJ -  Jack iem  G ałczyńskim . P rz e d s ta w ia  o n  z a s a d y  k w a lif i­
kacji p o ls k ic h  z a w o d n ik ó w  d o  M Ś, a  ta k ż e  m a rz y  o  m e d a lu  lu b  m e d a la c h ...  A z p e w n o śc ią  m a  d o  
te g o  p o d s taw y , m a ją c  n a  u w a d z e  n a sz e  o s ią g n ię c ia  w  tej d y scy p lin ie , ja k o ść  k o n i i z a w o d n ik ó w  
o ra z  sp rzy ja jący  fa k t, iż te  m is trz o s tw a  o d b y w a ją  s ię  n a  n a sz y m  te re n ie .

J e d n a k  PZ H K  u c ze s tn ic zy  w  ty m  sez o n ie  n ie  ty lk o  w  te j im p rez ie . S ie rp n io w y  M ię d z y n a ro ­
d o w y  C z e m p io n a t K on i H u c u lsk ic h , k tó ry  o d b ę d z ie  s ię  n a  te re n ie  p ię k n e g o  s ta d a  o g ie ró w  w  K li­
kow ej je s t  s p o tk a n ie m  h o d o w la n y m , za  k tó re  ta k ż e  je s te ś m y  w sp ó ło d p o w ie d z ia ln i. R asa  k o n i h u ­
c u lsk ic h  je s t  u  n a s  co ra z  b a rd z ie j p o p u la rn a , a  św iad c z y  o  ty m  z a ró w n o  c iąg ły  w z ro s t  liczby  ty c h  
k o n i, ja k  i h o d o w c ó w  z a jm u ją c y c h  s ię  tą  ra są . P o lska  je s t  k ra je m  o  n a jw ię k sz e j liczb ie  k laczy  m a ­
te k  h u c u ls k ic h  w  E u ro p ie  i m .in . z te g o  p o w o d u  o trz y m a liś m y  p ra w o  d o  p ro w a d z e n ia  tzw . k s ię ­
gi p o ch o d ze n ia . D la n a s  o zn acza  to  o d p o w ied z ia ln o ść  za  losy  tej ra sy  n ie  ty lko  w  Polsce, lecz i w  k ra ­
ja c h  z rz e s z o n y c h  w  M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji K on i H u c u lsk ic h  (H IF ).

Z a p ra sz a m y  C zy te ln ik ó w  n a  w sz y s tk ie  im p re z y  h o d o w la n e  o rg a n iz o w a n e  w  sez o n ie  2 0 0 7 , a le  
n a  te  d w ie  w  szczeg ó ln o śc i. K ib icu jm y  p o ls k im  k o n io m  o ra z  n a s z y m  z a w o d n ik o m !

Redakcja HiJ

Sielanka otwarta na świat Anna Cuber 6
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R achunek P. K. O . Nr. 6161.

Doping i jego dzieje u nas.
D o p in g o w a n ie  k o n i w y śc ig o w y ch  p rz e d  w y śc ig iem  je s t 

w y n a lazk iem  a m e ry k a ń sk im , z n an y m  m n ie j w ięce j od  la t 
trzy d z ie stu . Z  o jczy zn y  d o p in g u  z e  S t. Z je d n o c z o n y c h  A m e ­
ryki p ó łn o cn e j, d o p in g  d o ta r ł  
i ro zp rz e s trze n ił s ię  w e  w s z y s t­
k ich  k ra ja ch  cy w ilizo w an y ch  
prócz A nglji, g d z ie  go  w k ró tc e  
w y k o rzen io n o . W  R osji p ie rw ­
szym  k o n iem  d o p in g o w a n y m  
p rz ed  w y ścig iem  b y ł  M iltja - 
d c s  (M iltjad ), z w y c ięzca  m o ­
sk iew sk ieg o  D e rb y  w  r. 1699, 
tren o w an y  p rz e z  N o w ik o w a .
T e n  że  N o w ik o w  p o w tó rz y ł 
swój e k sp e ry m e n t w  ro k  p ó ź ­
niej z  A lfo n sem  D a u d e t  z w y ­
cięzcą D e rb y  z r. 1900.

W  rok p ó ź n ie j d o p in g  d o ­
tarł i d o  W arsz a w y , p rz y w ie ­
ziony tu  ’p rz e z  ź o k ie ja  S lo an a .
D o siad an e  p rz e z  n ieg o  k o ­
nie w y g ry w ały  ra z  p o  ra z . co  
p rz y p isy w an o  b ą d ź  n o w e m u  
tren in g o w i, b ą d ź  sp e c ja ln e m u  
d o s ia d a n iu  k o n ia , n ie  w ie ­
rzo n o  b o w iem , ż e b y  te n  sam  
k o ń  m óg ł sk u tk ie m  d o p in g u  
w y g ry w ać  p a rę  razy . Je d n a k  
sp ro w a d z e n i d o  n a s  p ó źn ie j 
inn i ż o k ie je  a m e ry k a ń sc y  n ie  
ziścili p o k ła d a n y c h  w  n ich
n ad z ie i, co  n a p ro w a d z iło  m n ie  n a  p o d e jrz e n ie , ż e  z w y c ię s tw a  
S lo an a  są  in n eg o  p o c h o d ze n ia . D o p ie ro  s p ro w a d z o n y  d o  
P e te rsb u rg a  w  ś ro d k u  se z o n u  1910 r. t re n e r  a m e ry k a ń s k i 
K een  p o k a z a ł  n a m  co ś n o w eg o : k o n ie  p rz e z  n ieg o  t re n o ­
w an e  n ie z w y k le  szy b k o  z m ie n ia ły  fo rm ę , c h o ć  w sa m y m  tre ­
n ingu  K e e n  p ra w ie  n ic  no w  e g o  n ie  d a w a ł. J e d y n ie  w p ro ­
w a d z ił u ż y w a n ie  s e k u n d n ik a , k tó ry  b y ł  d la  n ieg o , w b re w  
naszym  m n ie m an io m , w y ro c zn ią , z m ie n ił  sy s te m  p o je n ia  k o ­
ni, z o s ta w ia ją c  im  w  b o k sa c h  p rz e z  c a ły  d z ie ń  k u b e łk i  z  w o ­
d ą . o ra z  z a p ro w a d z ił  k u c ie  n a  o s tro  n a  w sz y s tk ie  c z te ry  n o ­
gi, o b le w a n ie  le tn ią  w o d ą  p o  w y śc ig u  e tc . O c z y w iśc ie  te  
d ro b n e  zm ia n y  n ie  t ło m a c z y ły  w c a le  te g o  w ie lk ie g o  p o w o ­
d z en ia , ja k ie  p rz e w a ż n ie  m ie w a ły  k o n ie  tre n o w a n e  p rz e z  
K e en a . Z m ia n y  te  b y ły  ty lk o  p o z o ram i, z a k ry w a ją c y m i 
is to tn y  ś ro d e k  s łu ż ąc y  d o  p o d n ie s ie n ia  sz a n s  k o n i —  m ia n o ­
w icie  d o p in g , n a  c zem  p ó ź n ie j z ła p a łe m  K e e n a , b ę d ą c  je s z ­
cze w  P e te rsb u rg u , g d z ie  w id z ia łe m , jak  n a  p ó ł  g o d z in y  p rz e d  
w y śc ig iem  d a w a ł k o n io w i ja k iś  p ro sz ek . W o b e c  teg o  z w o l­

n iłe m  go  n a ty c h m ia s t  z e  s łu ż b y . Ó w c z e śn i je d n a k  w łaśc> 
c ie le  s ta je n  i ich  m e n a g e rz y , g d y  im  te n  fa k t zakom unik0 
w a łe m , n ic  z n a le ź li w  ty m  n ic  k a ry g o d n eg o , w o b ec  cze<?0

K e e n a  n a  jeg o  stanow isk0 
p rz y w ró c iłem .

D z iw n y  te n  p u n k t wid*e' 
n ia  m ia ł te n  ty lk o  d o b ry  sk° 
tek , że  K e e n  o d tą d  p r z e s t a ł  s l i

И У 'p rz e d e m n ą  z e  sw em i p ra ’ 
k a m i u k ry w a ć , a  ja  пиа!*1*1 
m o żn o ść  z az n a jo m ić  się п>еС° 
z ta jn ik am i i sk u tk a m i d£>P,n 
gu , p rz y cz em  sam  ów  treaei 
w y ja śn ił  m i. że  z an iech an ie  
p in g u  je s t „ n ie m o ż liw e ”, ^  ̂
sz a n se  k o n ia  n ie  p o d n ie c o n e j  
ty m  ś ro d k ie m  s ą  w o b e c  ko” 
d o p in g o w a n y c h  p rz ez  Sio®11* 
b a rd z o  m a łe . , ,

Z  d o św ia d c z e ń  nnoi0 
w y n ik a , że  ta k  je s t  istota1 
p ra w ie  z aw sze , d o p in g  boW'01*1
z a  p o m o cą  ś ro d k ó w  pO( 
c a jąc y c h  d z ia ła n ie  se rca  i

dnie-

Rum ana z Czarnow skich 
hr. Czarnecka.

krtj
ż e n ie  k rw i ( ta k  z w a n e  w  a j  
d y c y n ie  e x c ita n tia )  znac*n 
p o w ię k sz a  n a  p e w ien  оК  ̂
cza su  sp ra w n o ś ć  k o n ia , J 
w y trz y m a ło ść  i energ ję-

Z  teg o ż  d o św iad czę0  ̂
d o sz e d łe m  d o  p rz ek o n a n ia ' 

d o w o d e m  b e z z a w o d n y m , że  k o n ia  z d o p in g o w a n o  jest:
1) Je ż e li w p ro w a d z o n y  k o ń  p o  10 m in u ta c h  p o

g u  d o  b o k su  z ac zn ie  się  rz u ca ć , w a lić  łb e m  o  śc ian ę  lu b  I®*8 
p o  b o k s ie  jak  o sz a la ły .

2 ) R a ż ą c e  z m ia n y  fo rm  k o n ia  w  w y śc ig u , jeżeli ^ 
ż a d n e j w id o c z n e j p rzy czy n y : o d d e c h u , k u law iz n y , j á z d / ' 
ru . w a g i i d y s ta n su  ra z  w y g ry w a  w y śc ig , a  r a z 'w  te] 9® 
k o m p a n ji  p rz eg ry w a .

D o  o z n a k  k o n ia  z d o p in g o w a n e g o , n a  p o d s ta w ie  
ry c h  n ie  o d w a ż y łb y m  s ię  p o z b y w a ć  lu d z i p ra c y  —  n a ^ ' | i

I)  A n a liz a  k rw i i ś l in y  b e z p o ś re d n io  p o  b iegu- ć j 
a n a liz a  w y k a ż e  s try c h n in ę , m o rfin ę , c o c a in ę  i in n e  
w  ro d z a ju  e x c itan tia .

ż«

icć 
lai

be*
/ . ,o: 
а т е)

. jetó'

2) P o w ię k sz o n e  z n a c z n ie  ź re n ic e  o k a  lu b  b i d " 1'1
U®

3 ) Z b y t  o b f ity  p o t  n a  k o n iu  p rz e d  w y śc ig iem  a lb o  P1 
n a  w  p y sk u .

4 )  S p o s ó b  w y g ra n ia  k o n ia  w  su ro w y m  w yścigu-
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Z az n ac z y w sz y  o zn ak i d o p in g u  m u sz ę  z k o le i p rz y to ­
czyć i jego  sk u tk i, na  o g ó ł b io rąc  d la  k o n i fa ta ln e . P rz e d e -  
w szy stk iem  k o n ie  d o p in g o w a n e  p rz ez  d łu ższy  o k re s  czasu  
tęp ie ją , trac ą  sw ój żyw y, rzeżk i w y g lą d , s ie rść  ich  s ta je  się 
n astro szo n a , a  sk ó ra  często  o b lew a  się  z im n y m  p o tem . B ez­
w zg lęd n ie  b ro c k en d a w n ’y u k o n i zd o p in g o w an y c h  b y w a ją  
rzadkośc ią , a le  za  to  częśc ie j łam ią  so b ie  nogi i p a d a ją  od  
rożnych  ch o ró b , gd y ż  są  n a  o g ó ł m n ie j o d p o rn e  o d  k o n i n ie  
p o d n iec an y c h  d o p in g iem . P rz e c ię tn ie  też  ży ją  k rócej.

w  p rzec iw n o śc i z ra c jo n a ln ą  h o d o w lą  k o n i p ó łk rw i, a  w  sz c ze ­
gó ln o śc i d la  re m o n tu  w o jsk o w eg o .

A le  g d y b y  n a w e t d o p in g  n ie  b y ł  d la  k o n i szk o d liw y , 
g d y b y  ( ja k  to  n ie  je s t) k a ż d e m u  k o n io w i z n ak o m ic ie  p o d n o ­
sił s z a n se  w y g ra n ia , to te m b a rd z ie j  p o w in ie n  b y  b y ć  p rz e ­
ś la d o w a n y  i tęp io n y  z a ró w n o  z  p u n k tu  w id z e n ia  h o d o w la ­
neg o , w y śc ig o w eg o  jak  i p rz e d e w sz y s tk ie m  e ty czn eg o .

M ąci o n  i z ac ie m n ia  ra c jo n a ln ą  o c en ę  z d ro w ia , w y trz y ­
m ało śc i i sp ra w n o śc i k o n ia . F a łsz u je  w y n ik  w y śc ig u  i d o

G ID RA N  X X X V I og. p ó ł k iw i arabsk iej, reproduktor s tadn iny  państw ow ej w  Janow ie.

P ró c z  ty ch  u jem n y c h  c ech  d o p in g u  is tn ie ją  i in n e  —  
p o w ie d z ia łb y m  z w o d n icze . D o p in g  z a s to so w a n y  n ie  w  p o rę  
n ic  kon iow i p o d c z a s  w y ścig u  n ie  p o m o że — raczej p rzec iw n ie . 
Jego  e fe k t m u si w y p a ść  n a  sam  o k re s  w y śc ig u , in acze j raczej 
szkodzi.

P o  za  tem  n ie  trz e b a  m n ie m ać , ż e b y  d o p in g  z aw sze  
p o d n o s ił  szan se  k o n ia , a lb o  g a łg a n o w i b e z  sp e e d u  m ia łb y  
go  d o d a ć . N ie ! ty lk o  p o zw o li m u  z jeg o  w łasn y m  
sp e e d e m  p rze jść  d łu ż sz y  d y s ta n s . T a k  n a p rz y k ła d : jeżeli 
w eźm iem y  d w a  k o n ie  jed n e j k lasy  je d n e g o  s ta y e ra  a  d ru g ieg o  
flyera , a  m ięd zy  n iem i b y ła b y  ta  ró żn ica , ż e  n a  1000 m tr. 

flyer b ije  s ta y e ra , a  już  n a  2000 m tr. s ta y e r  flyera , to  jeże li 
żd o p in g u je m y  s ta y e ra  to  ró ż n ic a  się  n ie  zm ien i, ty lk o  czym  
d łu ższy  d y s ta n s  tem  ła tw ie j go  p o b ije . Jeżeli zaś  z d o p in g u ­
jem y  fly era  to  n a  k a żd y m  d y s ta n s ie  f ly e r p o b ije  s ta y e ra . J e ­
żeli o b y d w a  k o n ie  z d o p in g u je m y  to  ró w n ież  flyer p o b ije  
s ta y era  n a  k a żd y m  d y s ta n s ie  z  czeg o  w y p ły w a , że  ty lk o  
flyer zy sk u je  n a  d o p in g o w a n iu , a  w n io sek  tak i, że  p rzy  d o ­
p in g o w a n iu  k o n i w  w y śc ig ach  trz e b a  h o d o w a ć  szy b k o - 
skoczk i, a  n ie  k o n ie  z d ro w e  i w y trz y m a łe , co  z n ó w  jest

p ięk n e j a tm o sfe ry  sp o rto w e j w p ro w a d z a  e le m e n t o szu- 
k a ń s tw a .

T o  też  p ra w ie  w sz ę d z ie  je s t o n  z a k a z a n y  i zw a lczan y , 
ch o ć  p ra w ie  w szę d z ie  je s t je szc ze  c ic h ac z em  p ra k ty k o w a n y . 
W  ro k u  1912 z je źd z iłe m  p ra w ie  w sz y s tk ie  w ię k sz e  to ry  w y ­
śc ig o w e  E u ro p y , w ie m  jak  s ię  rzecz  p rz e d s ta w ia . W ie m  też , 
ż e  w y ją te k  p o d  ty m  w z g lę d e m  s ta n o w i A n g lja . A le  też  jes t 
to  je d y n y  k ra j. g d z ie  z d o p in g ie m  w a lc z ą  ra c jo n a ln ie . N ie  
sz u k a ją  go  w kon iu , a le  w  sk u tk a ch . S ęd z io w ie  (s tu a rc i)  m a ­
ją  p o c z u c ie  zd o ln o śc i k o n ia , w ie d zą , co  k tó ry  m o ż e  o k a z a ć  

w  n o rm a ln y m  s ta n ie , a  c ze g o  n ie  m o że , a  p rz y te m  m a ją  
b a c z n e  o k o  n a  m en a g e ró w , tre n e ró w  o ra z  żo k e jó w , —  b e z  
p a rd o n u  d y sk w a lif ik u ją  w szy s tk ic h , k tó rzy  p o d  ty m  w z g lę ­
d e m  b u d z ą  jak ie ś  p o w a ż n e  p o d e jrz e n ia .

Je s t  to  p ię k n y  p rz y k ła d  d la  w szy s tk ic h , k tó ry m  sp ra w a  
rac jo n a ln e j h o d o w li k o n i w y śc ig o w y c h  leży  n a  se rc u  i d la  
n a sz eg o  T o w . w y śc ig ó w  k o n n y c h  p rz e d e w sz y s tk ie m .

Bolesław Wielogłowski
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Sielanka otwarta na świat

Jan Waga z żoną Aliną. Jan Waga to właściciel ośrodka jeżdziecko-wypoczynkowego Farma Sielanka, 
na terenie którego odbędą się w tym roku Mistrzostwa Świata w Powożeniu Zaprzęgami Parokonnymi

Stworzył Pan piękny ośrodek sporto­
wy, zarówno pod względem estetycz­
nym , ja k  i funkcjonalnym . Jaki byl 
cel budowy tego ośrodka i czy zostal 
osiągnięty, a może dziś został zmodyfi' 
kowany?
Chciałbym sprostować, iż nie ja sam 

stworzyłem ten ośrodek, w  tym przedsię­
wzięciu uczestniczyła cała moja rodzina 
oraz ludzie, którzy z nam i współpraco­
wali. Budowę Farmy Sielanka w Warce 
traktuję jako zespołowy wysiłek wszyst­
kich, którzy na przestrzeni tych kilku lat 
byli zaangażowani w  jej powstawanie. 
Jak myślę o ośrodku, to nie tylko o miej­
scu, lecz także o działalności, jaka tu jest 
prowadzona, o stworzonym pewnym jak 
gdyby własnym  brandzie, który ma in­
dywidualną charakterystykę, taką, jaką 
chcieliśmy m u nadać. Nawiązując d° 
wymyślonej kiedyś nazwy Sielanka- 
chcemy, aby był to ośrodek przyjazny dla 
koni i ludzi. Od początku zamysł Sielan­
ki był taki, aby stworzyć ośrodek związa­
ny ze sportami konnymi, z jeździectwem/ 
wkomponowany w  unikalną naturę» 
która została objęta programem „Natura 
2000". Narzuca to pewien reżim inwe­
stycyjny, ale także sprawia, iż ośrodek 
nasz musi być przyjazny nie tylko lu­
dziom i koniom, ale także środowisku^ 
Naszym dodatkowym atutem  jest to, iż je­
steśmy usytuowani w centrum  Polskr 
tylko 50 kilometrów od aglomeracji, jaką 
jest Warszawa i przylegające do niej mia­
sta. W czasie ostatnich kilkunastu lat 
aglomeracja ta jest jednym  z najwięk­
szych, dynamicznie rozwijających się 
miejsc w naszym kraju. Jesteśmy także 
położeni blisko centrum  komunikacyjne- 
go Polski, a z drugiej strony w  Sielance me 
czuje się industrialnej atmosfery. Widzia­
łem kilka ośrodków jeździeckich na 
świecie, np. Arczzo czy pewne miejsce na 
Węgrzech (nazwa nie jest istotna), w p0- 
bliżu których przebiegały magistrale kole­
jowe czy autostrady. W Salzburgu, gdzie 
odbywały się M istrzostwa Świata, na p0- 
bliskim lotnisku co chwilę samolot p°d- 
chodził do lądowania lub startu.

Atmosfera Sielanki jest inna. Jest 
atm osferą naturalnego środowiska- 
a wszystkie wym ienione wcześniej ele­
m enty sprawiły, iż ten  ośrodek mógł p0- 
w stać i wciąż się rozwija. OrganizaCj3  

licznych zawodów sportowych oraz no­
wych imprez, jak np. niedawne szkolenie 
z Johannem  Zinnem annem , powodują- 
iż powiększamy możliwości Sielanki- 
zwiększamy jej infrastrukturę, ale sta­
ram y się to czynić w sposób harm onijn i

Hodowca i Jeździec 13/07
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Jako ośrodek jeździecki zaczynaliśmy od dyscypliny skoków 
przez przeszkody, zyskującej w tedy w Polsce coraz większą po­
pularność. W miarę jednak jak zdobywaliśmy doświadczenie, 
stwierdziliśmy, iż inne dyscypliny także zasługują na promocję, 
i dlatego założyliśmy Stowarzyszenie na Rzecz Promocji Spor­
tów Konnych EQUISPORT. Realizując misję tego stowarzysze­
nia, zainteresowaliśmy się innymi dyscyplinami. Chronolo­
gicznie przybyły nam  zaprzęgi oraz ujeżdżenie.

Zaprzęgi w Sielance pojawiły się przez przypadek -  będąc za 
granicą u mojego przyjaciela, dyrektora jednego z większych 
ośrodków wyścigów konnych, dowiedziałem się o polskim za­
wodniku, który kuje konie, a ma talent do powożenia. W ten 
sposób pojawił się u nas Roman Kusz i tak powstała sekcja za- 
przęgowa w Sielance.

Kolejną dyscypliną -  trzecią, która pojawiła się w naszym 
ośrodku byto ujeżdżenie reprezentowane przez Agatę Milnero- 
wicz. Zorganizowaliśmy zawody dużej rangi w ujeżdżeniu 
i wydaje się, iż impreza się udała.

Według mnie współczesny sport nie istnieje bez trzech rze­
czy: ludzi, którzy chcą go uprawiać, p ien ięd zy , które go finan­
sują, i tego, co jest często niedoceniane, ale stanowi fundam ent 
współczesnego sportu, czyli w ie d z y  na tem at uprawianej kon­
kurencji. Żaden kraj nie posiada całej mądrości w danej dyscy­
plinie, należy się tą wiedzą wymieniać. Dlatego nasze stowarzy­
szenie postanowiło organizować konsultacje szkoleniowe 
z najlepszymi treneram i na świecie i stąd w Warce spotkanie 
z Johannem  H innem anncm , uznanym  autorytetem  w ujeż- 
tlżeniu, czy Achazem von Buchwaldem -  znanym  niemieckim 
zawodnikiem skokowym, obecnie trenerem  kadry duńskiej. 
Nieskromnie powiem, iż także dzięki naszym wysiłkom udało 
się Pozyskać Alberta Pointla, obecnego trenera kadry i konsul­
tanta polskich zaprzęgowców przygotowujących się do tego­
rocznych Mistrzostw Świata w Powożeniu Zaprzęgami Paro­
konnymi. Pierwsze treningi w Polsce Albert Pointl przeprowa­
dził właśnie w Sielance, na zlecenie dwóch prywatnych osób -  
Henryka Glinkowskicgo i moje. Konsultacja la obejmowała 
szkolenie dwóch naszych zawodników, potem  okazało się, iż 
zdaje to egzamin i udostępniliśmy ten kontakt prezesowi PZJ 
Marcinowi Szczypiorskiemu -  
stąd opieka Pointla nad naszą 
kadrą zaprzęgową.

Na ostatnim  Zjeździć PZJ 
mówiłem, iż w jeździectwie 
powinniśmy położyć duży n a ­
cisk na kształcenie, na budo­
wanie podstaw u młodych za­
wodników, aby nic powierzać 
wszystkiego lutowi szczęścia 
i przypadkowi. Wielu naszych 
jeźdźców to swoiste sam orod­
ki, które powinny zostać 
gdzieś oszlifowane. Tylko 
w ten sposób inne kraje od­
niosły sukces i przed nam i 
także nie ma innej drogi.
A sukces powoduje, iż w ła­
dnie do takiego kraju inni 
ttdają się po konie, których ce- 
ny są dwa razy większe niż І й  
gdzie indziej. To „nakręca"

k t u r ę  w tZW. p i z e m y ś l e  W arka Sm lnnka w idok na  re s ta u ra c i«

końskim. Kraje będące potęgam i w  jeździectwie prowadzą se­
lekcję i hodowlę pod kątem sportu. Dla przykładu od lat mówio­
no o zm ianie programów ujeżdżeniowych na MŚ, które w resz­
cie nastąpiły. Obecnie, w  przeciwieństwie do lat wcześniej­
szych, m ożna w  dyscyplinie powożenia przegrać m istrzostwa 
świata w pierwszym dniu na czworoboku i stąd kraje o prężnie 
rozwiniętej hodowli i sporcie konnym  od daw na starały się 
wyhodować bardzo dobrze ruszające się konie przydatne do tej 
dyscypliny. Na takie konie jest zapotrzebowanie, a przecież 
pracuje się pod zapotrzebowanie rynku i klienta.

Polskie jeździectwo od wielu lat nie otrzymało zgody na orga­
nizację tak ważnej imprezy, jaką są mistrzostwa świata. Kie­
dy zrodzi! się pomysł tego przedsięwzięcia w Warce? Jak d łu­
ga i ja k  żm udna była droga do zdobycia prawa do organiza­
cji tych mistrzostw? Czy medale naszych zawodników zdoby­
te w tej dyscyplinie w ostatnich latach przyczyniły się do uzy­
skania tej zgody?
Jak w wielu ludzkich działaniach, decyduje plan i zbieg 

okoliczności. Naszą koncepcją było, aby w Sielance organizować 
zawody na światowym poziomie. Nie interesow ało nas bycie 
najlepszymi w  Polsce. Uważamy, iż jako kraj jesteśm y częścią 
globalnej wioski i nie możemy się porównywać wyłącznie lokal­
nie. Mimo iż w  tej części Polski nigdy nie było tradycji dyscy­
pliny powożenia (dyscyplina ta była najbardziej popularna 
w Wielkopolsce, na Śląsku czy Pomorzu), rozpoczęliśmy orga­
nizację zawodów zaprzęgowych i przyjęliśmy zasadę, iż na 
tych zawodach zawsze będzie m inim um  jeden sędzia zagranicz­
ny. Nie tylko w celu obiektywizacji ocen kolegium sędziow­
skiego, lecz również w  celu uzyskiwania przez nas nowych do­
świadczeń. Po każdych zawodach rodzinnie spotykam y się 
z sędziami i słucham y ich opinii, sugestii. Nie ukrywam , iż od 
drugich zawodów w  powożeniu sędziowie zaczęli sugerować, 
że powinnyśmy ubiegać się o organizację dużej, prestiżowej 
imprezy. Chcieliśmy pokazać, że nasz ośrodek jest gotowy do 
przyjęcia imprezy rangi mistrzostw  świata. Jak tylko w Sielan­
ce pojawiły się zaprzęgi, zawsze ktoś z naszej rodziny był obec­
ny na m istrzostwach świata, czy to w parach, czy singlach.
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Centralnie położony „okrąglak", w którym można odpocząć lub smacznie zjeść

Mniej więcej od MŚ w  Astorp rozpoczęliśmy promocję te ­
go miejsca. Na zawody do Sielanki zaczęło przyjeżdżać coraz 
więcej zawodników z zagranicy. Ważne było to, iż nasze zawo­
dy obywały się bez protestów, a zawodnicy byli zadowoleni 
z organizacji i rzetelnego sędziowania. Nie ukrywam, iż właśnie 
sędziowie nam ówili nas na staranie się o organizację MŚ. 
Przed MŚ w Salzburgu odbyliśmy akcję promocyjną, przygoto-

Wnętrze restauracji

waliśmy dobrą prezentację ośrodka, a na sa­
mych m istrzostwach otrzymaliśmy inform a­
cję, iż liczymy się w gronie tych, którzy stara­
ją się o MŚ w powożeniu zaprzęgami paro­
konnymi. Wraz z nam i o tę imprezę rywalizo­
wały same potęgi, takie jak: Niemcy, Duńczy­
cy i Węgrzy. Należy dodać, iż większość im­
prez rangi m istrzostw  świata odbywa się 
w ośrodkach danej Federacji Jeździeckiej lub 
w  miejscach objętych patronatem  Federacje 
a nie w ośrodkach prywatnych, jak Sielanka. 
Ponadto dla naszego regionu w tym  czasie 
nie było sprzyjającej atmosfery, po tym jak 
M oskwa w ostatniej chwili, zrezygnowała 
z organizacji m istrzostw  Europy w  ujeżdże­
niu. Podoba mi się polityka FEI, która stara 
się włączać do grona organizatorów prestiżo­
wych imprez kraje, które lokalnie mogą byc 
ośrodkiem promocji danej dyscypliny. Polska, 
choćby z tytułu położenia, jest zapleczem dla 
takich krajów, jak: Czechy, Słowacja czy kra­

je nadbałtyckie. Może w  przyszłości także Rosji. Kiedyś wszak 
byliśmy potęgą w dyscyplinie powożenia.

Przygotowanie obiektu do tak ważnej imprezy, jaką są »u- 
strzostwa świata, jest niewątpliwie bardzo pracochłonne. Od 
kiedy rozpoczęty się przygotowania? Co ju ż  zostało zrobione, 
a co czeka na „dopięcie"?
Na przestrzeni ostatnich dwóch lat podwajamy niemal 

wszystko w ośrodku! Zyskuje on dw ukrotnie większe możliwo­
ści -  począwszy od miejsc hotelowych, poprzez czworoboki, 
parkury, aż po w arianty i wielkość przeszkód. Uważam, że wa­
runki do przyjęcia koni, ludzi i samochodów Sielanka posiada- 
Dysponujemy dobrym hotelem, własnymi przewiewnymi staj­
niam i o dużych boksach, dobrą infrastrukturą campingową. P° 
drugiej stronie Pilicy powstaje camping z prawdziwego zdarze­
nia, zwiększający zdolności lokacyjne osób towarzyszących za­
wodnikom oraz kibiców przybyłych na mistrzostwa.

Jednym  z podstawowych obowiązków organizatora MS 
jest przygotowanie odpowiedniego do rangi imprezy toru- 
W Warce budowniczym jest jeden z najlepszych specjalistów 
w tej dziedzinie -  Wolfgang Asendorf z Niemiec, a jego asysten­
tem  został Wojciech Ganowicz. Współpraca ta z pewnością za­
owocuje w  przyszłości. Wolfgang Asendorf został przez nas 
wybrany nie tylko dlatego, iż pracuje przy najważniejszych za­
przęgowych imprezach na świecie, lecz także z tego powodu, iz 
jest komunikatywny, życzliwy, posiadający um iejętność współ' 
pracy z innym i ludźmi.

Ile osób ju ż  teraz pracuje nad organizacją tych mistrzosM? 
A ile faktycznie będzie pomagało ju ż  podczas je j trwania? 
Obecnie nad organizacją mistrzostw świata czuwają 22 oso­

by. Oczywiście podczas samej imprezy będą zaangażowań1 

wszyscy pracownicy Sielanki, hotelu, cam pingu oraz wolonta­
riusze. Mam nadzieję, iż zdołamy zebrać i przeszkolić odp0' 
w iednią liczbę wolontariuszy. W olontariat w Polsce tak na­
prawdę nie istnieje, jest piętą achillesową, ale w wielu krajach 
jest ogromną pomocą dla organizatorów. Byłem ostatnio na za­
wodach skokowych organizowanych w  jednym  z powiatów h ° ' 
lenderskich, przy których pracowała cała wieś -  upiekli ciasta, 
przygotowali wiele potraw, sprzedawali swoje wyroby, a takzc
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dbali o sprawy organizacyjne, pracowali społecznie we wszyst­
kich służbach. Moim zdaniem nie da się zrobić wielkiej im pre­
zy siłami jednego klubu. Organizację m istrzostw świata można 
porównać z wielką orkiestrą symfoniczną, wymagającą dobre­
go zgrania i dobrego dyrygenta, tak aby wszystko „zagrało".

Kto z ważnych osobistości FEl zapowiedział ju ż  swój pobyt
w Warce?
Liczymy na to, że na nasze m istrzostwa świata przybędzie 

czołówka osobistości Międzynarodowej Federacji Jeździeckiej 
(FEI). Jeszcze nie można oczekiwać potwierdzenia zaproszeń, 
więc trudno powiedzieć, kto na pewno zjawi się w Sielance. Za­
praszamy także wielu ludzi, którzy są nieformalnymi autoryte­
tami w świecie jeździeckim, wprawdzie nie pełnią oficjalnych 
funkcji, ale są osobami liczącymi się, mającymi autorytet. 
Chcemy, aby było to ponadnarodowe święto nie tylko zaprzę­
gowe, lecz także jeździeckie. Będzie to święto polskiego jeź­
dziectwa. Jeżeli w  przyszłości w Polsce zorganizowane zostaną 
mistrzostwa świata w  innych „końskich" dyscyplinach, to 
również całe środowisko jeździeckie pow inno traktować je ja ­
ko wyróżnienie i swoje święto.

Czy wykupione zostały przez stacje telewizyjne transmisje?
Jaka polska stacja będzie m iała prawo do tej transmisji?
Jest to etap dopinania wszelkich kwestii transmisyjnych.
Jesteśmy już po rozmowach z TVP, która najprawdopodob­

niej przeprowadzi transmisję. Będziemy mieli możliwość prze­
prowadzenia bezpośredniej relacji z soboty i niedzieli. Chcieli­
byśmy, aby te mistrzostwa były pokazane nowocześnie, aby by­
ła możliwość nagrywania przejazdów z każdej przeszkody, cze­
go na innych zawodach tej rangi nie było. Życzylibyśmy sobie, 
aby była transm isja w Eurosporcie oraz w  internecie on-line. 
Chcemy, aby były to nowoczesne m istrzostwa pod względem 
Promocji jeździectwa, bo jak powiedziałem sport bez sponsorów 
nie istnieje, a sponsorzy bez dobrze zorganizowanej promocji nie 
chcą łożyć na dyscypliny, które nie przynoszą im korzyści rekla­
mowych. Sponsorzy przeliczają wszystko na koszt dostępu do 
klienta. Stąd tak ważna rola mediów w kształtowaniu opinii 
°  sukcesach polskiego sportu. Totalna krytyka często upraw ia­
na w stosunku do różnych dyscyplin zabija sport. Moim zda­
niem tak naprawdę nikt nie docenia roli mediów w kształtowa­
niu potęgi sportowej danego kraju. Dobrze się dzieje, iż powoli 
zaczynają w Polsce funkcjonować kanały tematyczne -  sporto­
we- bo takie przedsięwzięcia też budują sport wyczynowy. 
Spektakularne sukcesy oznaczają większe zainteresowanie m e­
diów i sponsorów daną dyscypliną, a docelowo jest to więcej pie­
niędzy przeznaczonych na jej uprawianie.

Jak Pan przewiduje -  He osób, zarówno zawodników, osób ofi­
cjalnych, ja k  i samej publiczności, przybędzie do Warki
w dniach rozgrywania mistrzostw świata?
To jest trudne pytanie, ponieważ w Polsce wiele zależy od 

Pogody. Liczymy że przy dobrej aurze i promocji tych m i­
strzostw  kilkadziesiąt tysięcy osób odwiedzi Farmę Sielanka 
w ciągu kilku dni trw ania tej imprezy. Dysponujemy 100 
hektaram i terenu i jesteśm y gotowi przyjąć bardzo dużo go­
ści. Trudno dokładnie powiedzieć, ile dziesiątków tysięcy, oby 
jak najwięcej, kibiców i fanów jeździectwa przybędzie na te 
zawody.

Od 8  lat jako rodzina obserwujemy wszystkie mistrzostwa 
zaprzęgowe i stwierdziliśmy, iż jest to impreza będąca okazją do

Reprezentant KJ Sielanka Warka -  Adrian Kostrzewa

Zbigniew Platos zawodnik dyscypliny skoki przez przeszkody -  KJ Sielanka Warka

pikników rodzinnych. Wszędzie na świecie zawody zaprzęgo­
we odbywają się na otw artym  terenie i m ają charakter rodzin­
nego święta. Poza tym nie trzeba wiele rozumieć ze sportu, ja ­
kim są zaprzęgi, aby dostrzec, jak pięknie konie galopują czy jak 
wiedzie się naszem u reprezentantow i. Dlatego m am  nadzieję, 
że warunki, jakie chcemy stworzyć, będą na tyle atrakcyjne, aby 
rodzice przybyli do Sielanki ze swoimi pociechami i miło spę­
dzili czas.

Proszę o przedstawienie swoich zawodników zaprzęgowych, 
którzy starają się o kwalifikacje na mistrzostwa świata? Jaki­
m i końmi dysponują?
W naszym klubie do m istrzostw  świata zdobył już kwalifi­

kacje Adrian Kostrzewa. Początkowo postawiliśm y na konie 
wielkopolskie, w  naszych zaprzęgach przez kilka lat chodziły 
tylko konie tej rasy. Gdy rozpoczęliśmy przygotowania do m i­
strzostw  świata, staraliśmy się kupić konie w  Polsce, ale z róż­
nych względów zamiar ten się nie powiódł.

Nawet sugerowałem włodarzom polskiej hodowli, że mając 
na względzie tak wielką okazję do promocji polskiej hodowli, 
jaką są rozgrywane w Polsce mistrzostwa świata warto udostęp­
nić najlepsze konie polskim zawodnikom. Nic z tego nie wyszło 
i Adrian Kostrzewa dysponuje obecnie końmi, którym i w Sal­
zburgu startow ał Georg Moser i wygrał nim i ujeżdżanie. M am 
nadzieję, że te mistrzostwa świata w  powożeniu będą prawdzi­
wą promocją nie tylko polskiego jeździectwa, lecz także polskiej 
hodowli koni i całego polskiego przemysłu końskiego, a także 
naszego pięknego i gościnnego kraju.

Dziękuję za rozmowę
rozmawiała Anna Cuber

sn. Q  Hodowca i Jeździec 13/07
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Powożący Piotr Wożniak, luzak Hieronim Kubasik 
z końmi BALTEK i BARWINIO, KJS Jako Jarantów -  Gajewniki 2007

Powożący Jacek Kozłowski, luzak Maja Gaber 
z końmi MAI.AX i MEFISTO, Tuszyński KJ Garbówek -  Gajewniki 2007

Powożący Tomasz Jankowiak, luzak Dominik Kazimierski 
z końmi BLUES i JANTAR, KJS Jako Jarantów -  Gajewniki 2007
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Powożący Cezary Jastrzębski, luzak Marek Markowski 
z końmi BASKAK i IMAN, KJ Dąbroczanka Pępowo -  Gajewniki 2007

Powożący Piotr Mazurek, luzak Kamil Kototek 
z końmi BAKIR i BASTYUA, SLKS Książ -  Boguslawice 2006

Powożący Waldemar Kaczmarek, luzak Romana Kaczmarek 
z końmi CWAŁ i LILIA, SKJ Chersoń Bielin -  Boguslawice 2006

Powożący Sebastian Bogacz, luzak Arkadiusz Zabłocki 
z końmi BOND i UR, Slow. Agro-Aves Gajewniki -  Gajewniki 2007
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Powożący Adrian Kostrzewa, luzak Patryk Szymczak 
z końmi LANERO i GERONIMO, KJ Farma Sielanka Warka -  Gajewniki 2007
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Powożący Roman Kusz, luzak Katarzyna Andrzejczak 
z końmi LUZAK i ŁOBUZ, niezrzeszony -  Gajewniki 2007

Powożący Przemysław Sroka, luzak Roman Andrzejuk 
z i BANDOS, KJ Glinkowski Sikorzyn -  Gajewniki 2007

Powożący Arkadiusz Górski, luzak Arkadiusz Zabłocki 
z końmi KARUZO i RAPS, KJS Jako Jarantów -  Boguslawice 2006

Hodowca i Jeździec 13/07 str. 1 0 s t r . i l
Hodowca i Jeździec Ю Т



H
odow

ca 
i Jeździec 

13/07

CO

Lista koni zagranych do Mistrzostw Świata w Powożeniu Zaprzęgami Parokonnymi Warka 2007
nazw a konia,' zaw odn ik

BA KIR/ P io tr  M azu rek

BASTYLIA/ P io tr  M az u re k

FARYS/ P io tr  M az u re k

BASKAK/ C ezary  Jas trz ę b k i

IM A N / C ezary  Jas trz ę b sk i

BLUES/ Tom asz Jan k o w ia k

JANTAR/ T om asz Jan k o w ia k

GOTTWALD RA SIN / Tom asz 
Jan k o w ia k

G EJSZ A / T om asz Ja n k o w ia k

LA SALLE/ A d rian  K ostrzew a

G E R O N IM O /A d rian  K ostrzew a

LA N ERO / A d rian  K ostrzew a

LOM BARD 9 / A d rian  K ostrzew a

FE N IK S/ A rk ad iu sz  G órski

KARUZO/ A rk ad iu sz  G órsk i

PROM YK/ A rk ad iu sz  G órsk i

RAPS/ A rk ad iu sz  G órsk i

Ш m á

sp gn. w ał. 23 .02 .2000 P astisz  m B ryza sp B ars I śl. T adeusz L ip iński P io tr M azu rek

sp gn. k l. 20 .03 .1999 Lord A lek san se r o ld. Bryza sp B ars I śl. T adeusz Lipiński P io tr M azu rek

sp gn. w at. 1995 N o rth  XX F an fa ra  sp Izo to p  m P aw eł M azu rek P aw eł M azu rek

sp kasz t. w al. 17 .05.2000 M azzel KW PN B aska w lk p C y trus w lk p SK Pępow o SK Pępow o

sp kasz t. w al. 31 .03 .2000 M azzel KW PN In u lin a  sp G all m SK D obrzyniew o SK Pępow o

sp k. w al. 18.12.2000 A rsen  ŚL B alto n a  m H isto ry k  m J a ro s ła w  Św ięcicki A ndrzej Jaw orow icz

śl. gn. w al. 25 .01 .2000 J o g u r t  śl. Fuzja śl. Five S ta r C am p xx H en ry k  Paczkow ski K J-S Ja k o  J a ra n tó w

czes.
g o rącok rw is ty siw y w al. 14 .03.1996 G o ttw a ld / G o tth a rd  han . A diw a L ö w e n m u t Czechy K J-S Ja k o  J a ra n tó w

czes.
g o rącok rw is ty k. kl. 9 .05 .1995 Q u o n ia m  II G a lanka D orem i! C zechy K J-S Ja k o  Ja ra n tó w

austr .
g o rącok rw is ty sk . gn . w al. 1 .01.1997 L iteral C o n tessa N avigato r A ustria Czechy

h o lsz t. sk .gn . w al. 27 .06 .1996 C oro n ad o  ho lszt. G o rm a n a  h o lsz t. S ac ram en to  Son 
holszt. N iem cy J a n  W aga

m ek l. sk . gn . w al. 17 .02 .1997 L om ber D aily D istello N iem cy J a n  W aga

austr.
g o rącok rw is ty sk .gn . w al. 1 .01.1995 L iteral C o n tessa N av igato r A u stria J a n  W aga

NN S. w al. 1.01.2001 NN NN NN A rk ad iu sz  G órski

w lk p s. w al. 29 .11 .1996 C isoń XX K odina w lk p H e rb a tn ik  w lk p J a n  G órski A rk ad iu sz  G órski

w lk p s. w a l. 19.XI.1997 C isoń XX Paryska w lk p Igo r w lkp J a n  G órski A rkad iusz  G órski

w lk p s. w a l. 14.05.1997 R obin  w lk p NN NN
і

A rkad iusz  Szw arc A rkad iusz  G órski

9
>-*■
0 0

B O G A C Z / S ebastian  B ogacz j  śl. j  gn . j  wal, j  27 .02 .1992  j ________ L ansjer L śl.________ j B uczyna  śl. G löckner old. SK  S trze lce  O polskie J u s ty n a  Kubik

B O N D / S ebastian  Bogacz śl. gn-
1
J w ał. 5 .01 .1996 B ogacz śl. B onza śl. B u rb ito n  śl. D ariu sz  Ś m ich u ra A ndrze j Kubik

LIR/' S e b a s ta in  Bogacz typ  szlach. C.gn. w a ł. 1998 NN NN NN J u s ty n a  K ubik

SEKRET/ S e b astian  Bogacz SP gn. w ał. 7.07.2001 Pegasus KWPN S odom a m H u zar m F ran e k  Litwie A ndrzej Kubik

CED RO / W ald em a r K aczm arek SP sk .gn . w a ł. 31.03.2001 G orrero  ho lszt. C ecora sp G en ius  han . SK B ielin SK Bielin

CWAŁ/ W ald em a r K aczm arek SP c.gn . w ał. 6 .10 .1997 G en ius  h a n .
C isną  w lk p / p o ch .trak - 

w sch .p r. C h erso ń  xx SK B ielin SK B ielin

LILIA/ W ald em a r K aczm arek sp sk .gn . kl. 10.04.2001 C orero  ho lszt. L im ba sp F a m ik  w lk p SK B ielin SK B ielin

T H A N O S /W ald em ar K aczm ark sp s. w ał. 1.04.2001 G orrero  ho lszt. T alina  sp Paw  w lkp SK B ielin SK B ielin

DZIEKAN/ J ac e k  K ozłow ski m . c.gn. w ał. 17 .03.1996 E m e ty t m D ziew un ia  xx J a g u a r  xx E d w ard  M alan o w sk i K rzyszto f Tyszko

LUBAŃ/ J ac e k  K ozłow ski sp C.gn. og- 19.09.1998 W est h a n . Lupa w lk p F a rn ik  w lk p SK B ielin K rzyszto f Tyszko

M ALAX/ J a c e k  K ozłow ski m . s. og- 24 .01 .1998 G rey m . M an a g u a  m . Larysz m . SK W ale w ice K rzyszto f Tyszko

M E F IS T O /Ja cek  K ozłow ski m . C.gn. og- 12.12.1993 E m e ty t m . M afia  m . H ippies m SO B ogusław ice K rzyszto f Tyszko

LUZAK/ R o m an  Kusz śl. gn. w ał. 27 .04 .2001 Huk śl. L iw ia śl. L ansjer śl. RSP B rzezina R om an  Kusz

ŁOBUZ/ R om an  Kusz śl. gn. w ał. 1 .01.1999 A rsen  śl. Ł ada śl. D rozd śl. M . Fajerow icz R om an  Kusz

BA ND O S/ P rzem y sław  Sroka śl. sk .gn . w ał. 17.04.2001 Elio t old. B ard o tk a  śl. W olver H eigh ts  xx W. Szulc H en ry k  G linkow ski

IZER/ P rzem ysław  Sroka śl. k. og. 14.03.2000 E lio t old. Izyda śl. M u n d ia l śl. SO Książ H en ry k  G linkow ski

TE N O RIO / P rzem ysław  Sroka KW PN c.kaszt. w ał. 7 .05 .2000 F abric iu s  KW PN O lan d a K olonel H o land ia H enryk  G linkow ski

U N O / P rzem y sław  Sroka KW PN c.kaszt. w ał. 2.03.2001 M an n o K olinda W outer H oland ia H enryk  G linkow ski

BALATON/ P io tr  W oźniak śl. c.gn. og- 2 .01 .1998 J u ro r  XX B alto n a  śl. E n z ian  old. SK S trzegom K J - S  Jak o  Ja ra n tó w

BALTEK/ P io tr W oźniak Śl. c.gn. og- 8 .03 .1999 J u ro r  XX B alto n a  śl. E n z ian  old. SK S trzegom K J - S  Jak o  Ja ra n tó w

BARW INIO/ P io tr  W oźniak śl. c.gn. og- 16.04.2001 P u ris t XX B arw in ia  sp. Largis śl.
Polska K orporacja 

Inw esty cy jn a
K J - S  Jak o  J a ra n tó w

dane z 11.06.2007
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Jacek Gałczyński z pucharem za zwycięstwo og. HUN I podczas MPMK

Śni nam się medal
Jacek  G ałczyński pełni funkcję Przew odniczącego Komisji Powożenia od 
2003 roku. W latach 80. był czołowym zaw odnikiem  dyscypliny WKKW w Pol­
sce, przez lata p iastow ał stanow isko  dyrektora S tada Ogierów w  Książu, obec­
nie odpow iedzialny za trening i przygotow anie koni sportow ych w  SK Racot.

W ja k i sposób będzie wyłoniona kadra 
na tegoroczne Mistrzostwa Świata 
w Powożeniu Zaprzęgami Parokonny­
m i w Warce?
Polscy reprezentanci na MŚ zostaną 

wyłonieni na podstawie wyników zawo­
dów w  sezonie 2007. Na spotkaniu gru­
dniow ym  w ubiegłym roku w  Poznaniu 
ustalono, że głównymi startam i kwalifi­
kującymi potencjalnych członków ekipy 
będą: CAI Kladruby, ZOO Bielin, CAI 
Gajewniki, CAI Altenfelden oraz CAI/MP 
Jarantów . Podstawowym kryterium  
kwalifikacji będą wyniki sportowe, ale 
również pod uwagę będzie brana liczba 
i stan  zdrowia koni zagranych do MS, 
doświadczenie zarówno zawodników, 
jak i koni, a także forma, jaką będą pre­
zentować kadrowicze na ostatnim  zgru­
pow aniu w  Gajewnikach. Należy tu 
wspomnieć, że udało nam  się nawiązać 
współpracę z Albertem Pointlem  zna­
nym  zawodnikiem  i trenerem  austriac­
kim, który objął opieką szkoleniową n a ­
szych kadrowiczów i jego opinia, obok 
opinii Komisji Powożenia i Wydziału 
Szkolenia PZJ, będzie bardzo isto tna 
przy ustalaniu ostatecznego składu eki­
py na m istrzostwa świata.

Jako organizator możemy wystawić 9 par na 
te zawody. Czy skorzystamy z tego przywileju? 
Czy wszystkie mają wyrównany poziom?

Oczywiście, że zam ierzam y wyko­
rzystać możliwość w ystaw ienia 9 za­
przęgów. Nawet, jeżeli nie wszystkie 
pary będą prezentowały poziom prede­
stynujący je do oficjalnej ekipy (3 za­
przęgi) to po pierwsze nie oznacza to, że 
nie będą miały szans na dobry wynik 
indywidualny, a po drugie, start w MŚ to 
dla każdego zaw odnika ogrom ne do ­
świadczenie, które powinno zaprocento­
wać w  przyszłości.

Jak Pan ocenia szanse naszych zawodni­
ków? Świadomość', że to jedyna dyscypli­
na jeździecka, w której Polacy odnoszą 
sukcesy powoduje, że marzą się nam  
medale...
Oczywiście, iż śni nam  się m edal... 

może naw et m edale ... W przeszłości 
k ilkakrotnie już bywało, że Polacy 
przywozili je  z MŚ. Wydaje się, że w ła­
sny teren  i możliwość w ystaw ienia 
większej liczby zaw odników  to dodat­
kowe atuty, ale to jest sport i trzeba p a­
m iętać, że nie zawsze wszystko w ycho­
dzi tak jak  sobie wymarzymy. W m i­
strzostw ach startu je  zwykle ponad 80 
zaprzęgów (ok. 2 0  ekip narodow ych) 
i wszyscy chcą wygrać. W edług m nie, 
a także Alberta Pointla, m am y szansę 
złożyć bardzo interesującą ekipę, która 
pow inna pow ażnie się liczyć w  walce 
o m edal zespołowy, a kilku zaw odni­

ków prezentuje taki poziom, że mogą 
również „zakręcić się" w  czołówce 
w klasyfikacji indywidualnej.

Czy zagraniczni zawodnicy chętnie 
przyjeżdżają na międzynarodowe za­
wody zaprzęgowe do Polski?
Niestety, na razie nie możemy po­

chwalić się takim i obsadam i zawodów , 
m iędzynarodowych, jak renom owane 
imprezy w krajach Europy Zachodniej. 
Według mojego rozeznania przyczyny są 
dwie: każde zawody muszą latami praco­
wać na swoją renomę, a po drugie j 
-  czynnikiem odstraszającym od przy­
jazdu do nas jest stan  naszych dróg. 
W pierwszym przypadku możemy być 
pewni, że doczekamy się bardzo do­
brych obsad na naszych zawodach, gdyż 
kilka naszych ośrodków organizuje za­
wody na najwyższym światowym pozio­
mie, co zgodnie podkreślają ci, którzy 
u nas startowali. Dowodem na to jest 
fakt, że FEI przyznała nam  rok po roku 
zawody najwyższej rangi, czyli Mistrzo­
stwa Świata w  parach -  Warka 2007 
i singlach -  Jarantów  2008. Jeżeli chodzi
0 drugi czynnik, to należy mieć nadzie- 1 

ję, że Polska nie zm arnuje szansy jaką 
jest organizacja m istrzostw  Europy i 
w piłce nożnej i nasze drogi przestaną 
zniechęcać zawodników do przyjazdów 
do Polski.

Czy dyscyplina powożenia zdobywa i 
w naszym kraju coraz większą popu- i 
larność w stosunku do lat ubiegłych? 1 
Na pewno powożenie cieszy się co- I 

raz większą popularnością, gdyż jest to 
dyscyplina bardzo widowiskowa. W la­
tach ubiegłych dom inującą rolę odgry­
wały zaprzęgi z państw ow ych stad
1 stadnin, ale od pewnego czasu przyby­
wa coraz więcej zaprzęgów prywatnych, 
które w  tej chwili stanowią zdecydowa­
ną większość. W zawodach ogólnokrajo­
wych startuje regularnie od 40 do 50 za­
przęgów. Ponadto bardzo burzliwie. I 
i niestety, w  sposób trochę niekontrolo- j 
wany, rozwijają się zawody nieoficjalne 1 

organizowane w  ram ach festynów i in- 1 

nych imprez o charakterze lokalnym- 1 

M ożna jednak  liczyć na to, że coraz wiÇ' 
cej zawodników z tych imprez będzie j 
chciało zaprezentow ać swoje um iejęt' j 
ności również w zawodach rozgrywa- i 
nych wg przepisów PZJ.

Dziękuję za rozmowę

rozmawiała Anna Cuber
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Czas pójść krok dalej
tekst i zdjęcia Paulina Peckiel

je Wydawać by się m ogio, że hucuły to  rasa, ja k  każda inna -  m a swoje p lusy i m inusy, w ady i zalety. Niezbyt duże pogłow ie 
i- w porów naniu do innych ras koni hodow anych w  Polsce, w zględnie niew ielka liczba ośrodków  hodow lanych, u tarte

opinie o ich przydatności do specyficznych rodzajów  użytkow ania, dyskusje na tem at zasad działania hodow li
i- zachow awczej... A je d n ak  konie huculsk ie m ają w  sobie to  coś, co przyciąga...

M ù  r  5%
i  ’V  i  %  .

Ч і і Ж  , Ł
»V . ■» '' i

PoÏczasT  SZM na kl' FAJKA hc ötewir - Pryga/Jaémin) иг. 1994, hod. SKH Gładyszów, wt. Wojciech Krzyżak (Porąbka Iwkowska) 
ciężki huculskiej w Sielcu k. Staszowa - czerwiec 2006
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KI. LEWADA he (Piaf - Lisna/Jaámin) ur. 199?, hod. SKH Gładyszów, wî. Aves Sp. z o.o.,
w zaprzęgu powożonym przez Pawła Kucharskiego podczas ogólnopolskich zawodów w powożeniu zaprzęgami - Gajewniki 200?

Wszyscy zainteresowani zapewne zdają sobie sprawę z ro­
snącej popularności tej rasy, jest to bowiem efekt długotrwałej, 
wieloletniej „kampanii promocyjnej", pierwszej chyba w  Polsce 
dotyczącej konkretnej rasy ( poza arabami oczywiście -  ale to zu­
pełnie inna bajka...). Aż nieprawdopodobne, że z niespełna 20- 
30 klaczy m atek i kilku ogierów, które po przejściu II wojny 
światowej pozostały na terenie Polski, udało się odtworzyć po­
głowie liczące obecnie aż 896 klaczy m atek wpisanych do księ­
gi, w tym 162 klacze młode, 155 ogierów starszych oraz 33 
ogiery młode, a także 445 źrebiąt urodzonych w  2006 r. Dodat­
kowo w ostatnich kilku latach w spom nianą reklam ę hucułów 
znacznie wspierała wprowadzona wiosną 2005 r. ochrona lokal­
nych ras koni, prowadzona w ram ach programu rolno-środowi- 
skowego. Tym działaniem objęte zostały początkowo cztery ra­
sy koni hodowanych w  Polsce, oprócz rasy huculskiej również 
małopolska, śląska oraz konik polski. W marcu 2007 r. progra­
m em tym objętych było 713 klaczy huculskich i prawie 1 0 0  ho­
dowców, którzy spełniali swoje obowiązki hodowlane, wpły­
wając na restytucję rasy, poprzez coroczne krycie swych klaczy 
odpowiednimi ogierami.

Dużo się zmienia
Grono hodowców koni huculskich stale się powiększa. 

Oprócz tych, którzy do swego „asortym entu" hodowanych czy 
utrzymywanych już wcześniej ras dołączyli hucuła, są też tacy, 
którzy dopiero zaczynają jakąkolwiek przygodę z hodowlą. Po­
stanowili związać się z tą rasą z różnych powodów. Nie ukrywaj­
my, że niektórym spodobała się wizja dopłat, inni dostrzegli coś 
więcej. Konia szybko przystosowującego się do wszelkich w a­
runków, pojętnego i wytrzymałego, chętnego do wszelkich kon­
taktów  z człowiekiem, choć czasem „charakternego". Także 
względna łatwość rozrodu oraz szkolenia na poziomie podsta­
wowych elem entów sztuki jeździeckiej sprzyja mało dośw iad­
czonym hodowcom. Populacja więc stale rośnie...

Jednak wraz z czasem i rozwojem rasy zm ianie ulegają 
główne cele hodowli. Dzisiaj nie jest to już, jak 20 lat tem u, dą­

żenie do zwiększenia populacji w celu odbudowania rasy, pogło­
wie bowiem urosło w siłę. N aturalną rzeczy koleją, posiadając 
już pewną pulę m ateriału genetycznego, można przejść do ko­
lejnego etapu, jakim  jest zaostrzanie kryteriów selekcyjnych. 
Wieloetapowa selekcja obejmuje przecież, oprócz analizy rodo­
wodu, także ocenę cech eksterieru, rozwoju fizycznego i cech 
charakteru, a także analizę wyników wartości użytkowej, swo­
jej oraz potomstwa. I te elem enty zyskują dziś coraz większe 
znaczenie.

Ścieżka ścieżce nierówna
Mając więc na względzie wieloletnią już historię rozgrywa­

nia tzw. ścieżek huculskich, jako próby najodpowiedniejszej dla 
tej rasy, wprowadzono od 1 lipca 2005 r. obowiązek poddaw a­
nia takiej zasadniczej próbie dzielności wszystkich ogierów 
wchodzących do hodowli. Od tego m om entu pozytywne zalicze­
nie wstępnej próby dzielności i uzyskanie na tej podstawie wpi­
su do księgi pozwala ogierowi jedynie na krycie 3 klaczy w se­
zonie, a możliwość krycia nieograniczonej liczby klaczy zysku­
je on dopiero zaliczając z wynikiem pozytywnym wspomnianą 
zasadniczą połową próbę dzielności. Na dokonanie tego ma 
czas do końca roku kalendarzowego, w którym kończy 5 lat. 
Również klacze powinny być poddawane próbom, jednak jest to 
wymóg obligatoryjny jedynie w  przypadku klaczy objętych pro­
gram em  ochrony, a czas na odbycie próby został tu wydłużony 
do końca roku kalendarzowego, w  którym  klacz kończy 7. rok 
życia.

I tu dochodzimy do coraz bardziej skomplikowanej kwestii- 
Kiedyś mówiąc ścieżka huculska naw et średnio wtajemniczo­
nym nie trzeba było tłumaczyć, co ma się na myśli. Dziś jest 
troszkę inaczej. Coraz dokładniejsze zapisy „Programu hodow­
lanego" przekładają się na pełniejszy obraz wartości użytkowej 
pogłowia, wymuszając pewne podziały. Czym innym  jest bo­
wiem ścieżka huculska przeprowadzana podczas próby dzielno­
ści, czym innym  tzw. ścieżka eliminacyjna, a coraz częściej po­
jawia się także sportowa wersja ścieżki. Inne są param etry tych
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konkursów, bo inny jest ich cel. Jednak każda ze ścieżek powin­
na uwzględniać specyfikę i cel takiej próby, powinna odbywać 
się w odpowiednio ukształtowanym  terenie, na przeszkodach 
dostosowanych trudnością do wieku koni, a pod uwagę bez 
wątpienia należy wziąć jej odm ienność od przeszkód stosowa­
nych dla innych ras koni.

Z założeń „Programu hodowlanego" wynika, że ścieżka bę­
dąca elementem próby dzielności przeznaczona jest dla koni 
młodych, wpisywanych do księgi stadnej. Powinna być więc 
oddzielnym konkursem, wyłącznie dla koni, na które „Program 
hodowli..." bądź też „Program ochrony rasy" narzuci! taki 
obowiązek.

Wyłaniamy najlepszych...
Co innego z tzw. ścieżką eliminacyjną, ma przecież zupełnie 

inny cel. Tu startować może każdy -  czy to zapaleniec, czy ama- 
lor, czy dziecko, choć obowiązuje prosta zasada -  lepiej wyszko­
lona para to większe prawdopodobieństwo dobrego w yniku... 
halnym , jak się okazało, pomysłem na usystematyzowanie 
wyników osiąganych przez wszelkiego wieku i zaawansowania 
Pary startujące w ścieżkach huculskich w całej Polsce było 
stworzenie w 2006 r. rankingu ogólnopolskiego. Celem prowa­
dzenia tego rankingu było wyłonienie czołówki 40 koni z najlep­
szymi wynikami w  sezonie. W taki sposób „wyłuskane" konie 
uzyskały prawo startu w Ogólnopolskim Czempionacie Użytko­
wym koni rasy huculskiej, który odbywa się corocznie jesienią 
w Regietowie. I tu dość ciekawe zjawisko... Zainteresowanie 
świeżo „narodzonym" rankingiem, początkowo zupełnie nie­
wielkie, rosto znacznie w miarę pojawiania się na stronie in ter­
netowej PZHK wyników kolejnych ścieżek eliminacyjnych. Ko­
niec końców w  całorocznych zm aganiach wzięło udział prawie 
1 0 0  par, a stanowcza większość zainteresowanych bez protestu 
Przyjęła taką formę „zagrywania się" do ogólnopolskiej im pre­
zy Wniosek: nie bawi nas już samo „jeżdżenie na hucułkach", 
okazuje się, że coraz bardziej chcemy także rywalizować,

hoc|0r SATURN [Wicher - Surma/Puszczyk) ur. 2001,
Pode*W ' / a'lBUSZ Wrześniak (Sielec k. Staszowa) pod Danielem Szeleśoiem 

ścieżki eliminacyjnej w Rudawce Rymanowskiej - sierpień 2006

sprawdzać się na tle innych. I o to chyba w  tym  wszystkim 
chodziło, nieprawdaż?

Chrońmy, ale z głową
Oprócz sprawdzania wartości użytkowej, bezsprzecznie jed­

nym z podstawowych celów hodowli, którego nie można już 
zrzucać na dalszy plan, jest dziś dbałość o zachowanie prymityw­
nych cech rasowych hucuła. Z jednej strony bowiem pozytyw­
nym sygnałem jest wzrost popularności i rozprzestrzenianie się 
tej hodowli na cały kraj, a przez to zapewnienie zbytu na efek­
ty pracy hodowlanej ośrodków z długoletnią historią. Jednak 
druga strona medalu to znaczne zagrożenie, jakim  jest fakt, że 
coraz więcej koni huculskich jest utrzymywanych i coraz liczniej 
powstają ośrodki hodowlane poza rdzennymi, górskimi terena­
mi występowania tej rasy. A przecież tworzenie rasy i jej konso­
lidacja następowały właśnie w surowym górskim klimacie 
i trudnych w arunkach bytowania.

„Istotne jest również utrzymywanie tej rasy w odpowiednich dla niej 
warunkach żywieniowych i biotopie. Będąc bowiem koniem typowo 
górskim, nieprzywykłym do wygód, koń huculski sprowadzony na rów­
niny traci swe pierwotne właściwości -  przekracza pożądaną miarę 
i traci suchość, maksymalnie wykorzystując bogactwo pasz. "

Ten fragment z „Programu h o d o w la n e g o .z w ra c a  właśnie 
delikatnie uwagę na możliwość „wyradzania się" hucułów na 
nizinach. Brak ruchu w górzystym środowisku powoduje wyde­
likacenie, mniejszą kościstość, a dodatkowo może być też przy­
czyną utraty charakterystycznej dla hucuła dzielności w  różno­
rodnym terenie. Utrzymywanie tych koni w „zbyt sprzyjają­
cym" środowisku nic nie polepsza, gdyż jest sprzeczne z w arun­
kami, które kształtowały rasę. Może prowadzić do coraz częst­
szych obecnie (a kiedyś niespotykanych) kłopotów związanych 
z rozrodem, z niebezpieczeństwem utraty  typu płciowego czy 
spadku użytkowości. Niepokojące sygnały można już zauważyć 
oglądając poszczególne klasy podczas ogólnopolskiego Czempio- 
natu  Młodzieży w  Klikowej.

Lawinowo wręcz rosnąca popularność hodowli koni hucul­
skich, a także wprowadzenie programu ochrony dla tej rasy za­
owocowało też innym  niepokojącym zjawiskiem. Wbrew logi­
ce i podstawowym, odwiecznym zasadom hodowli tego gatun­
ku, zaczęły pojawiać się przypadki krycia coraz młodszych kla­
czy. Niekorzystnego w tym przypadku wpływu ciąży na niedoj­
rzały jeszcze organizm nie trzeba tu chyba opisywać, wątpiącym 
polecam literaturę, nie tylko końską. Stąd właśnie w „Programie 
hodowlanym " tej rasy (nie tylko zresztą tej) zapis o eliminowa­
niu z hodowli potomstwa klaczy krytych przed ukończeniem 30. 
miesiąca życia.

Trochę zasad nie zaszkodzi
Nad hodowlą koni huculskich oraz jej zasadam i czuwa Ko­

misja Księgi Stadnej. Jej członkom niewątpliwie zależy na za­
chow aniu rasy i poprowadzeniu hodowli w dobrymi kierunku. 
To, że zasady zebrane w „Programie hodowli" ulegają co jakiś 
czas zmianom, uaktualnieniom , nie zależy od „widzimisię" Ko­
misji, lecz jest efektem dyskusji, przemyśleń i działań zm ierza­
jących do zapewnienia optymalnego rozwoju tej rasy. Pamiętaj­
my jednak, że rozwój ten obejmuje nie tylko dbanie o przyrost 
populacji, ale także wszystkie elem enty świadomej hodowli, 
polegającej na umiejętnej selekcji. Stąd kilka nowych, bardzo 
ważnych zapisów w „Program ie...". Poza wspom nianym i 
wcześniej, są to między innymi:
-  obowiązek kwalifikacji młodych ogierów wyłącznie na co-
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Ogier GINES hc (Tuhaj-Bej - Gniewoszówka/Hawrań) иг. 2002, hod. i wł. ZD IZ Odrzechowa - Rudawka Rymanowska 2006

rocznie organizowanych przeglądach, jedynie wtedy, gdy ist­
nieje możliwość porównania ich na tle co najmniej pięcioogie- 
rowej stawki. Ma to głównie na celu zaostrzenie selekcji przez 
pozostawienie w  hodowli jedynie najlepszych osobników i po­
zwala członkom Komisji Księgi Stadnej obejrzeć wszystkie 
uznaw ane ogiery w danym  sezonie;
-  brak możliwości w pisu do księgi stadnej ogierów z o d ­
m ianam i oraz o um aszczeniu kasztano­
w atym . Nie jest to bezpodstaw na chęć 
w yelim inow ania ot tak sobie którejś 
z maści i fakt ten nie w płynie znacząco 
na pogłowie huculskie, szczególnie, iż 
w  ciągu osta tn ich  dw óch lat uznano  jedy­
nie jednego ogiera m aści kasztanow atej 
(na 53 licencjonow ane);
-  klacz maści kasztanowatej, aby mogła zo­
stać wpisana do księgi, musi charakteryzo­
wać się typowymi cechami rasowymi, 
w tym ciemną pręgą przez grzbiet i pręgo- 
w aniem  kończyn, dopuszczalne są jedynie 
niewielkie odmiany;
-  wprowadzenie do regulam inu prób dziel­
ności, alternatywnej dla ścieżki huculskiej, 
polowej próby zaprzęgowej;
-  wprowadzenie kategoryzacji ogierów, któ­
rej podstaw ą są wyniki użytkowości danego 
ogiera oraz ocena jego potomstwa.

I na koniec ciekawostka. To, że koń h u ­
culski nie jest takim  sobie małym rekreacyj­

nym konikiem dla dzieci i może pokazać, co umie, niech świad­
czy przykład dziesięcioletniej klaczy Lewada ( Piaf -  Lisna po Ja ­
śmin), hod. SKH Gładyszów. Klacz ta z powodzeniem rywalizu­
je w  kategorii С (dla koni pony) w  ogólnopolskich zawodach 
w powożeniu zaprzęgami jednokonnymi, reprezentując wespół 
z Pawłem Kucharskim, znany miłośnikom tej dyscypliny klub 
Agro Aves Gajewniki. ®

Maciej Hryńczak na kl. LISZKA hc (Hawrań - Reduta/Lemiesz) ur. i 991, hod. i wt. ZĎ IŻ Odrzechowa - Rudawka 
Rymanowska 2006
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Międzynarodowe hucuły
Paulina Peckiel

Dbałość polskich hodowców o zacho­
wanie rasy, uchronienie od wyginięcia 
koni huculskich, lata poświęcone pio­
nierskiej wręcz w tamtych czasach pro- 
ntocji tej rasy, stopień zaawansowania 
prac nad prowadzeniem niezbędnej se- 
Ickcji rodowodowo-eksterierowej, jak 
również systematyczne sprawdzanie 
wartości użytkowej, liczba koni podda­
wanych próbom, a także ogólna liczba 
koni huculskich w  naszym kraju, stawia­
ją Polskę na pozycji lidera wśród państw  
zrzeszonych w organizacji noszącej m ia­
no Hucuł International Federation.

Międzynarodowa 
Federacja Konia Huculskiego

Hucuł In ternational Federation 
(HIF) jest centralną organizacją m ię­
dzynarodową założoną w  Polsce (Głady­
szów) w  1994 r. z inicjatywy kilku 
Państw, związanych od lat z hodowlą 
koni rasy huculskiej: Polski, Austrii, 
Węgier, Czech i Słowacji. I choć spotka­
nia w szerokim gronie, na których dys­
kutowano konieczność założenia m ię­
dzynarodowej organizacji dbającej o in ­
teresy posiadaczy koni huculskich oraz
0  powiększenie ich populacji, organiza- 
cJi nadzorującej całą hodowlę koni tej 
rasy, trwały już od kilku lat, to pierwsze 
Walne Zebranie HIF odbyło się w łaśnie 
w 1994 r. w  Balicach. Na prezesa organi­
zacji został wówczas w ybrany dr S tani­
sław Deskur, który tę funkcję spraw o­
wał nieprzerwanie przez 10 lat. Obecnie 
zaś najważniejszą osobą HIF-u jest Mi- 
chal Horny -  dyrektor Stadniny Koni 
w ToPolczankach (Słowacja).

Hucuł International Federation za 
główny cel stawia sobie zachowanie dla 
dobra kulturowego Europy hodowli koni 

nculskich, jako rasy zagrożonej. Pozo- 
stałe dążenia to m.in. zdefiniowanie czy- 
stości rasy, koordynowanie celów i pla- 
nów hodowlanych krajów członkow-

П' mające na uwadze zachowanie 
ntateriału genetycznego, stworzenie
1 Pmwadzenie centralnego rejestru całej 
Populacji koni huculskich krajów zrze- 
z°nych w HIF, wystawianie odpowied- 

niCh certyfikatów, ujednolicenie znako- 
wania koni rasowych z uwzględnieniem 
Wytycznych Unii Europejskiej. Działanie

tÇdzynarodowej Komisji Hodowlanej 
w tamach HIF) ma na celu koordynację 

асу hodowlanej krajów członkowskich.

Galopująca czwórka gladyszowskich hucułów w pokazie konnym Międzynarodowego Czempionatu Koni Huculskich 
w Topolczankach 2006 zapraszająca na kolejny ozempionat, ale już do Stada Ogierów Klikowa

a podstawą jest opracowana przez HIF 
tzw. księga pochodzenia koni huculskich. 
Dodatkowo w  HIF zwraca się uwagę na 
nawiązanie kontaktu i rozpoczęcie współ­
pracy z hodowcami z Ukrainy, zaktywizo­
wanie współpracy z Rumunią, obecność 
koni huculskich na arenie międzynarodo­
wej (targi końskie, wystawy, seminaria) 
oraz szeroko pojęte zintegrowanie m ię­
dzynarodowego środowiska hodowców 
i właścicieli koni tej rasy.

Dotychczas na spotkaniach HIF 
udało się opracować jednolity, wspólny 
dla wszystkich krajów wzorzec biom e­
tryczny konia huculskiego, a obecnie 
prowadzone są prace nad  ujednolice­
niem  prób dzielności, co pozwoli na po­
rów nanie m ateriału  hodowlanego, 
a w  przyszłości na wym ianę między kra­
jam i członkowskimi koni sprawdzonych 
pod względem użytkowości.

Na generalnym  posiedzeniu HIF, 
k tóre odbyło się w  m aju 2003 r., oficjal­
nie poinform owano, że „europejska 
społeczność hodow ców  kon i rasy hucu l­
skiej, zrzeszona w  M iędzynarodowej Fe­
deracji Konia Huculskiego (HIF) zdecy­
dowała o uznaniu polskiej księgi stadnej 
kon i tej rasy za Księgę Pochodzenia. 
Przy podejmow aniu tej decyzji uwzględ­
n iono wielkość polskiego pogłowia oraz 
wieloletnią pracę hodowlaną i skuteczną  
ochronę tej unikalnej rasy".

Rośnie, rośnie...
Spośród krajów zrzeszonych w  Hucuł 

In ternational Federation Polska posiada 
niewątpliw ie najliczniejsze stado koni 
huculskich, liczące m .in. praw ie 900 
klaczy hodowlanych. Dla porów nania 
Węgry mogą się poszczycić 130 licencjo­
now anym i klaczami, Czechy -  160, Au­
stria -  118, a Słowacja -  116 klaczami 
hodowlanym i. A jeszcze pięć la t tem u 
populacja hodow lanych klaczy hucu l­
skich w  tych krajach była o połowę 
mniejsza (Węgry -  60 klaczy, Czechy -  
150, Austria -  45, Słowacja -  50, Polska 
-4 0 0 ) .

Bardzo podobnie w ygląda kw estia 
liczby reproduktorów  w  tej rasie, jednak 
z jedną dość znaczącą różnicą. Tutaj je ­
steśmy bowiem w ybitnym  „huculskim  
poten tatem " -  żadna inna organizacja 
członkowska HIF-u nie może się po­
szczycić 188 ogierami... Węgry m ają ich 
8  sztuk, Czechy -  22, Austria -  10, a Sło­
wacja -  15. Zastanawiające jest, że 
w  porównaniu z danym i sprzed pięciu 
lat liczba reproduktorów  w  poszczegól­
nych krajach utrzym uje się na bardzo 
zbliżonym poziomie, natom iast w  Pol­
sce wzrosła 2,5-krotnie! Rodzi się więc 
pytanie: czy decyzje hodowlane o wpisie 
ogierów do księgi stadnej nie były 
w  tym  czasie podejm ow ane zbyt po­
chopnie?
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Ceremonia wręczania nagród w klasie I - źrebięta pod matkami do 6 miesięcy. Ocenie podlegało 8 źrebiąt, najlepszą 
okazała się Fošna, wł. Zdenka Petera z Czech

. •'•••<

^ 4 3

-V ---г-J

Ogier 3 GORAL XV ur. 1991, gn., (190 Goral XIV - 331 Gurgul V-35), hod. i wystawca to ŚK Topolczanki (Słowacja). 
Czołowy ogier w tej stadninie. W klasie VII - ogiery 5-letnie i starsze zajął drugie miejsce.
Klasę przegrał z polskim og. Puszkar (po Sonet), hod. ZD Odrzechowa, a wł. Józefa Babisia.

Bardzo „m odne" jest stwierdzenie 
dotyczące groźby ograniczenia puli ge­
nów w rasie huculskiej, jednak może 
już czas, aby rzetelnie i szczegółowo 
przejrzeć „liczbowe i jakościowe zaso­
by" każdego z rodów. Może w arto zain­
teresować hodowców malo rozgałęzio­
nymi rodami, poświęcić im więcej uw a­
gi, a z bogato reprezentow anych linii 
męskich do dalszej hodowli wybrać jedy­
nie pozytywnie sprawdzone na potom ­
stwie reproduktory. Ale to już zupełnie 
inny tem at i na zupełnie inną opo­
wieść...

I co z tego wynika...
Efektem kilkuletnich starań człon­

ków HI F było zorganizowanie w słowac­
kich Topolczankach w sierpniu 2005 r. 
I Międzynarodowego Czempionatu HIF 
koni rasy huculskiej. I tutaj trzeba przy­
znać, że wszystkie kraje członkowskie 
stanęły na wysokości zadania. Do oceny 
na płycie stanęło 90 koni i choć co praw ­
da znaczną część stanowiły polskie konie 
(44 sztuki), to jednak swoich reprezen­
tantów  oprócz gospodarzy (Słowacja) 
wystawiły i Austria, i Czechy, i Węgry. 
Wzorem naszych krajowych prób dziel­
ności odbyła się ścieżka huculska (cał­
kowicie zdom inowana przez polskie ko­
nie), konkursy ujeżdżenia oraz skoków 
przez przeszkody, a także konkurs powo­
żenia zaprzęgami parokonnymi, który 
dostarczył już prawdziwych emocji ry­
walizacji międzynarodowej. Dodatkowo, 
poza konkursem, zaprezentowane, zosta­
ły zaprzęgi jednokonne.

Na forum HIF-u postanowiono, że 
czem pionat ten, stworzony dla pokaza­
nia różnych typów koni huculskich oraz 
zaprezentow ania hodowli z poszczegól­
nych państw  członkowskich, będzie się 
odbywał regularnie co dwa lata, rotacyj­
nie w  krajach należących do HIF. A w o­
bec niezaprzeczalnej dom inacji stawki 
polskich koni w pierwszej tego typu im ­
prezie, oczywistym się stało, że wiele 
przem awia za organizacją następnej 
edycji w łaśnie w Polsce. W niosek z taką 
propozycją, złożony na marcowym po­
siedzeniu Zarządu HIF, został przyjęty 
i zaakceptowany, i tak oto staliśmy się 
organizatoram i II M iędzynarodowego 
Czem pionatu HIF koni rasy huculskiej. 
A miejsce nie mogło być inne ... Stado 
Ogierów Klikowa, przyjazne hucułom  
i kochającym je ludziom, znane z wcze­
śniejszych imprez dla tej rasy (m.in. 
czem pionat młodzieżowy, stacjonarny 
trening oraz próba dzielności ogierów

huculskich), tym razem  będzie gościć 
również konie z zagranicy.

Jednak  impreza tej rangi wymaga 
wielkiego w kładu pracy i wspólnego, 
zgodnego działania. Dlatego swe wysił­
ki zjednoczą przy jej organizacji (obok 
SO Klikowa) także Związek Hodowców 
Konia Huculskiego, Polski Związek Ho­
dowców Koni oraz Okręgowy Związek 
Hodowców Koni w Krakowie. Szacuje 
się, że z początkiem sierpnia do Klikowej 
zjedzie kolo 80 koni huculskich, zarów ­
no z Polski, jak i Austrii, Słowacji, Czech 
i Węgier, zaproszeni również zostali go­
ście z Rum unii oraz Ukrainy.

Pewnym zaskoczeniem dla polskich 
widzów może być „nieco odm ienny" 
sposób sędziowania. Ocenie w skali 10- 
punktowej podlegać będzie bowiem sie­
dem  cech ( typ, głowa, szyja, kłoda, fun­
dam ent, stęp oraz kłus). Odbiega to od

ogólnie przyjętego w Polsce 50-punkto- 
wego system u oceny wystawowej, 
a także od hodowlanej oceny bonitacyj­
nej (100 pkt.). Jest to jednak kontynu­
acja reguł zastosow anych podczas 
I Czem pionatu w  Topolczankach, a w y­
nika to z przyjętej przez HIF zasady oce­
niania koni huculskich w ten sam spo­
sób na wszystkich międzynarodowych 
imprezach. Nowością jest także ocena 
w ram ach oddzielnej klasy źrebiąt przy 
m atkach (maks. 6  miesięcy).

Przyznanie danem u krajowi organi­
zacji imprezy tej rangi jest zawsze wiel­
kim  wyróżnieniem. Nie wątpię, że doce­
nią to również polscy hodowcy i miłośni­
cy tej rasy. Zapraszam y więc Was 
wszystkich, abyście zjawili się wręcz 
tłum nie i niemal w sercu Tarnowa podzi­
wiali zm agania koni tej tak przyjaznej 
ludziom rasy. ®
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Linie męskie w hodowli koników polskich 
-  linia Liliputa i Wicka

tek st i zdjęcia: Zbigniew  Jaw orsk i

P och od zen ie  k onik ów  p olsk ich , których h od ow lę rozp oczęto  przed drugą w ojną św ia tow ą , je s t  m ało  zn an e.
Te k onik i, k tóre trafiły do rezerw atu  b ia łow iesk iego  w  1936 roku i latach  n astępn ych , 

zn a n e  są tylko z nazw y, roku i m iejsca u rodzen ia , n a to m ia st o  ich rodzicach  nic n ie  w iem y.

Ogier DRZF.WIAK, ur. 1:1:1/ r. iH vriusz-Drzewica/Order), przedstawiciel linii ogiera Liliput

Rodowody tych koni pozostają nieznane, podobnie jak ko­
ników ze stadnin utworzonych jeszcze przed wojną. Tým samym 
nic'liczny material hodowlany, jaki ocala! po II wojnie i który po- 
s,użył do odbudowy populacji koników polskich, w większości 
był bez pochodzenia lub o bardzo płytkich rodowodach. Część 
koników, tych o najstarszych rodowodach, wywodziła się z tzw. 
grupy b ia ło w iesk ie j, której hodowlę, w rezerwacie w Biało- 
'Vleży, zapoczątkował prof. Tadeusz Vetulani. Inne określano ja- 

o grupy; w o ły ń sk ą  -  ze stadniny w Deraźnem i p u ław sk ą  
zc stadniny utworzonej podczas wojny w Państwowym Insty- 

tUcic Naukowym Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach. Pozo- 
stałc koniki pochodziły od hodowców prywatnych, głównie 

terenów południowo-wschodniej Polski (dawnych powiatów 
ttbaczów i Biłgoraj), jednak były one na ogół także o niezna- 

Hym pochodzeniu.
DoPiero nadzór hodowlany, jakim  otoczono po wojnie ko- 

niki P isk ie , umożliwi! wprowadzenie rodowodów i ewidencjo­

nowanie ich wartości hodowlanej. W 1955 roku wydany został 
„Rejestr koników polskich" opracowany przez późniejszego 
profesora AR w  Krakowie Erazma Brzeskiego. W siedem lat 
później, w  1962 roku, ukazał się pierwszy tom  Księgi Stadnej 
Koników Polskich, a populacja ta oficjalnie uznana została za 
rasę. Kolejne tomy posłużyły do genealogicznego opracowania 
tej rasy koni i w  konsekwencji w ydania tablic genealogicz­
nych. Wymieniono w  nich te konie -  klacze i ogiery, które two­
rzyły rasę, a których nazwy były znane i które um ownie moż­
na uznać za protoplastów  rasy konik polski. W opracowanych 
w 1997 roku tablicach genealogicznych koników polskich wy­
odrębnionych zostało 35 linii żeńskich i 6  linii męskich. Nazew­
nictwo tych linii określono na podstawie nazw założycielek 
i założycieli (protoplastek żeńskich i protoplastów męskich) po­
szczególnych linii. W niektórych liniach, które wykazały się d u ­
żą żywotnością i dynam iką rozwoju, w latach późniejszych 
wyodrębniły się osobne rodziny żeńskie i rody męskie albo
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inaczej sublinie, których założycielkami zostały wybitne klacze 
i ogiery.

Spośród ogierów, które użyte zostały w hodowli koników 
polskich, lin ie m ęsk ie  założyło tylko 6  ogierów: L ilip u t, W i­
cek , Goraj, M yszak , C h och lik  i G lejt I. W początkowym 
okresie formowania rasy w hodowli używano ponadto takich 
ogierów, jak: Zeland, Tarpanik, Erul, Opal, Lulek. Ich nazwy 
można spotkać w rodowodach niektórych koników, gdyż pozo­
stawiły po sobie kilka klaczy i tym samym, biorąc pod uwagę 
różnorodność genetyczną, są niewątpliwie cennymi przodkami. 
Jednak nie pozostawiwszy po sobie męskiego potom stwa linii 
m ęskich nie utrwaliły.

Najstarszą linią męską jest lin ia  ogiera Liliput, pochodzą­
cego od klaczy Liliputka, urodzonego w 1918 roku w powiecie 
Biłgoraj. Jako 9-letni ogier zakupiony został przez T. Vetulanie- 
go do gospodarstwa rolnego w Mydlnikach należącego do Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w  Krakowie. liliput był pierwszym re­
produktorem  wpuszczonym w 1936 roku do krycia klaczy w  re­
zerwacie w Białowieży. Był nim  do 1940 roku, kiedy to został 
przez Niemców uśpiony, a szkielet jego spreparowany. Linię Li­
liputa rozwinął jego w nuk, ogier Bajko, urodzony w  1947 roku 
po og. Łowiec od karej klaczy nieznanego pochodzenia. W rezer­
wacie w  Białowieży krył do 1963 roku i pozostawił po sobie kil­
ka dobrych klaczy, jednak ani jednego potom ka męskiego. 
W październiku 1963 roku przeniesiony został do rezerwatu 
w  Popielnie, gdzie krył jako ogier tabunowy do czerwca 1964 ro­
ku. Dalszą karierę kontynuował w  utworzonym na początku lat 
60. terenowym ośrodku hodowlanym (w powiecie Grójec), na 
punkcie kopulacyjnym w Baglewicach, gdzie padł w 1969 roku, 
w  wieku 22 lat. Z powodzeniem zastąpił go syn Piżmowiec, od 
klaczy Pigwa (po Gordyj), urodzony w 1965 roku w  Popielnie, 
który krył w ośrodku grójeckim do 1976 roku.

W latach 80. w  rozrodzie nie było żadnego przedstawiciela 
linii og. Liliput i wydawało się, że linia ta wygasła. Dopiero na 
początku lat 90. pojawił się w nuk og. Piżmowiec, Syriusz, po 
Fornal od Podkowa (po Lont), urodzony w  1982 roku w  Ogro­
dzie Zoologicznym w Łodzi. Ówczesny jego właściciel Mirosław 
Jarm uż z Łodzi odsprzedał go w  1994 roku do Popielna, gdzie tak 
naprawdę dopiero zaczęła się kariera hodowlana tego już 1 2 -let- 
niego ogiera. W Popielnie Syriusz krył klacze z grupy stajennej 
przez 12 lat. W większości dawał dobre lub bardzo dobre potom­
stwo, ale niekiedy potrafił zaskoczyć zaledwie przeciętnym, 
a naw et o nietypowym umaszczeniu. Jego syn Nobis, od klaczy 
Niespodzianka po Liściak, urodzony w 1996 roku, krył w SK Do­
brzyniewo, gdzie pozostawił po sobie dwóch dobrych następców: 
og. Noktus, ur. 2000 r. od klaczy Nokia po Jehol, i og. Nisz, ur. 
2002 r. od klaczy Nilka po M ikrus. Inny syn og. Syriusz i klaczy 
Drzewica po Order, ogier Drzewiak, urodzony w  1997 roku, na 
Krajowej Wystawie Zwierząt Hodowlanych w  Poznaniu w  2003 
roku zdobył tytuł czcmpiona w grupie ogierów rasy konik pol­
ski. W roku następnym , na tej samej wystawie, og. Obuwik, ur. 
1999 r. od klaczy Obrona po Niżowiec, wystawiany przez D anu­
tę Nocleg-Dulian, został wiceczempionem.

Można powiedzieć, że obecni_przedstawiciele linii og. Liliput 
odziedziczyli po ogierze Syriusz nieduże kształtne głowy, małe 
uszy, wyraziste oczy i na ogół bardzo dobry ruch. Linia ta jest naj­
mniej licznie reprezentowana i dlatego wymaga specjalnej 
ochrony. Także z pewnych względów historycznych należy ją 
pielęgnować, gdyż jest najstarszą linią męską i pierwszą, jaka za­
istniała w  hodowli koników, dzięki białowieskiemu rezerwatowi 
utworzonemu w 1936 roku przez prof. Tadeusza Vetulaniego.

' ІЖг. 'к - * ’..*  . "Ж Ч
Ogier OSOWIEC, ur. 1987 r. (Liściak -  Ożyna/Oszczep),
przedstawiciel linii ogiera Wicek (sublima ogiera Liściak)

Linia og iera  W icek  została założona przez ogiera o n ie­
znanym pochodzeniu, po którym w Liceum Krzemienieckim, od 
klaczy Delta, urodził się w 1931 roku myszaty Dysk. Ogier ten 
zakupiony został do stad państwowych, gdzie krył na punktach 
kopulacyjnych. Pod koniec drugiej wojny światowej ew aku­
owany został w głąb Niemiec, skąd w  ram ach tzw. rewindyka­
cji powrócił w  październiku 1946 roku do Polski. W Zakładzie 
Doświadczalnym w  Grodźcu Śląskim, od klaczy Perełka (zało­
życielki linii żeńskiej), urodziły się po nim  dwa dobre ogiery: 
w  1948 roku Jaspis, a w  1949 roku Kamień. W tym samym ro­
ku Dysk przeniesiony został do Popielna, gdzie dożywszy 20 
lat, zdążył pozostawić po sobie dobrego ogiera Dynar I, urodzo­
nego w  1950 roku od klaczy Urszulka (założycielki linii żeń­
skiej).

Najlepszym synem og. Dysk był Jaspis, uważany w  latach 
50. i 60. ubiegłego wieku za najlepszego przedstawiciela tej li­
nii. Ogier ten początkowo krył w  różnych miejscach, a od roku 
1964 przez 10 lat w  Popielnie. Pozostawił po sobie wiele w arto­
ściowych klaczy i 10 ogierów wpisanych do ksiąg. Dzięki liczne­
m u potomstwu utworzył osobną sublinię. Z synów ogiera Jaspis 
w  hodowli najbardziej zaznaczyły się Halicz, ur. w  1970 r. od kla­
czy Hańczora po Gordyj, który w SK Racot pozostawił po sobie 
kilka dobrych ogierów, z których najbardziej znane to: Hades, ur. 
w 1984 r. od klaczy Hanga po Oszczep, oraz Hebel, ur. w  1990 r. 
od klaczy Hekla po Luzak, które w  Stadninie Koni Racot prze­
dłużyły linię. Obecnie dwa ogiery po og. Hebel używane są

Ogier TRZMIEL, ur. 1987 r. (Moloch -  Trzmielina/Mochacz), przedstawiciel linii ogiera 
Wicek (sublima ogiera Odmęt)
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o„ t '.'**1’ ‘ t .gier TASZNIK, иг. 1989 r. (Liściak -  Trawa/Nalewaj ко), przedstawiciel linii ogiera Wicek (sublinia ogiera Liściak)

w rozrodzie, tj. Popiel, ur. w  1998 r. od klaczy Potia po Kliper, 
i Metys, ur. w  2004 r. od klaczy M otawa po Trucht.

Natomiast po ww. ogierze Kamień i klaczy Hańczora (po 
Gordyj) urodził się w  1963 roku znakom ity ogier Hajdamaka, 
który w wieku 2,5 lat wpuszczony zostal do rezerwatu w Popiel- 
nie- gdzie jako ogier tabunowy doży! 22 lat. Spośród jego 12 sy­
nów wpisanych do ksiąg dwa zasłużyły się w  hodowli koników 
Polskich szczególnie: Odmęt, urodzony w 1967 roku od klaczy 
Oda po Jaspis, i Liściak, urodzony w 1969 roku od klaczy Lesz- 
ozyna po Bajko. Pierwszy z nich swoją karierę hodow laną 
związał z hodowlą stajenną, natom iast drugi z rezerwatową, ale 
obydwa utworzyły w łasne sublinie.

Kariera hodow lana ogiera Odm ęt najwyraźniej zaznaczyła 
S*Ç w Stadninie Koni Racot, gdzie kryl w latach 1977-1991. 

rzeżywszy 25 lat, pozostawił po sobie 20 synów w pisanych do 
k ^ g .  głównie urodzonych w SK Racot, a ostatnie dwa ogiery 
w hodowli terenowej. Nie sposób wymienić wszystkich jego po­
mników, ale na pewno na uwagę zasługują: Hultaj, ur. w 1979 
r- °d klaczy Hubka po Oszczep, Kołczan, ur. 1980 r. od klaczy 
koleba po Glejt II, Moloch, ur. w 1981 r. od klaczy M orula po 
Oszczep, który trafi! do hodowli rezerwatowej (do RPN Zwie- 
rzyniec). Turkus, ur. w 1982 r. od klaczy Turzyca po Nalewajko, 
j Mruk, ur. w 1985 r. od klaczy Morula po Oszczep. Obecnie sub- 

Odmęta w hodowli stajennej rozwijają: Horst, ur. w 1996 
r- (Mruk -  Horsa po Gong), Parnas, ur. w  1997 r. (Mikrus -  Par- 

Po Trębacz) i Parwus, ur. w  2000 r. (M ikrus -  Parna po Trę- 
acz>- Natom iast w hodowli rezerwatowej Trzmiel, ur. 1987 r.

o och -  Trzmielina po Mochacz) w RPN Zwierzyniec, który 
0  udanej karierze w swoim macierzystym ośrodku został za- 
uPiony w 2005 roku do rezerwatu w Popielnie.

rugi z najlepszych synów ogiera Hajdamaka -  Liściak nie

zostal odłowiony, pozostał w rezerwacie w  Popielnie i jako 
ogier tabunowy dożył 23 lat. Rozwinął on linię Wicka do 6 . po­
kolenia, pozostawiając po sobie 12 ogierów, z których Osowiec, 
urodzony w  1987 roku od klaczy Ożyna po Oszczep, i Tasznik, 
urodzony w 1989 roku od klaczy Trawa po Nalewajko, przedłu­
żały ją w  hodowli rezerwatowej. Syn og Tasznik -  Jaszczyk, ur. 
w  1993 r. od klaczy Jejm ościanka po Lamus, rozwinął tę sub- 
linię na terenie Wielkopolski, dając w  SK Dobrzyniewo dobre­
go og. Komes, ur. 1999 r. od klaczy Klaksa po Mikrus, a ten z ko­
lei og. Grant, ur. w  2003 r. od klaczy Gruzja po Jehol.

Obok tych dwóch w ybitnych synów ogiera Hajdamaka 
(Odmęt i Liściak), równie dobry okazał się jego w nuk Niżowiec, 
urodzony w  1975 roku (po ogierze Lazur od klaczy Niewiaża po 
Nalewajko). Przez większość swojej kariery hodowlanej kryl 
w hodowli stajennej, a przez ostatnie 7 lat (dożył 22 lat) był 
ogierem tabunow ym  w utw orzonym  w 1990 roku przez Elizę 
i Jana Płońskich rezerwacie konika polskiego w  Zielonym 
Ostrowie kolo Węgorzewa. Niżowiec był modelowym ogierem 
w swojej rasie. Bardzo typowy, poprawny pokrojowo, z dobrym 
ruchem, a przy tym bardzo samczy w  wyglądzie, o silnie zazna­
czonym behawiorze ogiera. W Popielnie urodził się po nim, od 
klaczy Tyrsa (po Omores), og. Trucht -  1984 r., który sprzeda­
ny do SO Sieraków pozostawił po sobie wielu dobrych synów, 
którzy ugruntow ali sublinię Niżowca na terenie Wielkopolski. 
Zaletą jej potom ków jest dobry, wydajny ruch.

Linia ogiera Wicek jest obecnie najdynamiczniej rozwijającą się 
linią męską, najsilniej rozwiniętą, której obecni przedstawiciele re­
prezentują z reguły 7 -  9. pokolenie od jej założyciela. Na podkre­
ślenie zasługuje to, iż rozwijała się i nadal się rozwija równie do­
brze w hodowli stajennej, jak i rezerwatowej. Bez wątpienia ta cen­
na hodowlanie linia nie jest zagrożona wyginięciem. *

8tr 2 3
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Trochę czułości w słoneczny dzień

Kształtowanie się hierarchii w stadzie
P

Jolanta Janiszewska, Robert Palacz, Monika Rychlińska

Z achow an ie się  zw ierzą t je s t  zw yk le e lek te m  reakcji na zm ian ę w aru nk ów  środow isk ow ych , a p o szczeg ó ln e  
form y ak tyw n ości organ izm u m ają na celu  p odtrzym an ie in tegralności jed n o stk i, zach ow an ie  gatun ku , 

od działyw ania  afilacyjne* i agon istyczn e**  oraz czyn n ości ek sp loracyjn e (p o zn a w cze).

U podłoża różnych reakcji behawioralnych zwierząt leżą 
odruchy i instynkty, na które jednak wpływa zasób dośw iad­
czeń i uczenie się. Zachowanie się jest związane z indyw idual­
nością, łączącą w sobie wpływy dziedziczenia, płeć, ćwiczenia 
i wychowanie, doświadczenie oraz wiek. Sposób zachowania się 
zwierząt jest uzależniony od możliwości i sposobu dążenia do 
zaspokojenia potrzeb życiowych, do którego to zaspokojenia do­
chodzi w  w yniku działania popędów. Wśród popędów panuje 
pewna hierarchia, dlatego też muszą być one podporządkowa­
ne wyższym zakresom, tj. instynktow i i rozumowi.

Dla koni najważniejszy jest popęd społeczny. Dzielimy go na 
popęd towarzyski oraz popęd do respektow ania hierarchii 
i znaczenia. Niektórzy autorzy przypisują życie grom adne in ­
stynktowi. Instynkty m ożna określić jako sposoby zachowania 
się ustalone dziedzicznie i, ogólnie biorąc, pożyteczne zarówno 
dla utrzym ania przy życiu danego osobnika, jak i dalszego is t­
nienia gatunku. Należy jednak przyjąć, iż wraz z udom ow ie­
niem  nastąpiło stępienie instynktów.

Obserwacji dokonano w dwóch stajniach. Mila mieszczącej 
się w Sieradzu i Sherwood w  Zduńskiej Woli, w których w y­
chów się różnił. Różnice przedstawiono w tabeli 1.

Tabela 1. Różnice między stajniami, w których przeprowadzono badania

Warunki utrzymania tabunowy; na noc zamykane 
w boksach

tabunowy; brak stajni; szopa 
zbudowana z trzech ścian

Obecność ogierów tak nie

Obecność źrebiąt lak nie

Rasa wielkopolska wielkopolska; hucuły

Żywienie siano na pastwisku; owies; 
poidło w boksach

siano; owies oraz marchew 
na pastwisku; owies 

podawany tylko koniom 
rasy wielkopolskiej

Wodopój wanna na pastwisku; 
stały dostęp

wanna na pastwisku; 
stały dostęp

Dokonano porów nania zachow ań koni w  obu stajniach, 
które wpływały na ukształtow anie hierarchiczne koni.

Hodowca i Jeździec 13/07 str. 2 4
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Obserwacje w  stajni Sherwood, dokąd cyklicznie w prow a­
dzano nowe konie, rozpoczęty się 1 lipca 2004 roku. Jako 
pierwsze przyjechały trzy konie huculskie: sześcioletnia klacz 
Abigejl i dwa trzyletnie wałachy Akord i Leksus. Od razu m oż­
na było zaobserwować osobnika alfa, była nim klacz Abigejl, 
która jako pierwsza podchodziła do wodopoju, czuwała nad 
bezpieczeństwem, nigdy się nie bawiła ani nie kładła. Drugie 
miejsce w hierarchii zajmował jej syn Akord, a na końcu Lek­
sus. Po dwóch tygodniach dołączono do nich nową klacz, czte­
roletnią Lotkę, tej samej rasy. Próby dominacji wałachów nad 
nową klaczą nie powiodły się i to ona swoją agresywną posta­
wą podporządkowała sobie młodsze konie. Sama klacz dołączy­
ła do klaczy alfa. Po około godzinie konie ustaliły miedzy sobą 
wstępną hierarchię. Najwyraźniej było to widać podczas zada­
wania siana. Obie klacze jadły w zgodzie, jednak Lotka przypo­
minała swoją dominację nad wałachami. Z czasem konflikty 
ustały. Po około trzech tygodniach zauważono, że klacze zawar­
ły między sobą coś w rodzaju sojuszu i na zm ianę zajmowały 
pozycję dominującą.

Taka hierarchia utrzym ała się do końca września. 1 paź-

Ja tu rządzę

tłziernika przywieziono do stada dwie klacze rasy wielkopol­
skiej, dziewięcioletnią Figę i sześcioletnią Dianę. Pierwszego 
dnia nowe klacze przebywały na osobnym pastwisku odgrodzo­
nym siatką od hucułów. Wszystkie hucuły ustawiły się koło siat­
ki i nie odchodziły od niej na krok. Pierwsza do siatki zaczęła 
Podchodzić klacz Diana. Konie wydawały odgłosy „kwicze­
nia", które ustały w momencie czwartego podejścia tej klaczy, 
kißa nie podchodziła do siatki, tylko czasami spoglądała 
w stronę koni. Drugiego dnia hucuły wpuszczono na pastwisko

Г° nasze siano, nie zbliżaj się

Walka o wiadro owsa

do nowych klaczy. Nie było żadnych poważnych konfliktów. Fi­
ga tuliła uszy, oddaliła się od stada na kilka metrów, natom iast 
sześcioletnia Diana dołączyła do Leksusa. Obie klacze nie usta­
lały z resztą koni pozycji w  widoczny sposób.

Następnego dnia porozkładano siano w kilku kupkach. 
W jednym miejscu jadła Diana z Leksusem, w  innym reszta h u ­
cułów, a Figa osobno. Zaobserwowano, że klacz Lotka przecho­
dziła od jednej kupki do drugiej. Figa tuląc uszy na widok Lot­
ki ze spokojem szła do innej kupki albo całkiem rezygnowała 
zjedzenia. Natomiast gdy Lotka podchodziła do drugiej klaczy, 
dochodziło do kopania, po czym jedna z nich odchodziła, naj­
częściej Diana.

Podobną sytuację zaobserwowano trzeciego (deszczowe­
go) dnia. Wszystkie hucuły i Figa weszły do szopy. Gdy chcia­
ła do nich dołączyć Diana, przeszkodzić jej chciała Lotka. Obie 
klacze zaczęły się kopać, ale z szopy wyszła Figa. Była to klacz, 
która unikała konfliktów, wolała zmoknąć albo nie jeść, aby tyl­
ko inne konie dały jej spokój. Z późniejszych obserwacji wyni­
kało, że inne chętnie z nią przebywały i naśladowały ją  w róż­
nych sytuacjach. Prawdopodobnie zajęła miejsce przyw ódcy  
p asyw nego, czyli takiego, do którego inne konie chętnie lgną 
i go naśladują. Po tygodniu ustaliła się hierarchia w stadzie. Na 
czele stada stała Abigejl, po niej kolejno Lotka, Figa, Akord, Dia­
na, Leksus.

Po około dwóch tygodniach stosunki w  stadzie uległy 
zm ianom  i przedstawiały się następująco: na czele nadal stała 
Abigejl, jednak podczas zadawania koniom siana zaczęła sta­
wiać się Diana, w wyniku czego Lolka zaczęła ulegać. Diana wy­
walczyła sobie pozycję dom inującą nad Lotką i Akordem. Dzię­
ki temu swoją pozycję podniósł Leksus, który był do tej pory na
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najniższym szczeblu. Lotka w  tym okresie przebywała z dala od 
stada. Jadta na końcu albo przy Fidze. Przycichła jej pewność 
siebie, tym bardziej że Abigejl wolała towarzystwo Figi. Z d ru ­
giej strony mogio to być spowodowane tym, żc była w  wysokiej 
ciąży i nic chciała się narażać.

Na początku listopada przywieziono sześcioletnią klacz 
o imieniu Graba, rasy wielkopolskiej. Przywieziono ją  wieczo­
rem i do rana pozostawiono z dużymi końmi. Klacz ta znala Fi­
gę i Dianę, gdyż. pochodziły z jednej stajni. Rano połączono 
wszystkie konie. Hucuły z Abigejl na czele rzuciły się za nią 
w pościg. Pierwszego dnia nie dopuściły Graby do stada, czę­
sto ją ganiały po pastwisku. Mogło to być spowodowane tym, 
iż klacz ta była maści tarantow atej, a hucuły to rasa prymityw­
na i nie występuje u nich takie umaszczenie. K. Nowak napi­
sała, że konie są rasistam i, może takie określenie pasowałoby 
do tychże hucułów.

Wieczorem zabrano klacz i umieszczono ją  z Leksusem na 
innym padoku. Rano dołączono Abigejl i ta po kilku kopniakach 
niechętnie odpuściła Grabie. Hucuły nadal nie tolerowały jej 
obecności, ale Graba nie poddała się. Dołączyła do Figi, ta nie 
odganiała jej, lecz często tuliła uszy. W tym okresie hierarchia 
wyglądała następująco: na czele niezmiennie Abigejl, potem ko­
lejno: Figa, Diana, Leksus, Lotka, Akord, Graba. W ciągu tygo­
dnia stosunki między końmi uległy zmianom. Hucuły nadal nie 
akceptowały Graby, postanowiono więc odłączyć konie wielko­
polskie od hucułów. Wystarczył jeden dzień, a konie huculskie 
ustawiły sobie hierarchię taką samą jak na początku, w stadzie 
koni wielkopolskich zaszły zaś duże zmiany. Po dwóch dniach 
hierarchia kształtowała się tak: Graba, Figa, Diana. Tarantka od 
razu podporządkowała sobie Dianę, a Figa, jak poprzednio, nie 
odstępowała jej na krok. Graba bez hucułów czuła się bardzo 
pewnie m anifestując to w kłusie z podniesionym  ogonem. By­
ła zawzięta i odważna oraz m iała predyspozycje przywódcze. 
Rządziła końmi u [«»przedniego właściciela, więc chciała to sa­
m o robić w  tym  stadzie. Stwierdzenie to potw ierdza W ierusz- 
Kowałski pisząc, że koń, który raz zdobył wysokie miejsce zaj­
mie prawdopodobnie w innym  stadzie pozycję przywódczą.

W połowie listopada przywieziono kolejnego konia rasy 
wielkopolskiej, w ałacha o im ieniu Absolut. Od razu w pusz­
czono go do dużych koni. Pierwsza rzuciła się Graba i z miej­
sca go pogoniła. Nowy koń stał na jednym  końcu pastwiska, 
a klacze na drugim. Następnego dnia zastano go w tym samym 
miejscu. Próby podejścia Absoluta do klaczy spotykały się 
z agresją. Dopiero trzeciego dnia, gdy była zamieć śnieżna, k tó­
ra trw ała długo, klacze wpuściły wałacha do swojej grupy i zbi­
ły się w  koło chroniąc się od w iatru. Czwartego dnia Absolut 
przebywał już razem z klaczami. Tak jak inne konie, lubił prze­
bywać z Figą, ale sprzeciwiała się tem u Graba. Po tygodniu Ab­
solut zaprzyjaźni! się z Dianą. Utworzyły się dwie pary i hierar­
chia wyglądała następująco: Graba, Figa, Diana, Absolut. Cza­
sami wszystkie konie były razem wypuszczane na duże pa­
stwisko, gdzie Absolut nie dopuszczał innych w ałachów  do 
Diany. Do końca obserwacji uszeregowanie hierarchiczne 
w obu stadach nie uległo zm ianie (tab. 2 ).
-  brak wyraźnych oznak dominacji,
I -  pierwszy stopień agresywności (kulenie uszu),
II -  drugi stopień agresywności (szczerzenie zębów),
III -  trzeci stopień agresywności (odwracanie się zadem 
i uginanie nogi),
IV -  czwarty stopień agresywności (uderzanie zębami lub ko­
pytam i).

Tabela 2. Hierarchia w  stadzie (stajnia Sherwood)

A bigejl A k o rd  L e k su s  I L o lk a  F iga D ian a  G rab a ¡A b so lu t

\Ш Ж'.'.uh!
L eksus I

L otka I

I D ian a  I

G rab a

A h s o lu i

W mom encie podjęcia obserwacji w  m arcu 2004 roku sta­
do w  drugiej stajni Mila składało się z 10 koni: 2 ogierów, 1 w a­
łacha i 7 klaczy. Konie przebywały w takim  składzie od roku 
i miały ustaloną hierarchię. Szczególną uwagę zwrócono na sto­
pień i intensyw ność zachow ań agresywnych pomiędzy po­
szczególnymi końmi. (tab. 3)

Tabela 3. H ierarchia w  stadzie (stajnia Mila)

U J L L UKutł.i
i u uMili 4

I IV II
Rumba |
W acek

I Karina I II IV III
Majka I

m
К a s  i.i

— brak wyraźnych oznak dominacji,
I -  pierwszy stopień agresywności (kulenie uszu),
II -  drugi stopień agresywności (szczerzenie zębów),
III -  trzeci stopień agresywności (odwracanie się zadem 
i uginanie nogi),
IV -  czwarty stopień agresywności (uderzanie zębami lub ko­
pytam i).

Z tabeli 3 wynika, że klaczą dom inującą była Ruda. Ona 
pierwsza zaspokajała pragnienie i przepędzała niektóre konie od 
siana. Kam ieniak i wsp. opisują, że pierwszeństwo przy piciu 
wody ma koń alfa. Główną ulubienicą klaczy alfa była Milka, 
która często kroczyła na czele stada. Zaobserwowano, że konie 
niższej hierarchii (Karina i Wacek) wchodziły czasem z nią 
w  konflikt. Prawdopodobnie zazdrościły jej dobrych stosunków 
z przewodniczką stada, tym bardziej że ta pozwalała jej czasem 
przejąć rolę przywódczyni. Do częstych konfliktów dochodziło 
miedzy czteroletnią Kariną, która m iała półroczną córkę, a Ro­
są, która nie m iała potom stwa. Posiadanie potom stw a także 
mogło wywołać chęć dom inow ania Kariny nad Rosą. Karina 
nie miała, w przeciwieństwie do innych koni, naw iązanych 
przyjaźni, była nerwowa, lękliwa, często przepędzana przez 
resztę koni.

Wśród młodzieży nie było w idać ukształtow ania h ierar­
chicznego. Młode konie przebywały razem, nie wykazując agre­
sji wobec siebie. Większość czasu zajmowały im zabawy i piesz­
czoty. Spośród tej grupy wyróżniała się dw uletnia Majka, córka 
Milki. Jej cechy osobnicze wyróżniały ją z całego stada (odważ­
na, nieposłuszna, rozbrykana, ciekawska). Często torowała sta­
du drogę do ucieczki z pastwiska (naw et 2 razy dziennie). Za­
wsze znajdowała słaby punkt w ogrodzeniu, aby je rozwalić lub 
przeskoczyć ogrodzenie elektryczne. Podobne zachowania opi­
suje u koników polskich Jaworowska pisząc, że koniki polskie
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Spokojnie zjadam  sianko

podsadzały żerdzie karkiem, klękały na napięstkach i przeczoł- 
giwały się dołem pod płotem.

13 marca zabrano Rumbę, m atkę rocznego ogierka Regaña, 
Jednocześnie wprowadzając dwuletniego ogierka Relaksa. Nie 
wystąpiły duże zm iany w  hierarchii. Przybyły ogier od razu 
uznał dominację aktualnego władcy stada -  Irysa. Relaks nie 
zbliżał się do koni i nie jadł. Zainteresowanie nim  ujawniło się 
u Majki, która podchodziła do niego i podszczypywała go. Po 
dwóch dniach młody ogier dołączył do młodzieży i zaobserwo­
wano u niego zjawisko „klejenia się do stada". Kierowany in ­
stynktam i koń nie chce odejść od stajni lub innych koni i za­
chowuje się jakby jakiś m agnes przyciągał go i uniemożliwiał 
Poruszanie się w innym kierunku -  pisze Mickunas. Tak też by- 
ło w przypadku Relaksa. Po dwóch tygodniach nawiązał się 
Pewnego rodzaju sojusz między Kariną, w ałachem  a Relak­
sem. Nowy ogier nie zm ienił hierarchii w  stadzie, a ogiera al­
ia traktował jak ogiera podporządkowanego. Relaks był młody 
1 tuedoświadczony, dlatego prawdopodobnie Irys nie widział 
w nim  groźnego rywala. Takie podporządkowanie się innego 
°giera opisuje Jackson, który odnotował, że ogier alfa może za­
akceptować innego ogiera, ale jeżeli stwierdzi, że m u nie zagra­
ża nawet w okresie rozrodczym, jest m u podległy. Zaobserwo­
wano, że klacze same podzieliły się według upodobań. Klacze 
starsze i wyżej stojące w hierarchii wolały ogiera starszego, 
a te drugie młodszego.

Wielu autorów, m.in. Budzyński, Kamieniak i Jackson, opi­
suje, że klaczki i ogierki m ają swoje indywidualne upodobania 
co do pewnych cech płci przeciwnej. Dwuletnia Majka nie ak­
ceptowała Irysa do tego stopnia, że nie pozwalała zbliżać się do 
sw°jej matki Milki. Z dalszych obserwacji wynikało, że czuła ona 
bardzo silną więź do niedaw no narodzonej siostry Magi i to 
m°gło być przyczyną jej agresji wobec ogiera. Klacze tworzyły ro­
dzinę i była to bardzo zauważalne. Więzi rodzinne opisywała 
także m.in. Jaworowska. W czasie okresu rozrodczego sytuacja 
była nerwowa do tego stopnia, że zabrano ze stada Irysa, który 
stal się agresywny także wobec klaczy, które stawiały m u opór. 
° d  m om entu zabrania Irysa zaczęły się konflikty między dwo- 
nia pozostałymi ogierami. Roczny Regan skakał na klacze, jed- 
uak te stanowczo go odpędzały. Relaks jednak szybko zareago- 
wal i poważnie poturbował Regaña, przez dwa tygodnie go ga- 
n |at, w wyniku czego Regan nie mógł chodzić i ledwo przeżył.
^  Po w yleczeniu R egaña ponow nie  dopuszczono  go do stada, 

ogier dom inu jący  trzym ał go n a  dystans. Nie m ógł podcho­

dzić do stada i siana. Na taką sytuację zareagowała Rosa, sio­
stra Rumby, ciotka Regaña. Poszła po niego i doprowadziła do 
stada. Gdy ogier alfa chciał go przepędzić, obroniła go. Podob­
ną sytuację opisała Szadyn obserwując, że ogier chciał wypędzić 
ośmiomiesięcznego ogierka ze stada, a w  jego obronie stanęły 
klacze. Po upłynięciu około dwóch tygodni wszystko wróciło do 
normy. Klacze przestały mieć ruję. Na końcu obserwacji, tj. na 
początku lipca 2004, hierarchia koni dorosłych kształtowała 
się według schematu: Ruda, Milka, Rosa, Wacek, Karina. Hie­
rarchia wśród młodych koni wyglądała następująco: Majka, 
Magia, Rewia, Kasia, Regan.

W momencie wyźrebienia klaczy młode zajmowały pozycję 
zależnie od pozycji m atki. W późniejszym okresie zaobserwo­
wano, że z córką klaczy alfa Rewią nikt nie chce się bawić. By­
ła ona w pewien sposób izolowana. Na czele młodzieży stała 
Majka, zaraz po niej była Magia, czyli siostra Majki. W przypad­
ku tych koni tylko w pewnym  stopniu miała wpływ pozycja 
m atki. Podobne porównanie hierarchii m atek i córek zostało 
przeprowadzone przez Łuczyńską i wsp. Z ich obserwacji w y­
nikało, że źrebięta ustawiły pomiędzy sobą prawie identyczne 
zależności jak ich m atki. W tych badaniach młode konie u s ta ­
wiły między sobą inne zależności, niezależnie od pozycji m atek 
w  stadzie.

Wnioski
Na hierarchię w  znacznej mierze wpływał wiek, ale bar­

dzo duże znaczenie miały (często większe od w ieku) inne 
czynniki, jak: siła przebicia, odwaga, „wścibskość", predyspo­
zycje indywidualne. Majka i Graba (klacze rasy wlkp) nie by­
ły najstarszym i klaczami, a mim o to szybko podnosiły swoją 
rangę w  stadzie.

Dużą rolę odegrała maść konia. Maść tarantow ata klaczy 
Graba była zdecydowaną przeszkodą w akceptacji przez konie 
rasy huculskiej.

Konie przejawiały większą agresywność w  stosunku do 
siebie w  okresie, gdy na pastwisku był mały porost, a konie do­
karm iane były sianem. g]

♦Oddziaływania afiliacvine -  dążenie do bycia Razem, zachow ania polegające 
na naw iązyw aniu pozytywnych stosunków  i współpracy przez jednostkę. 
♦♦Oddziaływania atwnistvczne -  w szelkie formy zachow ania popędowego 
zwierząt w ystępujące w  czasie kon tak tu  z osobnikam i w łasnego lub obcego ga­
tunku.
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Kłopotów z dotacjami ciąg dalszy!
Ewa Szadyn

W 2005 roku k lacze z naszej stadn iny zosta ły  objęte unijnym  program em  ochrony zasobów  gen etyczn ych  
koni rasy m ałopolsk iej, będącym  jed nym  z p rzed sięw zięć  ro lno-środow iskow ych  m ających na celu  

popraw ę dobrostanu  zw ierząt. Program  przew iduje dotację w  w ysokości 1300 zł na k lacz, 
jeż e li w  sta d z ie  są przynajm niej 3 k lacze sp ełn iające o k reślon e w arunki.

Jednocześnie zgodnie z kodeksem dobrej praktyki rolni­
czej stosowanym w UE został wprowadzony obowiązek prze­
chowywania obornika i płynnych odchodów zwierzęcych 
w specjalnie do tego przeznaczonych urządzeniach, czyli na 
płytach obornikowych i w zbiornikach. Obligatoryjność tych 
urządzeń ma obowiązywać od 25.10.2008 roku.

Niedotrzymanie tego w arunku spowoduje brak możliwości 
sprzedaży produktów  rolno-spożywczych z danego gospodar­
stwa oraz możliwości korzystania z dotacji unijnych. W związ­
ku z tym wystąpiliśmy o „Pomoc finansową na dostosowanie 
gospodarstw  rolnych do standardów  UE". Równocześnie do­
stępny byl wtedy pakiet dotacji „Na rozwój gospodarstw nisko- 
towarowych", ale tu  w instrukcji sporządzenia planu rozwoju 
gospodarstwa niskotowarowego znaleźliśmy akapit uniem oż­
liwiający nam  skorzystanie z tego pakietu, a mianowicie: „Go­
spodarstwo kwalifikuje się do otrzym ania płatności dla gospo­
darstw a niskotowarowego, jeżeli jego wielkość ekonomiczna 
w roku początkowym wynosi nie mniej niż 2 EJW i nie więcej 
niż 4 EJW*, natom iast planowana w roku docelowym przekra­
cza górną wartość graniczną, czyli wynosi więcej niż 4 EJW". 
W instrukcji do sporządzenia planu dostosowania gospodar­
stwa rolnego do standardów  UE nie znaleźliśmy żadnych w y­
m agań co do wielkości ekonomicznej gospodarstwa.

Dotacje zostały nam  przyznane, ale w  dwóch ratach. Dru­
ga rata zostanie wypłacona po złożeniu oświadczenia o zreali­
zowaniu przedsięwzięcia i udow odnieniu, że gospodarstwo 
w mom encie zakończenia przedsięwzięcia osiągnęło wielkość 
ekonomiczną 4 EJW. Na pytanie zadane w  Agencji R estruktu­
ryzacji i M odernizacji Rolnictwa: „dlaczego w  instrukcji nie 
jest nic w spom niane o w ym aganiach dotyczących wielkości 
ekonomicznej gospodarstwa" uzyskaliśmy odpowiedź, że nie 
m usiało być, bo jest to zgodne z rozporządzeniem Rady M ini­
strów z 18.01.2005 roku.

Wielkość ekonomiczną gospodarstwa oblicza się na podsta­
wie standardowych nadwyżek bezpośrednich (SNB) wyliczo­
nych w zl dla poszczególnych upraw  i zwierząt gospodarskich. 
W naszym gospodarstwie hodujem y jedynie konie. S tandardo­
wa nadwyżka bezpośrednia dla konia wynosi 446, natom iast 
dla krowy mlecznej jest to kwota średnio 2 2 0 0  zł, a dla kw ia­
tów i roślin ozdobnych w  upraw ie pod osłonam i 366 667 zl !!!

Specjalistyczne gospodarstwo hodowlane, jakim  jest nasze 
gospodarstwo, przy takim  samym areale pola przegrywa

z przeciętnym gospodarzem utrzymującym parę krów i świń 
z przychówkiem, który wcale nie zamierza się rozwijać!

Postanowiliśmy więc zwrócić się do ARiMR z prośbą
0 możliwość wyliczenia wyższej wartości SNB w przypadku 
koni hodowlanych, które są rasy rodzimej, osiągają sukcesy 
hodowlane i niezłe ceny sprzedażne. Otrzymaliśmy odpo­
wiedź, że sprawa ta nie leży w kompetencji ARiMR tylko Mi­
nisterstw a Rolnictwa i Rozwoju Wsi.

Skontaktowaliśm y się z Departam entem  Rozwoju Obsza­
rów Wiejskich MRiRW i od osoby kom petentnej dowiedzieli­
śmy się, że SNB zostały wyliczone na potrzeby pakietu „Roz­
wój gospodarstw  niskotowarowych", a nie na „Dostosowanie 
gospodarstwa do standardów  UE".

Podobno prowadzone są rozmowy w  sprawie możliwości 
udowodnienia przez gospodarzy i hodowców, którzy wybrali pa­
kiet na dostosowanie do UE, że ich gospodarstwo osiąga w ar­
tość 4 EJW na podstawie wyliczeń własnych. Złożyliśmy więc 
podanie na piśm ie do MRiRW, ale do dziś nie uzyskaliśmy od­
powiedzi. Wielkość taką m ożna osiągnąć w  bardzo prosty spo­
sób, a mianowicie kupujem y na targu dwie krowy z datą 
ukończenia przedsięwzięcia, następnego dnia sprzedajemy je
1 twierdzimy, że w łaśnie zm ieniła nam  się koncepcja i wielkość 
ekonomiczną EJW osiągniemy w  jakiś inny sposób, ale po co to 
naciąganie!

Prawdopodobieństwo skontrolowania przedsięwzięcia poni­
żej 10 000 euro to 1%. Nasze przedsięwzięcie jest w łaśnie takie, 
więc możemy liczyć, że nie zostanie skontrolowane. Dlaczego 
mamy jednak żyć w niepewności, kiedy jesteśm y święcie o tym 
przekonani, że nasze konie nie są gorsze od krów czy świń.

Takich jak my hodowców koni jest z pewnością więcej. PZHK 
udało się wywalczyć równość koni z przeżuwaczami w przypad­
ku dopłat bezpośrednich do trwałych użytków zielonych.

Z w racam y s ię  w ię c  do PZHK i w  tej k w e s t ii ,  aby  
n ie  p o z w o lił na to , by s ta d n in y  k o n i p rzegra ły  z g o ­
sp o d a r stw a m i u trzy m u ją cy m i parę k rów  i św iń  
z p rzy ch ó w k iem .

Z ostatniej chwili: właśnie dow iedzieliśm y się, że  
p ły ty  obornikowe nie są obowiązkowe, a wymaganie  
to wynikało z błędnego tłumaczenia instrukcji unij­
nych. Czyż to nie ironia losulll Ш

Stado Ogierów Klikowa, Polski Związek Hodowców Koni, Związek Hodowców Konia Huculskiego, Okręgowy Związek Hodowców Koni w Krakowie 

zapraszają  w szystkich hodowców, właścicieli oraz miłośników koni huculskich na

II Międzynarodowy Gzempionat Koni Rasy Huculskiej
Hucuł International Federation 

pod patronatem Marszałka Województwa Małopolskiego

Stado Ogierów Klikowa, 11-12 sierpnia 2007 r.
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Historia hodowli 
koni zimnokrwistych (cz. ii)

Ewa Jastrzębska

K ontynuujem y cykl artykułów  dotyczących  koni zim n ok rw istych  w  Polsce, 
k tóre d z ięk i w ielu  za letom  pow odują system atyczn y  w zro st za in teresow an ia  hodow ców .

Po zakończeniu II wojny światowej pozostało w  kraju 1400 
tys. koni, podczas gdy na tym samym obszarze w 1939 roku by­
ło ich ponad 3 min. W 1967 roku było już 2,5 min. Stan ten nie 
wystarczał do pokrycia stale rosnącego zapotrzebowania na 
mocną siłę pociągową. Istniejącą sytu- 
acJÇ pogarszał fakt prawie zupełnego 
braku koni zarodowych, które zostały 
zrabowane lub zaginęły w czasie dzia­
łań wojennych. Zaczęto więc sprowa­
dzać konie w  dużych ilościach, naj­
pierw w  ram ach UNRRA, a później 
z zakupów zagranicznych. Powojenny 
unport koni, pochodzący z trzech róż­
nych źródeł, dostarczył dla kraju w  la­
tach 1946-1948 około 200 tys. koni.
Według danych zawartych w różnych 
artykutach i kronikach „Hodowcy Ko­
ni'*  dostawy UNRRA wyniosły 130 
tys. koni, natom iast w  ram ach zaku­
pów zagranicznych w  latach 1946-1948 Ministerstwo Rolnictwa 
dostarczyło 70 tys. koni.

Wśród koni otrzym anych z dostaw  UNRRA i zakupów za­
granicznych większość stanowiły osobniki zim nokrwiste i po­
grubione. Reprezentowały one następujące rasy: z Danii -  ar- 
deno-belgi, jutlandy, fiordy, ardeny, ze Szwecji -  ardeny północ- 
noszwedzkie, z Norwegii -  dole i fiordy, z Belgii i Holandii -  bel- 
gt oraz z Finlandii -  konie fińskie. Oddzielną grupę stanowiły 
konie z USA i Kanady. Były to w większości mieszańce różnych 
ras zimnokrwistych, wśród których wiele cechowało się prze- 
Wag4  cech ardenów  i perszeronów, a czasem naw et shirów
1 clydesdali.

W pierw szych la tach  po w ojnie, m im o dużego zapo trzebo­
w ania na  siłę pociągow ą, n ie  sta ran o  się ująć hodow li koni po ­
grubionych w  bardziej zorgan izow ane ramy. W yrazem  tego by­
ło nie zaw sze w łaściw e rozdzielanie im portow anego  m a te ria ­
łu zarodow ego, zagub ien ie  dok u m en tac ji hodow lanej w ięk- 
sz°ści koni, k tó re  ją  posiadały, brak  decyzji u tw orzen ia  stad n in  
k°ni z im nokrw istych  i pogrubionych  oraz jednoznacznych  dą- 
Zen do w yo d ręb n ien ia  oddzie lnych  re jonów  hodow lanych . 
Rozbudowę hodow li koni pog rub ionych  rozpoczęto  dopiero  
w la tach  p ięćdziesiątych , tw orząc  s tad n in y  i s tada  ogierów  
W celu dostarczenia reproduktorów  pilnie potrzebnych odradza­
jącej się hodow li.

W  1955 r. u tw orzono  5 terenow ych  ośrodków  hodow li ko- 
ni Pogrubionych: sz tu m sk i w  woj. g d ańsk im , sok olsk i -  
vv białostockim , łow ick i -  w  łódzkim  i w arszaw skim , lidzbar- 
ski -  w o lsztyńsk im  i kopczyka p od lask iego  -  w lubelskim , 

uczyło się to  z p rzesłan iem  zaw artym  w  drugiej rejonizacji
2  1955 r., w  której ustalono okręgi jednokierunkow e, przezna­
czone tylko dla koni pogrubionych. Obszar tych okręgów wy- 
Uosił 1 1 % powierzchni kraju.

Przełom lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych był okresem 
rozwoju hodowli koni zimnokrwistych w  Polsce. Zakończono 
odbudowę ilościową pogłowia koni, uzyskano wyraźne efekty 
hodowlane w postaci lokalnych typów koni zimnokrwistych, 

będących pod silnym wpływem arde- 
g nów. M ateriał wyjściowy do szybko 

rozwijającej się hodowli w stadninach 
państwowych stanowiły konie pocho­
dzące z im portu. W 1963 r. istniało 6  

stadnin posiadających ponad 400 k la­
czy zim nokrwistych i pogrubionych. 
Były to: Kobylin i Grabowo w  woj. 
białostockim. Nowe Jankowice 
w  bydgoskim, Bielin Nowy i Nowieli- 
ce w  szczecińskim oraz Nowa Wioska 
w  gdańskim. Zadaniem stadnin była 
produkcja ogierów do PSO oraz klaczy 
na potrzeby w łasne i hodowli tereno­
wej.

Właściwa praca hodow lana zapoczątkowana została 
z chwilą powołania w 1957 r. Polskiego Związku Hodowców Ko­
ni. W tedy to zwiększyły się fundusze na cele hodowlane, co 
umożliwiło m.in. wydawanie rejestrów ogierów. W prowadze­
nie od 1959 r. obowiązku w ystawiania dowodów urodzenia 
przyczyniło się do uporządkowania dokum entacji hodowlanej.

N ajw ażniejszym  p osu n ięc iem  h odow lan ym  i organi­
zacyjnym , konsolidującym  h od ow lę  koni z im n ok rw i­
stych, było w ydanie w  1964 r. I tom u  K sięgi Stadnej Ko­
ni Z im nokrw istych i Pogrubionych Kzp.

W wyniku nowej koncepcji polityczno-ekonomicznej w  po­
łowie lat sześćdziesiątych rozpoczęto realizację nowego celu 
hodowlanego, polegającego na wytworzeniu roboczego konia 
ekonomicznego, charakteryzującego się: małym wzrostem, do­
brym umięśnieniem , spokojnym charakterem  oraz wydatnym i 
chodam i w  stępie i kłusie. S tadniny państw owe otrzymały za­
danie maksymalnego obniżenia wysokości koni i zakaz produk­
cji ogierów na potrzeby PSO powyżej 150 cm w kłębie. Takie po­
dejście do hodowli koni zim nokrwistych trwało do 1972 r. 
i spowodowało daleko idące konsekwencje, czego wyrazem 
była zm iana cech pokrojowych koni.

Poczynając od lat 70. odnotow ano w  kraju systematyczny 
spadek pogłowia koni. Dotyczył on przede wszystkim  koni 
szlachetnych, które stopniowo zmniejszały swój zasięg na ko­
rzyść koni zimnokrwistych. W 1973 r. m inister rolnictwa uchy­
lił zarządzenie o ośrodkach hodowlanych, co spowodowało ich 
likwidację, która dotyczyła również ras koni zimnokrwistych 
i pogrubionych. Mimo spadku liczby klaczy, mniej więcej na 
stałym poziomie około 2  tys. sztuk utrzymywały się stany ogie­
rów zim nokrwistych i pogrubionych. Zmieniły się proporcje 
ilościowe między reproduktoram i. Wzrosła liczba ogierów 
uznanych, która w 1975 r. wynosiła 1612 sztuk, a zmniejszyły

Klacz BABETA (Betowen -  Bagatela/Grand), w rodowodzie ze 
strony ojcowskiej znajdują się niemieckie ogiery zimnokrwiste 
(Bertram i Bedo), a ze strony matczynej zasłużone w hodowli 
polskich koni zimnokrwistych ardeny szwedzkie (Geber, Uralek)
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się stany rozpłodników w  PSO do 
około 400 sztuk. W tych latach zli­
kwidowano także stadniny koni zim ­
nokrwistych w Grabowie i Kobylinie.

Ostatnie, piąte zarządzenie o zmia­
nach w rejonizacji, wydane w 1983 r. 
poszerzyło obszar hodowli koni zim­
nokrwistych do 53,5% powierzchni 
kraju. Na przestrzeni lat w hodowli tej 
rasy następowały duże zmiany ilościo­
we i jakościowe. Do zjawisk korzyst­
nych zaliczyć należy stale zwiększanie 
udziału ogierów i klaczy wpisywanych do księgi głównej. Rów­
nież organizowane od 1958 r. aukcje ogierów 2,5-letnich są 
bodźcem dla hodowców do wychowu dobrych koni. Zwane czę­
sto wystawami-sprzedażami należą do najważniejszych w ho­
dowli terenowej pokazów hodowlanych. Można na nich ocenić 
produkcję hodowlaną koni jednego rocznika w danej rasie.

Od początku lat osiemdziesiątych obserwowany jest syste­
matyczny wzrost wartości podstawowych param etrów  biom e­
trycznych, tj. wysokości w kłębie, obwodu klatki piersiowej, ob­
w odu nadpęcia zarówno ogierów, jak 
i klaczy. Odpowiada to dzisiejszym 
standardom  koni zimnokrwistych oraz 
upodobaniom  tych hodowców, którzy 
chcąc uzyskać potom stw o rzeźne wy­
bierają kalibrowe ogiery do krycia swo­
ich klaczy.

Populacja polskich koni zim no­
krwistych została wytworzona na bazie 
rodzimego m ateriału  żeńskiego przy 
użyciu zachodnioeuropejskich repro­
duktorów  zimnokrwistych. Największy 
wpływ na kształtow anie polskich koni 
zimnokrwistych miały opisane poniżej rasy zachodnioeuropej­
skie.

Powołując się na literaturę pierwszą rasą koni ciężkich, ja ­
kie trafiły do Polski w połowie XIX w. były p erszeron y . Pomi­
mo iż w  kraju używano koni tej rasy sporadycznie, to dolew ich 
krwi widoczny był w  niektórych jego regionach, głównie 
w  okolicach Radomia i Lublina. Perszerony pochodzą z Francji 
i niegdyś należały do jednej z najcenniejszych ras zim nokrw i­
stych.

Rasa ard eń sk a  ukształtowała się na pograniczu Belgii, 
Francji i Luksemburga jeszcze za czasów Napoleona. Początko­
wo hodowano konie stosunkowo lekkie, a następnie krzyżując 
je z ciężkimi końmi brabanckim i i flam andzkimi, zwiększono 
kaliber ardenów  francuskich. Pomimo że ojczyzną ardenów  są 
wyżej wymienione rejony, po pewnym czasie zaczęły się one cie­
szyć dużą popularnością w w ielu in ­
nych krajach europejskich, głównie 
w Szwecji, gdzie hodowla prowadzona 
jest w czystości rasy. W spólną cechą 
wszystkich ardenów  szwedzkich jest 
m asyw na budowa i duży wzrost (ok.
160 cm ). Ogiery mniejsze niż 155 cm 
od wielu lat nie są kwalifikowane do 
hodowli. Konie te cenione są głównie 
za: wytrzymałość, niewybredność,
wczesną dojrzałość do pracy, statecz­
ność tem peram entu  i różnorodność

użytkowania. Poza tym  bardzo dobrze 
dostosowane są do niekorzystnych 
warunków  środowiska, do paszy o n i­
skiej jakości i surowego klim atu.

Polscy hodowcy najbardziej cenią 
ardeny szwedzkie, które zajmują czo­
łowe miejsce wśród im portowanych 
ras koni zim nokrwistych. Nie ulega 
wątpliwości, że wywarły one n a j­
większe piętno na krajowej hodowli 
koni zimnokrwistych, dając najlepsze 
wyniki hodowlane. Od niektórych za­

łożycieli rodów uzyskiwano w 4 pokoleniach naw et po 70 ogie­
rów użytkowanych w  hodowli.

Hodowla k o n i b reto ń sk ich  w ich ojczyźnie -  na Półwy­
spie Bretońskim (Francja), nastaw iona jest głównie na pro­
dukcję mięsa końskiego, ale także na użytkowanie zaprzęgowe 
w gospodarstwach rolnych. Do Polski sprowadzono ogiery bre- 
tońskie w  latach międzywojennych, a następnie po II wojnie 
światowej. Były one w  typie średniociężkiego konia zimnokrwi­
stego. Ogiery bretońskie wywarły największy wpływ na ho­

dowlę koni sokolskich na Białostocczyź- 
g nie, gdzie do dziś istnieją linie od nich 
1  pochodzące.

K on ie b e lg ijsk ie  w yhodowano 
w  XIX stuleciu na terenie środkowej 
Belgii. Są one jedną z największych 
i najcięższych ras koni zim nokrwistych 
na świecie. Ich wysokość w  kłębie w a­
ha się od 160 do 170 cm, a m asa ciała 
może naw et dochodzić do 1 2 0 0  kg. 
Jedną z cech charakterystycznych dla 
tej rasy jest szybki wzrost i wczesne 
dojrzewanie. W Polsce przyczyniły się 

do pow stania lokalnych typów, m.in. koni sztumskich, a krew 
ich w większym lub mniejszym stopniu mają prawie wszystkie 
nasze konie zimnokrwiste.

Natom iast re ń sk ie  b e lg i są odm ianą koni belgijskich wy­
tworzonych w  Nadrenii. Na ogół m ało się różnią od oryginal­
nych koni belgijskich, m ają one jednak więcej hartu  i tężyzny 
fizycznej. Do Polski konie omawianej rasy sprowadzone zosta­
ły przez hodowców niemieckich i używane w  hodowli na Po­
morzu, a szczególności na Żuławach Gdańskich oraz Warmii 
i Mazurach, gdzie w dużym stopniu wpłynęły na wytworzenie 
regionalnego typu koni sztumskich.

Ogromną szansę rozwoju hodowli koni zimnokrwistych 
stworzą aktualnie opracowywane „Programy ochrony zasobów 
genetycznych koni w  typie sokolskim i sztumskim", które po uzy­
skaniu poparcia rządu zaczną obowiązywać od 2008 r. Dadzą one 

możliwość dofinansowania hodowli tego 
typu koni, które wytworzone dzięki 
konsekwentnej pracy hodowlanej i zami- 

S łowaniu wielu pokoleń hodowców mają 
szansę stać się napędem  rozwoju ho­
dowli koni zimnokrwistych w  Polsce. 
Dlatego więc w  kolejnym artykule doty­
czącym koni zimnokrwistych przybliżę 
Państwu historię hodowli koni sokól- 
skich i sztumskich. 131
*za: J. Chachuta i M. Rudowski „Studia nad 
hodow lą koni zim nokrwistych i pogrubionych w 
Polsce, PWRiL, Warszawa 1967

Ogier FLOKS (Bajor -  Frezja/Rulon) wywodzi się z cennych 
w hodowli polskich koni zimnokrwistych ardenów szwedzkich

— * -  -  . . .  . '  ”
Ogier SEKTOR (Senior -  Sekta/Uralek) wywodzący się 
z zastużonego bretońskiego rodu og. Aiglon

Ogier BURGUND (Elbgang -  Burka/Uralek) 
pochodzi z rodu Elbganga wywodzącego się 
od koni zimnokrwistych niemieckich
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Rzymską kwadrygą... powozili w wyścigach Gallowie

Nie tylko silne
Ryszard Kolstrung, Marian Kaproń

W w ielu  krajach Europy Zachodniej liczba koni u żytk ow an ych  zap rzęgow o  od  k ilku  lat zaczę ła  w zrastać. 
D otyczy to  n ie  ty lko sz lach etn ych  koni w  zap rzęgach  w yjazdow ych, lecz w  je sz c z e  w ięk szym  stopn iu  

użytkow anych  roboczo koni ras zim n okrw istych . Są o n e  w ykorzystyw ane ze  w zg lęd ó w  ek o log iczn ych , a ta k że  
ek on om iczn ych  w  pracach polow ych , przy zryw ce drew na w  lesie , w  atrakcyjnym  tran sporcie tow arów , rów n ież  

osób  w  m iastach  i na w si. W ykorzystanie koni roboczych zw ią za n e je s t  ta k że  z k u ltyw ow an iem  tradycji 
i zach ow an iem  e lem en tó w  regionalnej kultury m aterialnej. R ów n ocześn ie  pow stają  stow arzyszen ia  prom ujące

h od ow lę ras koni roboczych  i ich n o w o c ze sn e  w ykorzystan ie.

Francja to kraj, w którym  występuje wiele ras koni użytko­
wanych roboczo. Są to przede wszystkim konie zimnokrwiste, 
których hodowla ma niekiedy kilkusetletnią tradycję. Od kilku 
lat stowarzyszenia hodowców i użytkowników koni roboczych 
w tym kraju organizują spotkania -  pokazy gromadzące kilka­
set koni i kilka tysięcy widzów. W 2006 roku pod koniec sierp­
nia kolejny raz „Pokazy użytkowania koni roboczych" odbyły się 
w miejscowości Levier w  departam encie Franche-Comte w po­
łudniowej Francji pod hasłem  „Droga w in  i d ep a rta m e n ­
tu Comte".

Bogaty program  przewidywał prezentację koni w bardzo 
różnorodnych konkurencjach, nie zawsze charakterystycznych 
dla koni zimnokrwistych. Ogółem zostało zaprezentowanych 
P°nad 200 koni przywiezionych z odległych miejsc całej Fran- 
cji' a także państw  ościennych: Belgii, Luksemburga, Niemiec 
1 Szwajcarii. Uczestnicy pokazu przyjechali w licznych grupach 
nie tylko hodowców i użytkowników, lecz także towarzyszących 
tm członków rodzin, którzy nie tylko kibicowali, ale i opieko- 
Wali się zawodnikam i (końm i i ludźmi). Byli oni zgrupowani 
vv ó zespołów prezentujących określone rasy koni. Konie pre­
zentowane były także przez ekipy regionalne: „Actifs" z okolic 
t^ryża, „Hipotese" z Alzacji, z Pikardii oraz organizację prom u­
jącą wykorzystanie koni do prac w lesie (Traits d 'Union en Fo- 
ret), jak również niemieckie stowarzyszenie IGZ propagujące 
’ubocze wykorzystanie koni i innych zwierząt pociągowych.

Przebieg oraz poziom poszczególnych prób udowodniły 
w szechstronność wykorzystania koni we Francji, jego po­
wszechność i autentyczność, a zaangażow anie uczestników 
wskazywało na dum ę z prezentowanych koni.

Najliczniejszą obsadę miały typowe prace, np. takie jak 
konk urs orki, w którym udział wzięły 24 pary koni (tylko jed­
na była sprzęgnięta w  lejc, tzn. jeden za drugim ). Wszyscy ora­
cze, m im o że pochodzili z różnych stron, posługiwali się 
w konkursie odw racalnym  pługiem  brabanckim . Większość 
par prezentow ała bardzo wysoki poziom pracy, co świadczy 
o tym, że orka końmi jest dla nich chlebem powszednim. Or­
ka była oceniana pod względem głębokości i szerokości skib, 
równego ich ułożenia i dokładności wykończenia poletka.

W bardzo oryginalnym b iciu  rekordu w  orce 22 pary ko­
ni plus para m ułów w jednym  czasie orały skiba za skibą jed­
no pole.

Pokaz użytkowania koni we Francji nie mógł się obyć bez 
prac w  w in n icy , gdzie dzięki specjalnym uprzężom i krótkim 
orczykom wykonywano bardzo precyzyjne obrcdlanie i obsypy­
wanie młodych sadzonek winorośli.

W ybitną sprawnością i precyzją m usiały się wykazać konie 
uczestniczące w k o n k u r sie  zryw k i d rew n a, mające różno­
rodne zadania, m.in. przeciągnięcia kłody przez m ostek z bali, 
pod leżącym drzewem, wciągnięcie jej na wóz, a ostatecznie na 
wcześniej złożone kłody. Sprawność i posłuszeństwo koni
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W wyścigu kwadryg stępaki walczyły w ostrym galopie

świadczyły, że ta forma wykorzystania koni jest we Francji 
w  stałym użyciu.

Specjalny konkurs sp r a w n o śc i i p o s łu s z e ń s tw a  
w  p racach  g o sp o d a r sk ich  w ym agał przewiezienia sągu 
drew na najpierw  saniam i przez mostek, a po przeładunku na 
platformę przez kałużę, w pobliżu baloników i grającej orkiestry 
i cofania do „drew utni". Bardzo sympatycznie wyglądały w  tej 
próbie potężne perszerony powożone przez drobne dziewczyny.

Niektóre z prób miały charakter rywalizacji sportowej.
Próba u c ią g u  obywała się początkowo w  dwa konie za­

przężone do platformy, do której był doczepiony „szałas" z dy­
miącym ogniskiem i zawieszonym nad nim  kociołkiem. Po do- 
przęgnięciu trzeciego konia (wszystkie w lejc) na platform ę 
siadało 14 osób i dalsza część próby odbywała się pod górę. Nie­
które z ekip zaprezentowały „koncert ciągnięcia", zatrzymując 
zaprzęg dopiero na mecie, inne nie potrafiły ruszyć dociążonej 
platformy.

Równie spektakularny przebieg miały w y śc ig i ry d w a ­
n ó w  na wzór rzymskich kwadryg. Każda z ekip zaprezentowa­
ła rydwan wykonany specjalnie na tę okazję, często efektownie 
ozdobiony, ze specyficznie rozwiązanym systemem sprzęgania 
czwórki koni w tzw. poręcz. Ogółem wystąpiło 14 kwadryg. 
Niesamowite wrażenie sprawiał start 20 naraz koni w 5 rydwa­
nach. W dystansie ujawniały się różnice w  możliwościach wy­
ścigowych różnych ras. Niektóre z nich, m im o zachęcania po­
wożących i kibiców, kończyły trzecie okrążenie dostojnym  stę­
pem. Mimo niewątpliwego wysiłku włożonego w  przygotowa­
nie koni i sprzętu, uczestnicy traktowali swój występ także ja ­
ko zabawę, o czym świadczyły niekiedy zabaw ne stroje powo­
żących (szyszaki „rzymskich legionistów" lub postacie Asteri- 
xa i Obelixa jako woźniców kwadrygi.

Odbyły się także w y śc ig i w  g a lo p ie  pod s io d łe m , lecz 
niezwykle trudne w arunki (padający deszcz i rozmiękłe podło­
że) spowodowały, że ograniczono liczbę gonitw, a i tak jeźdźcy 
po ich ukończeniu bardziej przypominali motokrosowców niż 
dżokejów.

W zaprzęgu sportowy charakter m iała także próba m ara- 
ton ow a , w której zaprzęgi miały do pokonania dystans 2 0  km 
z odcinkami specjalnymi z naturalnym i przeszkodami tereno­
wymi: w zniesienia i zjazdy, kałuże, bramki, slalom między 
drzewami itp.

W tzw. d efila d z ie , która odbyła się w miasteczku, a po po­
konaniu kilku kilom etrów  także na placu pokazów, wzięło 
udział kilkadziesiąt zaprzęgów koni ubranych w  charaktery­
styczne dla prezentowanego regionu, czasem bardzo paradne, 
uprzęże. Wystrój pojazdów, jak  również osób, w  tym kobiet 
i dzieci, ubranych w stroje regionalne wyraźnie podkreślały 
em ocjonalne zaangażowanie w  jak najlepszą prezentację swo­
jej ekipy. W rezultacie mogliśmy oglądać bogaty wachlarz po­
jazdów i zaprzęgów, często ozdobionych dodatkowo flagami 
regionalnymi lub narodowymi.

Godny podkreślenia jest fakt, że Francuzi z pietyzm em  
dbają o pokazanie koni jako elem entu ich historii i kultury. 
Znalazło to odzwierciedlenie także w sp ek ta k la ch  w ie c z o r ­
nych , które wyraźnie podkreślały historyczne stroje (np. napo­
leońskie u Bretończyków, a u użytkowników perszeronów 
ubiory z początków XX w.) lub regionalne, połączone z trady­
cyjnym użytkowaniem  w odniesieniu do koni bulońskich (cią­
gnięcie sieci, transport ryb).

Pokazom użytkowania koni roboczych towarzyszyły w y­
stawy nowoczesnego sprzętu konnego, a także wykorzystanie 
innych gatunków zwierząt: osłów, mułów do obsługi gospodar­
stwa.

Udział koni w wielu konkurencjach, mimo uzyskanej prze­
wadze przez określone ekipy, wykazał wszechstronność róż­
nych ras koni, ale u hodowców i użytkowników z różnych 
stron Francji zauważyć m ożna było dbałość o zachowanie róż­
norodności i odrębności lokalnych ras koni.

W „Pokazach koni roboczych" w  Levier u czestn iczy ­
ły n astęp u jące rasy koni:
ardeny belgijskie -  prezentowane przez użytkowników z Bel­
gii i Luksemburga;
auxois -  lżejsza odm iana francuskich koni ardeńskich, in ten ­
sywnie wykorzystana roboczo;
traits du nord -  najcięższa odm iana ardenów francuskich, 
których hodowla przechodzi obecnie regres, lecz jej hodowcy 
podejmują wysiłki w celu jej powiększenia i promocji; konie 
rasy adreńskiej były pod koniec IXX w. używane w Polsce do 
wytworzenia koni zimnokrwistych;
bulony -  wysokie, dostojne, siwe konie o dobrym ruchu (zna­
ne w  przeszłości jako konie wykorzystywane do szybkiego 
transportu ryb i mięczaków z portów nad Kanałem La Man-
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che do Paryża); w Polsce konie tej rasy miały wpływ na 
kształtowanie się koni garwolińskich; 
bretony -  historyczna rasa koni pocztowych i artyleryjskich 
(w „Spektaklu" prezentowały się, ciągnąc arm atę), która 
w XX w. odegrała znaczącą rolę w hodowli polskich koni po­
grubionych;
perszemny -  najbardziej popularna na świecie rasa francu­
skich koni zimnokrwistych; siwe, efektowne, łagodne olbrzy­
my świetnie prezentowały się w  dyliżansie i pracach gospo­
darczych;
£obv norm andzkie -  lżejsza odm iana koni pociągowych, 
z których w przeszłości wywodzą się kłusaki francuskie oraz 
konie selle française; wykazały się dużą szybkością i wytrzy­
małością w  wyścigu kwadryg, ale także dużą sprawnością 
w orce;
ifanches-m ontagne -  zaprezentowana przez Szwajcarów ich 
rodzima rasa lżejszych koni pociągowych, doskonale spisała 
się w próbach wyścigowych w rydwanach i pod siodłem, 
a także w konkursie orki.
comtois -  najliczniej reprezentowana i najliczniejsza we Fran­
cji rasa koni zimnokrwistych, użytkowana przez gospodarzy 
-/Pokazu"; wykazała się wszechstronnością występując z suk­
cesami we wszystkich próbach, a także przy obsłudze om a­
wianej imprezy, m.in. wolontariusze na koniach tej rasy -  pa­
trole konne -  kontrolowali ogromny obszar pokazu.

Ogółem w  pokazach było zaangażowanych około 800 osób 
z ekip przyjezdnych. Ponadto około 100 wolontariuszy z Levier 
było niezmiernie pomocnych przy ogólnej organizacji imprezy, 
która m iała poparcie władz lokalnych i departam entu. Świad­
czy to o bardzo pozytywnym nastaw ieniu do użytkowania ko­
ni roboczych i ich propagowaniu we Francji.

Przygotowanie koni, sprzętu oraz różnorodnych elementów 
mających charakter ozdobny lub nawet komiczny oraz rozbu­
dowany pod względem scenografii i pokazywanych sytuacji 
wieczorny spektakl, w którym  brali udział niem al wszyscy 
członkowie ekip z dziećmi włącznie, wskazywały na to, że po­
szczególne zespoły pracowały nad pokazem od dłuższego cza­
su, a więc poza norm alną pracą końmi, z wielkim zaangażowa­
niem przygotowywały się do rywalizacji. Charakterystyczne 
jednak, być może dla Francuzów, było to, że w każdej sytuacji 
Pokaz był okazją do zabawy, mimo skrajnie niesprzyjających 
warunków. W trzecim dniu wszyscy, łącznie z widzami, tonęli 
Po kostki w błocie, a m im o to odbyły się wszystkie konkuren- 
cje oglądane przez licznie zgromadzoną publiczność.

Konkurs orki (ardeny belgijskie)

Budzi się sm utna refleksja: kiedy w  krajach zachodniej Eu­
ropy następuje renesans użytkowania koni roboczych, w n a ­
szym kraju, tradycyjnie związanym z końmi, niestety w  ciągu 
ostatnich dziesięcioleci ten sposób ich wykorzystania się m ar­
ginalizuje. W Polsce od kilkudziesięciu lat propaganda trak tu ­
je konia w zaprzęgu jako objaw zacofania. Starsi ludzie odcho­
dzą, a nowym  właścicielom gospodarstw  rolnych postęp koja­
rzy się wyłącznie z motoryzacją. W w yniku negatywnej propa­
gandy w  Polsce tak wielu ludzi, szczególnie młodych, wstydzi 
się, gdy ich ojciec czy dziadek wyjeżdża w pole końmi.

My także m am y powody, aby chronić osiągnięcia w zakre­
sie hodowli różnych ras koni roboczych. Powodem do dum y 
może być także bogactwo związanego z użytkowaniem  koni 
sprzętu (pojazdów, uprzęży, ozdobnych elem entów  wyposaże­
nia) jako narodowego dorobku w zakresie kultury materialnej, 
a także barwnych tradycji ludowych i regionalnych, w  których 
niezbędną, a często główną rolę odgrywa koń, np. kuligi, prze­
jazdy bryczkami itp.

Dbałość o czystość środowiska, powrót do ekologicznej pro­
dukcji rolniczej, a także atrakcyjność koni w gospodarstwach 
agroturystycznych powinny powodować nie zmniejszanie, ale 
wzrost liczby koni użytkowanych na wsi. Aby ułatw ić pracę 
rolnikom korzystającym z koni jako zdrowej żywej siły pociągo­
wej, stowarzyszenia użytkowników koni roboczych w Europie 
i USA propagują nowoczesne m etody i narzędzia. W naszym 
kraju powstało w  2003 roku Polskie Stowarzyszenie Użytkow­
ników i Przyjaciół Koni Roboczych oraz Konnych Producentów 
Zdrowej Żywności, które ma na celu podtrzymywanie tradycyj­
nej pracy przy pomocy koni oraz jej unowocześnienie poprzez in­
formację o osiągnięciach w innych krajach -  nienowoczesne są 
nie konie, lecz maszyny i narzędzia konne.

Mail Coach (departament Comte)
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A gro tu rystyka  też daje pracę!

13 maja 2007 r. na terenie Ludowego 
Klubu Jeździeckiego „Lewada" w Za­
krzowie odbyła się kolejna ogólnopolska 
konferencja z cyklu „Konie dają pracę", 
tym razem  poświęcona tem atowi „K oń  
w  tu ry sty ce  i a g ro tu ry sty ce" .

Konferencję rozpoczęło wystąpienie 
sekretarza stanu MRiRW Henryka Ko­
walczyka, dotyczące unijnych środków 
pomocowych dla agroturystyki. Zapre­
zentow ano również programy „Leader" 
oraz „Odnowa wsi", a także ubezpiecze­
nia dla agroturystyki i jeździectwa. 
Przedstawiono prezentacje n t. górskiej 
turystyki jeździeckiej (M arek Krzemień, 
PTTK), użytkowania koni w  agrotury­
styce (prof. Henryk Geringer de O eden­
berg, Uniwersytet Przyrodniczy we 
W rocławiu), sportu i hodowli koni na 
Opolszczyźnie (Halina Wyszomirska, 
OZHK w  Katowicach oraz Andrzej Sałac­
ki -  LKJ Lewada). W bogatym programie 
imprez towarzyszących znalazły się 
m .in. M iędzynarodowe M istrzostwa 
Amazonek im. Anny Małeckiej, efek­
towny występ Orkiestry Zespołu Szkół 
Żeglugi Śródlądowej z Kędzierzyna- 
Koźla, pokaz Konnej Gwardii M arszał­
kowskiej W ojewództwa Opolskiego, 
a także w arsztaty artystyczne „Koń 
w m alarstw ie i rzeźbie".

Wiele emocji m iłośnikom  koni do­
starczył również pokaz hodowlany zor­
ganizow any przez Okręgowy Związek 
Hodowców Koni w Katowicach, który 
przy delikatnej muzyce i fachowym ko­
m entarzu pani kierownik OZHK Haliny 
Wyszomirskiej prezentow ał właściwie 
wszystkie dziedziny, którym i zajmują 
się na co dzień pracownicy OZHK.

Były więc w pierwszej kolejności za­
prezentow ane dwie pięknie przygoto­
w ane klacze rasy śląskiej. Dziesięciolet­
nia Ł upaw a (Palant -  Łubnica po Har- 
cer), wyhodowana w  nieistniejącej już 
dziś stadninie w Strzelcach Opolskich, 
a obecnie własność Beaty Kapicy z Kra- 
siejowa, m iała u boku miesięczną klacz­
kę Laszka po Hutor. Druga z klaczy, sied­
m ioletnia B iza  (Elegant -  Bona po 
Bom), hodowla i w łasność Konrada 
Dendery z Brynicy, defilowała z trzym ie­
sięcznym ogierkiem Brus po Lapis.

N astępnie w zaprzęgu m aratono- 
wym pokazany został dw uletni og. Jar-

se n  (Arsen -  Jedyna po Palant), ho ­
dowla i w łasność W aldemara Włoki 
z Kamienia Śląskiego. Ogier przygoto­
wywany jest obecnie do stacjonarnego 
treningu i październikowej próby dziel­
ności ślązaków w  ZT Książ. Jako o sta t­
niego mogliśmy oglądać wał. A m on  
(Nom en -  Afryka po Hondaker), ho ­
dowli Huberta Sobola z Głubczyc, w  po­
kazie składającym się z elem entów ujeż­
dżenia. Konia tego do startu w  tegorocz­
nej edycji M istrzostw  Polski Młodych 
Koni w  powożeniu zaprzęgami jedno­
konnym i przygotowuje obecny w łaści­
ciel -  Szczęsny Szymański z Olszowej.

W symbolicznym, trwającym  n ie­
spełna 2 0  m inu t pokazie m ożna było 
obejrzeć efekty wieloletniej pracy h o ­
dowców koni śląskich z terenu woj. 
opolskiego: wyselekcjonowane klacze, 
zwycięzców regionalnych wystaw  h o ­
dowlanych, a także świetnie przygoto­
wanego konia użytkowego. (p.r i

„M agia kon ia .

8  m aja w  M uzeum  Łowiectwa i Jeź­
dziectwa odbył się w ernisaż wystawy 
fotografii Urszuli Sawickiej połączony 
z pokazem konnym  w reżyserii Karoliny 
Wajdy oraz promocją poradnika „Jazda 
konna" autorstw a Katarzyny Piechoc­
kiej, Tomasza Banasiaka i Ewy M odze­
lewskiej (W ydawnictwo Pascal).

Autorka od najmłodszych lat fascy­
nuje się końmi. Przez wiele lat jeździła 
w klubie „Horyzont", gdzie zaprzyjaźni­
ła się zwłaszcza z gniadoszem o imieniu 
Baron. Od kilku lat m a własnego konia. 
Choć podziwia rum aki w ybitne, ma

wiele serca dla 
zwykłych „tuptu- 
siów" i „tatersa- 
lowców". Karierę 
artystyczną zapo­
czątkowała w ysta­
w ą fotografii w  Domu Kultury „W ila­
nów ". Sukces ekspozycji szeroko rela­
cjonowanej w prasie i telewizji był 
punktem  zwrotnym w  życiu Urszuli Sa­
wickiej. Przerodził pasję w  potrzebę 
spełnienia twórczego i zawodowego.

Dzięki doskonałej znajomości języka 
niemieckiego i licznym przyjaciołom 
w niem al całej Europie m a w stęp do 
miejsc, które innym trudno byłoby zoba­
czyć. Dzięki tem u i my możemy podzi­
wiać fotografie koni ras dla nas egzo­
tycznych, często w  niecodziennych sy­
tuacjach.

Jej zdjęcia zdobią wiele książek, 
m.in. „Dlaczego koń rży", „Jazda konna 
dla niepełnosprawnych", „Nauka jazdy 
konnej", „ABC jeździectwa", „Karmazy- 
ny i żuliki" oraz „Psychologia treningu 
koni sportowych". W spółpracuje rów ­
nież z wieloma czasopismami polskimi, 
np. „Koń Polski" czy Hodowca i Jeź­
dziec" oraz kilkom a zagranicznymi, 
ubarwiając je swoimi pracami i relacjami 
z zawodów oraz pokazów.

Powodzeniem cieszą się także kalen­
darze z pracam i Urszuli Sawickiej, 
wśród nich publikacje dla SK Janów  
Podlaski (1996), SK Galewice (2005, 
2006) oraz kalendarze „Konie w  foto­
grafii Urszuli Sawickiej" (wydawany od 
2002) i „Araby" (2007).

Patronat m edialny nad wystawą ob­
jęły redakcje: W irtualna Polska, TVP 3, 
„Koń Polski", „Łowiec Polski", „Pa­
smo", „Życie Warszawy", a także nasza 
redakcja. ( b .b )
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X X II Krajowa W ystawa 
Zw ierząt H odow lanych

XXII Krajowa W ystawa Zwierząt 
Hodowlanych odbędzie się w  tym  roku 
jak zwykle w  Poznaniu na terenach 
M iędzynarodowych Targów Poznań­
skich, ale we wcześniejszym niż w la ­
tach ubiegłych term inie w  dniach 28-30 
września 2007 i będzie o jeden dzień 
krótsza.

Polski Związek Hodowców Koni 
przedstawi na wystawie 104 konie 7 ras, 
dla których prowadzi księgi stadne.

Na listę koni objętych program am i 
ochronnym i trafią niedługo dwa typy 
koni zim nokrwistych: konie sokolskie 
i sztumskie. Z tego względu konie tych 
typów będą wiodące na wystawie. Za­
prezentujemy 1 2  koni w  typie sokolskim 
112 koni w typie sztumskim. Bardzo du ­
żą wagę PZHK przywiązuje do obydwu 
tych typów i zachowanie tej bazy gene­
tycznej oraz większe zaprzęgowe, a n a ­
wet wierzchowe wykorzystywanie tych 
koni jest naszym celem. Serdecznie za­
praszamy wszystkich czytelników na- 
szego pisma do obejrzenia naszej ekspo- 
zycji i odwiedzenia stoiska PZHK w Po­
znaniu. (E .C z)

K onferencja 
w  Janow ie Podlaskim

W dniach 11-13 maja br. w Stadninie 
Koni Janów  Podlaski odbyła się Ogólno­
polska Konferencja Naukowa z okazji 
20-lecia studiów  podyplomowych „Ho­
dowla koni i jeździectwo" oraz „Nauko­
we podstawy treningu koni", zorganizo­
wana przez Uniwersytet Przyrodniczy

we Wrocławiu, Wydział Biologii i Ho­
dowli Zwierząt.

W programie konferencji znalazły się 
doniesienia m.in. na tem at stanu ho ­
dowli koni pełnej krwi angielskiej i czy­
stej krwi arabskiej, roli Polskiego Związ­
ku Hodowców Koni w rozwoju „przemy­
słu końskiego" w  Polsce, schorzeń mo- 
rzyskowych, psychologii konia. Niewąt­
pliwie największe zainteresowanie go­
ści, a wśród nich przede wszystkim absol­
w entów  studiów  podyplomowych we 
Wrocławiu, wzbudzi! wykład Józefa 
Antczaka pt. „Najnowsze osiągnięcia 
w korekcji kopyt i podkownictwie" połą­
czony z prezentacją nowoczesnego 
w arsztatu pracy kowala. W Janowie 
Podlaskim nie mogło zabraknąć poka­
zów sławnych na cały świat koni czystej 
krwi arabskiej, a oprócz tego pokazów 
koni angloarabskich pod siodłem, wol- 
tyżerki, wyścigów kłusaków.

Życzymy dr Ewie Jodkowskiej, twór­
cy studiów podyplomowych we Wrocła­
wiu, w kolejnych latach tych studiów jak 
największej ilości absolwentów - pasjona­
tów jeździectwa i hodowli koni. (a .s .)

M iędzynarodow a konferencja  
naukow a w B alicach

W dniach 31 maja-2 czerwca w  Insty­
tucie Zootechniki w  Balicach odbyła się 
Międzynarodowa Konferencja Naukowa 
„Ochrona zasobów genetycznych zwie­
rząt w Europie i w Polsce - osiągnięcia 
i dylematy".

Konferencja składała się z czterech 
sesji plenarnych oraz z czterech sesji pla­
katowych (posterowych). Tematyka sesji 
była bardzo obszerna, od stanu zasobów 
genetycznych w  Polsce, poprzez metody 
ochrony i praw ne aspekty wykorzysta­
nia stad zachowawczych w różnych k ra­

jach, a kończąc na współpracy międzyna­
rodowej w zakresie ochrony zasobów ge­
netycznych. Wśród zgłoszonych prac 
znalazły się bardzo ciekawe z praktyczne­
go punk tu  widzenia doniesienia doty­
czące badań nad populacjami koników 
polskich i koni huculskich. Goście zagra­
niczni podzielili się swoimi doświadcze­
niam i w tworzeniu i rozwijaniu progra­
mów ochrony zasobów genetycznych 
zwierząt.

Interesującym punktem  konferencji 
był tzw. okrągły stół, w czasie którego 
przedstawiciele związków hodowców 
zwierząt objętych programam i ochrony 
zasobów genetycznych w Polsce, n a ­
ukowcy, przedstawiciele Insty tu tu  Zoo­
techniki koordynującego w  im ieniu 
MRiRW programy ochrony zasobów ge­
netycznych zwierząt dyskutowali nt. 
przyszłości hodowli zwierząt objętych 
takimi programami, w kontekście dużej 
konkurencji ze strony wysoko produk­
cyjnych ras i odm ian zwierząt.

Zebrani jednogłośnie poparli ideę 
utworzenia platformy porozum iewaw ­
czej wszystkich organizacji działających 
na rzecz ochrony zasobów zwierząt 
w Polsce, wskazując jako koordynatora 
tych działań Insty tu t Zootechniki 
w  Krakowie. (A s >

K raków  naukow o

Kraków to miasto z duszą, nie tylko 
artystyczną, lecz także w eterynaryjną... 
Na majowej konferencji poświęconej 
rozrodowi koni w tej dawnej stolicy Pol­
ski miał wykład sam Eric Palmer, nauko­
wiec, który „wsadził kij w ... hodowlę 
koni sportowych", a to za sprawą sklono- 
wania takich gigantów, jak: Quidam de 
Revel, Pieraz Psar, Ratina Z czy E.T. Dla 
wielu związków hodowlanych klonowa­
nie jest wielce kontrowersyjną metodą 
rozrodu, na którą stać tylko najbogat­
szych (koszt to około 250 tys. Euro). We­
dług nich nie jest to sposób otrzym ywa­
nia wciąż lepszych osobników, ale raczej 
powielania materiału genetycznego. Ale, 
jak tłumaczył Eric Palmer, klonuje się 
tylko najwybitniejsze konie sportowe, 
głównie wałachy, które nie m ają szansy 
na użytkowanie rozpłodowe. Z kolejnym 
ciekawym wykładem wystąpił prof. M a­
rian Tischner, który opowiedział o przy­
gotowaniu klaczy do rozrodu i przyczy­
nach nieźrebności. Zgodził się na publi-Uczestnicy konferencji z  okazji 20-lecia studiów podyplomowych „Hodowla koni i jeździectwo"
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kację tego wykładu w następnym num e­
rze HiJ. Kolejny utytułowany naukowiec 
także z Akademii Rolniczej w  Krakowie - 
profesor Kazimierz Kosiniak-Kamysz 
przedstawił aktualny stan hodowli koni 
w Polsce. Smuci fakt, iż na sali stosunko­
wo malo bylo młodych lekarzy weteryna­
rii z terenu, a informacja o tym spotkaniu 
nie zostala rozpowszechniona w pi­
smach o tematyce końskiej. (a .c .)

H I F  w Topolczankach

W 2007 roku Walny Zjazd Między­
narodowej Federacji Hodowców Koni 
Huculskich (HIF) odbyt się w dniach 1- 
3 czerwca w Narodowej Stadninie Koni 
w Topolczankach.

Na zjeździć:
a) przyjęto znowelizowany statu t orga­

nizacji;
b) zatwierdzono program M iędzyna­

rodowego Czempionatu Koni Rasy 
Huculskiej w SO Klikowa w dniach 
10-12 sierpnia 2007 r.:

c) ustalono, że konieczne jest ujednolice­
nie w krajach członkowskich HIF 
prób dzielności klaczy i ogierów.

W obradach udział wzięty wszystkie 
kraje członkowskie poza Rumunią, której 
nieobecność zostala usprawiedliwiona. 
Polskę reprezentowali: Janusz Szot czto-^ 
nek Zarządu HIF i pracownicy biura 
PZHK Ewelina Cześnik i Paulina Peckiel 
jako delegaci. ( e . c z . )

D opłaty  cło utylizacji kon i
Dzięki staraniom  PZHK w rozporzą­

dzeniu Rady M inistrów dotyczącym 
m.in. utylizacji zwłok zwierząt uwzględ­
niono również konie. Oto fragm ent roz­
porządzenia z 26 kwietnia br. w sprawie 
szczegółowego zakresu i kierunków  
działań Agencji Restrukturyzacji i Mo­
dernizacji Rolnictwa oraz sposobów ich 
realizacji (Dz.U. n r 77, poz. 512, 513, 
514 paragraf 1, pkt. 4): „Agencja Re­
strukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa, 
zwana dalej „Agencją", udziela pomocy 
finansowej, zwanej dalej „pomocą", 
z przeznaczeniem na: zbiór, transport 
i unieszkodliwienie padlých zwierząt 
gospodarskich z gatunku bydło, owce, 
kozy, świnie lub k onie."  ( p z h k )

Terminarz imprez PZHK
Mistrzostwa Polski Młodych Koni
pod patronatem  Wicepremiera M inistra Rolnictwa i Rozwoju Wsi -  Pana Andrzeja Leppera

Skoki przez przeszkody
WKKW
Powożenie
Ujeżdżenie

SO Łąck 
SO Biały Bór

Pępowo 
SO Książ

24-26 sierpnia 2007 
07-09 września 2007 
14-16 września 2007 
21-23 września 2007

Czempionaty rasowe
pod patronatem  Wicepremiera M inistra Rolnictwa i Rozwoju Wsi -  Pana Andrzeja Leppera

Ogólnopolski Czempionat Polskiego Konia Zimnokrwistego 
Ogólnopolski Czempionat Młodzieżowy Koni Rasy Śląskiej 
Krajowa Wystawa Koników Polskich „TARPANIAUA"
Młodzieżowy Czempionat Koni Rasy Wielkopolskiej
Ogólnopolski Czempionat Hodowlany i Użytkowy Koni Rasy Huculskiej

Próby dzielności
Wierzchowa próba dzielności ogierów rasy małopolskiej
Wierzchowa próba dzielności klaczy ras szlachetnych
Nabór na 100-dniowy stacjonarny trening wierzchowy
oraz aukcja ogierów ras szlachetnych
Nabór na 100-dniowy stacjonarny trening wierzchowy
oraz aukcja ogierów ras szlachetnych
Zaprzęgowa próba dzielności ogierów ras szlachetnych
Nabór ogierów rasy śląskiej na 60-dniowy stacjonarny trening zaprzęgowy
Zaprzęgowa próba dzielności ogierów rasy śląskiej
Wierzchowa próba dzielności ogierów ras szlachetnych
Wierzchowa próba dzielności ogierów ras szlachetnych

Pozostałe imprezy
II Międzynarodowy Czempionat HIF dla koni rasy huculskiej 
Krajowa Wystawa Zwierząt Hodowlanych -  „POLAGRA-FARM"

SO Kętrzyn 21-22 lipca 2007 
SO Książ 19 sierpnia 2007 

SO Sieraków Wlkp. 25-26 sierpnia 2007 
SO Gniezno 08-09 września 2007 

SKH Gładyszów 21-23 września 2007

ZT Boguslawice 24-25 lipca 2007 
ZT Biały Bór 26 lipca 2007

ZT Biały Bór 06-07 sierpnia 2007

ZT Boguslawice 
ZT Gniezno 

ZT Książ 
ZT Książ 

ZT Biały Bór 
ZT Boguslawice

08-09 sierpnia 2007
28-29 sierpnia 2007 
04 września 2007
29-30 października 2007 
13-14 listopada 2007 
15-16 listopada 2007

SÜ Klikowa 11-12 sierpnia 2007 
MTP Poznań 28-30 września 2007
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Próby dzielności klaczy 2007
Jak  m ów ią w tajem niczeni „hoduje się klaczam i" i to w łaśnie od płci żeńskiej w  najw iększym  stopniu  zależy pow odzenie 

w  hodow li koni. Dlatego jednym  z najważniejszych spraw dzianów  dla przyszłych końskich m atek są próby dzielności. 
Na świecie tem u spraw dzianow i podlegają klacze 3. i 4. letnie, poniew aż starsze są oceniane już  na podstaw ie potom stw a. 

U nas w  tym  roku m ożna było wysłać na testy  klacze od 3 do 10 lat, a PZHK postara ł się, aby każdy w łaściciel klaczy 
poddanej 60-dniow em u treningow i otrzym ał zw rot znacznej części kosztów. Poniżej przedstaw iam y w yniki prób 

dzielności klaczy po 60-dniow ym  treningu, k tóre odbyły się na terenie stad  ogierów: Bogusławice i Biały Bór.

Wyniki próby dzielności klaczy -  Biały Bór (8 marca 2007)
K ierownik ZT I Komisja oceny I T ester I W ynik końcow y

1 ORIALA sp Turbud Quirinus BWP -  Oriola sp /  Cabrol hol. 2004 SK Nowielice SK Nowielice 9,0 8,5 7,5 8,8 6,8 8,5 7,5 8,5 65,2 bdb

2 ROBERTINA wlkp Quamiro hol. -  Reisa wlkp / Trawant KWPN 2004 SK Racot SK Racot 9,0 8,0 7,5 7,0 7,8 7,2 7.8 8,0 62,3 bdb

3 BRODNICA wlkp Caretino К hes. -  Begarda wlkp /  Komandor wlkp 2004 SK Pępowo SK Pępowo 8,5 8,0 7,0 7,7 7,3 7,8 7,3 8,5 62,2 bdb

4 CYBINAsp Barasz wlkp -  Cascaya old / Calypso IV hol. 2004 SK Rzeczna SK Rzeczna 9,0 8,0 6,5 7,7 7,3 7,5 7,0 60,0 bdb

5 BOGRA wlkp Avero hol. -  Bona wlkp /  Sterowiec xx 2004 SK Racot SK Racot 8,0 7,5 7,0 7,0 7,2 7,2 8,2 7,5 59,5 db

6-7 BRAMINA sp Caretino К hes. -  Batana sp / Baskwit sp 2004 SK Pępowo SK Pępowo 8,0 5,5 6,0 7,8 7,5 9,0 7,5 8,0 59,3 db

6-7 CZARODZIEJKA sp Quamiro hol. -  Czesna sp / Elmcro KWPN 2004 SK Racot SK Racot 9,0 8,0 8,0 7,7 6,7 6,8 7,2 6,0 59,3 db

8 KOLIA wlkp Le Voltaire KWPN -  Kokota wlkp / Dłużnik wlkp 2004 SK Dobrzyniewo SK Dobrzyniewo 9,0 8,5 7,5 6,7 7,0 7,2 6,0 58,5 db

9 DELIMARA sp Turbud Quirinus BWP -  Dclivara sp /  Bolivar m 2004 SK Nowielice SK Nowielice 8,5 7,0 6,5 7,3 7,3 7,8 7,5 6,0 58,0 db

10 BORA wlkp Avero hol. -  Bogoria wlkp / Sterowiec xx 2004 SK Racot SK Racot 7,5 8,0 7,5 6,3 7,5 7,5 7,0 57,5 db

U-13 BENNETA wlkp Quamiro hol. -  Bogota wlkp /  Elmero KWPN 2004 SK Racot SK Racot 8,5 8,0 7,5 6,8 7,3 7,5 5,0 57,3 db

11-13 LEGUMINA sp Golden Boy sp -  Lemoniada wlkp /  Selim xx 2004 SK Rzeczna SK Rzeczna 8,0 7,0 5,5 7,7 6,8 7,0 6,8 8,5 57,3 db

11-13 BARADA wlkp Fred sp -  Biafra wlkp / Clayton baw. 2003 SK Pępowo SK Pępowo 7,5 8,0 7,0 6,3 7,0 7,5 7,0 7,0 57,3 db

14 CYKADA sp Eskudo wlkp -  Celta sp /  Ben- Hur wlkp 2004 Kazimierz Namysł Kazimierz Namysł 5,0 7,5 8.5 7.0 7,3 7,3 7,3 7,0 57,0 db

15-16 MIŁKA sp Liguster sp -  Merceda m /  Centurion sp 2004 Tomasz Lepper Tomasz Lepper 9,0 7,5 5,5 6,7 7,7 6,8 6,5 7,0 56,7 db

15-16 INGRID sp Avero hol. -  Inula sp /  Bujak wlkp 2004 SK Racot SK Racot 8,5 7,0 7,0 6,8 6,8 6.8 7,2 6,5 56,7 db

17 RUPIA wlkp Likedeeler mekl. -  Ruń wlkp /  Sir Shostakovich xx 2003 SK Dobrzyniewo SK Dobrzyniewo 8,0 6,5 7,5 8,0 6,0 7,2 6,8 6,5 56,5 db

18 ESKADA wlkp Hamlet Go trk. -  Elipsa wlkp /  Ogar wlkp 2003 SK Liski SK Liski 8,0 7,5 7,0 5,5 6,7 7,5 7,3 6,5 56,0 db

19 BERDA wlkp Jim m -  Bakulia wlkp /  Latopis wlkp 2004 SK Pępowo SK Pępowo 8,5 7,0 6,0 7,3 6,8 7,0 7,3 5,5 55,5 db

20 CORDEA wlkp Hamlet Go trk. -  Carei wlkp / Aspirant wlkp 2003 SK Liski SK Liski 8,5 7,5 5,5 6,8 7,3 7,2 7,0 5,0 54,8 db

21 PARANA wlkp Avero hol. -  Parada wlkp /  Czynel xx 2004 SK Racot SK Racot 8,0 7,5 7,5 6,7 6,3 7,7 7,0 4,0 54,7 db

22-23 INIRA wlkp Quamiro hol. -  Iguana wlkp / Huncwot xx 2004 SK Racot SK Racot 8,5 7,0 6,0 6,8 5,8 7,2 7,2 6,0 54,5 db

22-23 m a x im a  wlkp Cassino hol. -  Majka wlkp /  Moran sp 2002 Józef Krzyżoszczak Walerian Langner 9,0 7,5 5,5 7,3 7,8 7,3 7,8 5,0 54,5 db

24-25 BARWENA sp Caretino К hes. -  Brescia sp /  Fred sp 2003 SK Pępowo SK Pępowo 6,0 5,5 6,0 7,0 7.0 7,8 7,5 7,0 53,8 db

24-25 MARKIZA wlkp Cassino hol. -  Mila wlkp /  Mandaryn wlkp 2001 Jacek Krzyżoszczak Jacek Krzyżoszczak 8,5 7,0 6,0 7,0 7,3 7,7 7,7 5,5 53,8 db

26 EMINENCJA wlkp Amor Quintus sp -  Edwina wlkp /  Mig m 2002 Marcin Klinkiewicz Marcin Klinkiewicz 9,0 6,5 5,5 6,5 6,8 7,3 6,8 7,5 53,2 db

27
WIEWIÓRKA wlkp Hamlet Go trk. -  Wibracja wlkp / Jantar xx 2003 SK Liski SK Uski 9,0 7,5 5,5 6,5 7,0 7,5 6,8 3,0 52,8 db

28
C O RSA  sp Revel KWPN -  Chaootje KWPN /  Careful hol. 2004 SK Rzeczna SK Rzeczna 8,0 6,0 7,5 8,3 6,0 6,7 3,5 52,5 db

29 WANTA sp* Lombardo KWPN -  Wejmutka m / Despota m 2001 Andrzej Lange Andrzej Lange 8,5 7,5 5,5 6,3 5,5 7,0 6,3 8,5 52,4 db

30 WABIA wlkp Barasz wlkp -  Wirginia wlkp / Gordon I wlkp 2004 SK Rzeczna SK Rzeczna 8,0 8,0 6,0 6,5 5,0 5,5 6,2 6,5 51,7 db

31
BETULA wlkp Jim m -  Basistka wlkp /  Krczus wlkp 2004 SK Pępowo SK Pępowo 8,0 7,0 5,5 6,3 5,0 7,3 6,5 4,5 50,2 db

32
WSPINACZKA wlkp Life And Libeny xx -  Witwa wlkp /  Kerman wlkp 2003 SK Liski SK Liski 8,5 7,0 6,5 7,2 5,8 6,2 6,0 2,5 49,7 dosi

33
CENNA wlkp* Maladyn sp -  Cena wlkp / Riplej wlkp 2001 Marcin Klinkiewicz Marcin Klinkiewicz 8,0 7,0 6,5 7,2 7,2 6,3 5,7 4,0 49,2 dost

34
KALISTA sp Rubinstem old -  Kalipsa sp /  Eskudo wlkp 2004 SK Dobrzyniewo SK Dobrzyniewo 8,5 8,0 7,0 6,2 4,5 6,0 5,3 3,5 49,0 dosi

35
TIRANIA sp Revel KWPN -  Temke KWPN / Elmshom hol 2004 SK Rzeczna SK Rzeczna 5,5 7,5 5,5 6,2 6,3 6,3 6,2 4,5 48,0 dost

36
KATEDRA wlkp Hamlet Go trak. -  Karawana wlkp /  Agar 2003 SK Liski SK Uski 8,0 6,5 , 0 7,8 5,7 5,8 2,5 47,2 dost

37
AMBROZJA wlkp Hamlet Go trak. -  Agnew wlkp / Agar wlkp 2003 SK Liski SK Uski 7,5 5,5 4,5 6,3 6,5 7,2 7,0 2,0 46,5 dost

iS KASIMAsp I I Rubinstem old -  Kasjopea sp /  Berkel wlkp 2004 SK Dobrzyniewo SK Dobrzyniewo 6,5 6,0 5,0 5,8 I » 5211 5,3 6,0 45,0 dost

39
FILIA sp Lokis wlkp -  Finka sp /  Kirpan xx 2004 SK Rzeczna SK Rzeczna 6,5 5,5 4,0 4,5 5,5 5,0 5,5 41,5 dost

'acze s ta rsz e , pow yżej 5 la t, k tó ry m  o d  w y n ik u  k o ń co w eg o  o d ję to  5%
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Wyniki próby dzielności klaczy -  Bogusławice [гг marca 200?)
Kierownik ZT

H o d o w ca  I W łaśc ic ie l

1 EL DZAHA sp

2-3 DŻAGA m

2-3 DOLCE VITA m

4 NECORD1A sp

5 WALIJKA m

6 WIRRA sp

7 MEGIm

8 WILCORDIA sp

9 SKADENA sp

10 SZTALUGA sp

11 NEWERRA sp

12 LARA m

13 WIRDŻINIA sp

14 LUNAm

15-16 BONITA m

15-16 WILCZYNA m

EGER First Des Termes xo
ІА m* -  Etyka m /  Etat m

18 EGRETA m*

19 SADYBA sp

20 DASZA m

21 DUSZKA m

■  BRIGITTE22 BARDOT m*

23 SODŻA sp

24 ROXY sp

25 WIESZCZKA II sp

26 BEGONIA sp

27 WIENNA m

28 SATYNA sp

Dżahil sp -  Elcine sp /  Elvis KWPN 2004 SK Prudnik

Grey m -  Dżonka m /  Len m 2004 SK Prudnik

Veloce De Favi xo -  Dabora m / Bonaparte m 2003 SK Ochaby

Cordial sp -  Newis sp /  Elvis KWPN 2004 SK Prudnik

Jalienny xo -  Waćpanna m /  Arcus xx 2003 SK Ochaby

Rytm han. -  Willa sp /  Luron KWPN 2003 SK Prudnik

Dereń m -  Mafia m /  Hippies m 2004

Cordial sp -  Willa sp /  Luron KWPN 2004

Denard s.f. -  Skarbnica sp /  Colorado han. 2003

Graf Quidam sp -  Szansa m / Sir Laryks m 2004

Weronal sp -  Newis sp /  Elvis KWPN 2003

First Des Termes xo -  Loara m / Emetyt m 2003

Dżahil sp -  Wiki sp /  Elvis KWPN 2004

Emetyt m -  Lerka m / Arcus xx 2004 Jacek Jagieliński

Zdzisław
Szczepanek

SK Prudnik 

SK Ochaby 

SK Ochaby 

SK Prudnik

Zdzisław
Szczepanek

SK Prudnik

Łyk Szampana m -  Brwina m /  Berberys xxoo 2003

Czynel xx -  Wilma m /  Mag m

2002

First Des Termes xo -  Ekologia m /  Werbel m 

Balisco U sp -  Santa Rosa sp /  Robin IIZ  han. 

Hebab xo -  Draga m /  Emir m 

Łyk Szampana m -  Daria m / Harap m 

Wolant m -  Bardotka m /  Blagier m 

Dżahil sp -  Sorbona sp /  Genius han. 

Domestos m -  Roka typ szlach./ NN 

Szron sp -  Wiki sp /  Kwartet xo 

Berlin Bej m -  Brda sp / Askar m 

Emetyt m -  Witryna m /  Wektor m 

Tenor De La Cour s.f. -  Sewilla m /  Laryks m

2004

Bogu
sław

Bogusław
Dąbrowski

Józef Kmak 

SK Prudnik

Dąbrowski

2002

2004 SK Ochaby 

2004 SK Janów Podlaski 

2004 Grzegorz Kania 

2000 Antoni Chmielarski 

2004 SK Prudnik

2003 Paweł Krzywański

2004 SK Ochaby

2003 Grzegorz Sęczek

2004 Jan Królikowski 

SK Ochaby2003

SK Prudnik 

SK Prudnik 

SK Ochaby 

SK Prudnik 

SK Ochaby 

SK Prudnik

Zdzisław
Szczepanek

SK Prudnik

SK Ochaby 

SK Ochaby 

SK Prudnik

Zdzisław
Szczepanek

SK Prudnik 

Jacek Jagieliński 

Józef Kmak 

SK Prudnik

Bogusław
Dąbrowski

Bogusław
Dąbrowski

SK Ochaby 

SK Janów Podlaski 

Grzegorz Kania 

Antoni Chmielarski 

SK Prudnik 

Paweł Krzywański

SK Ochaby

Adam
Staruszkiewicz

Jan Królikowski 

SK Ochaby

9,0 9,0

9,0 8,0

8,0 8,0

8,0 9,0

9,0 8,0

7,0 8,0

Komisja oceny

є з І є І є
Tester I W ynik końcow y

9.0 8,0

7.0 8,0

8.0 7,0

7.0 8,0

8.0 8,0

8.0 7,0

8.0 8,0

6.0 7,0

8.0 8,0

8,0 8,0

8,0 8,0

8,0 8,0

7.0 7,0

8.0 7,0

5.0 7,0

7.0 8,0

7.0 7,0

8.0 7,0

6.0 7,0

8.0 6,0

5.0 6,0

6.0 5,0

8,0

8,0

8,0

7.0

7.0

8.0 

6,0

7.0

6.0

7.0

7.0

6.0 

6,0 

6,0 

6,0 

6,0

7.0

7.0

6.0

5.0

5.0

6.0 

6,0

5.0

5.0

5.0

5.0

5.0

6.7 

8,0 

8,2

7.5

6.7

6.7

7.0

7.8

7.8

7.7

8.0 

8,2

6.7

7.8

7.2

7.7

7.5

7.7

6.3

6.7

6.7 

8,0

7.7

5.8

7.8 

6,2

7.5 

7,7

< 'N £ 'N > 'Nu o > г»rv — , ГО ,— > - — '

a"? 2 = * =Cu — O. ~ ¿  ^
7.7

7.8 

8,2

8.3

8.8

7.3

7.8 

8,0

7.8

7.0

7.3

7.8

7.2

7.5

6.5

7.5

7.5

7.3

7.2

5.5

7.2

6.7

6.5

6.0

5.5

6.2

6.8

6,0 5,7 6,2

*klacze s ta rsz e , pow yżej 5 la t, k tó ry m  od  w y n ik u  k o ń co w eg o  o d ję to  5%

10,0

7.0

8.5

9.0

7.0

9.5

8.0

7.0

7.5

7.5

6.5

6.5

7.5

8.0 

6,0

4.0

5.5

5.0

7.0

9.0

6.0

5.0

4.5

5.5

5.5

5.0

3.0

4.0

65.5

64.5

64.5 

62,8 

62,2 

61,2 

60,8 

60,0

59.5

59.2

59.0 

58,7

58.3

57.0

56.0

56.0 

55,9

55.6

54.7

53.3

51.7 

51,6

51.0

50.5 

49,2

49.0

46.0

45.5

bdb

M b

bdb

M b

Mb

M b

M b

M b

db

db

db

db

db

db

db

db
17

db

db

db

db

db

db

db

db

dst

dst

dst

dst

DOLCE VITA m (Veloce De Favi xo -  DaMra m/Bonaparie m)

lì v‘-
EL DZAHA sp (Dżahil sp -  Eieine sp/ Elvis KWPN)

к
MEGI m (Dereń m -  Mafia m/Hippies m) DŻAGA m (Grey m -  Dżonka m/Len m)
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Wyniki próby dzielności klaczy -  Biały Bór (i? maja 2007)
Kierow nik ZT

"p I H o d o w ca W ł a ś c i c i e l

Komisja oceny
CJ -  CJ .
& I  '= I

Tester [W ynik końcow y

1 Berla m * Grey m -  Badalona m /  Edredon m 2002 SK Kalników Tomasz Bogacz 9,0 8,0 8,5 8,5 7,5 7,8 8,3 8,0 62,4 bdb

2 Carmcn-S sp Floren wlkp -  Cyrlica sp / Dakar han. 2004 Roman Stodolny Roman Stodolny 9,0 7,0 6,5 7,2 7,3 8,2 7,8 9,0 62,0 bdb

3 Wenus sp Lotos hol. -  Wydra sp /  Druh sp 2004 Zbigniew
Kwiatkowski

Zbigniew
Wysoczański 9,0 8,0 6,5 7,0 6,7 7,0 6,8 8,5 59,5 db

4 Bali wlkp * Milione XX -  Baroneza wlkp / Komandor wlkp 1999 SK Pępowo Michał Kowerski 9.5 8,0 7,5 6,7 7,3 7,2 7,0 8,5 58,6 db

5 Gurami 324 GOI sp Revel KWPN -  Gujana xx /  Vilnius xx 2003 SK Rzeczna SK Rzeczna 9,0 7,5 7,0 7,3 6,3 7,7 6,2 7,0 58,0 db

6-9 Beatrycze sp Corde hol. -  Belísima m /  Pick Wick xo 2004 SK Walewice SK Walewice 7,5 7,5 7,0 7,8 6,7 7,0 6,8 7,5 57,8 db

6-9 Fenicjanka sp Corde hol. -  Fenicja sp / Cantal hol. 2004 SK Walewice SK Walewice 9,0 8,0 7,0 7,7 6,2 7,2 6,3 6,5 57,8 db

6-9 Firsi Lady sp Corde hol. -  Florencja m /  Toledo xx 2004 SK Walewice SK Walewice 9,0 8,0 7,0 6,8 6,2 7,0 7,3 6,5 57,8 db

6-9

10

Gratyfikacja wlkp 

Kolina wlkp

Talizman wlkp -  Grawarka wlkp / Kerman wlkp

Carotino К hes. -  Kolumbia wlkp / Lombardo 
KWPN

2003

2003

TOP Farms 
Wielkopolska

Jan Krzyżoszczak

Bartosz Winiecki 

Jerzy Tylicki

8,0

9,5

7,0

6,5

7,5

6,0

4,5

7,0

7.5

7.5

7,0

7,7

7,8

7,5

8,5

6,0

57,8

57,7

db

db

11 Floryda sp Corde hol. -  Finlandia m /  Blagier m 2004 SK Walewice SK Walewice 9,0 8,0 7,5 7,2 6,3 6,5 6,5 6,5 57,5 db

12

13

14

Pogodna 319 GOI sp 

Melody 342 GSz sp * 

Kometa sp *

Golden Boy sp -  Pogarda sp /  Golem wlkp 

Mer sp -  Markiza sp / Irydion sp 

Windsor sp -  Kafra sp /  Farnik wlkp

2003

2001

2001

SK Rzeczna

Danuta Tarnowska- 
Juneborg 

Danuta Tamowska- 
Juneborg

SK Rzeczna

Danuta Tamowska- 
Juneborg 

Danuta Tarnowska- 
Juneborg

8,0

9.0

9.0

7.5 

8,0

7.5

7.5

7.5 

7,0

7,0

6,7

7,2

7,2

6.7

6.8

6,8

6,5

7,3

6,8

6,8

6,5

6,0

8,5

8,0

56,8

56,7

56,4

db

db

db

15 Narracja 320 GOI Revel KWPN -  Nabarwia xx /  Unoaprille 2003 SK Rzeczna SK Rzeczna 9,0 7,0 6,5 6,2 5,8 7,5 6,7 7,5 56,2 db

16 Greta wlkp Domestos m -  Godna wlkp /  Giewont wlkp 2004 Marcin Klinkiewicz Marcin Klinkiewicz 9,5 7,0 5,5 6,8 7,0 6,7 6,8 6,5 55,8 db

17 P.Lady "M" sp Lord Star hol. -  Palmera sp /  Cordial sp 2004 Marek Chrapkiewicz Marek Chrapkiewicz 8,0 7,5 7,0 6,5 7,0 6,8 6,8 6,0 55,7 db

18-19 Ładna sp Corde hol. -  Ladoga xo / Campetoł xxoo 2004 SK Walewice SK Walewice 9,0 8,0 7,0 7,3 6,2 6,0 6,0 6,0 55,5 db

18-19 Dumka sp Pas wlkp -  Darida sp / Irydion sp 2004 Kazimierz Stoltman Kazimierz Stoltman 7,5 7,5 7,5 6,3 6,8 6,7 7,2 6,0 55,5 db

20-21 Dźwina m Grey wlkp -  Dunkierka sp / Lais KWPN 2004 SK Walewice SK Walewice 7,5 7,5 7,0 7,5 6,7 6,2 6,5 6,5 55,3 db

20-21 Grenada sp Corde hol. -  Gardenia m /  Elsing oo 2004 SK Walewice SK Walewice 7,5 7,5 8,0 7,3 6,3 6,5 7,2 5,0 55,3 db

22 Baby 740 GOI wlkp Barasz wlkp -  Bratka wlkp /  Apasz sp 2003 SK Rzeczna SK Rzeczna 9,0 7,5 6,5 6,0 7,3 6,2 7,0 5,5 55,0 db

23 Loara sp Corde hol. -  Laktoza m / Sebastian m 2004 SK Walewice SK Walewice 7,0 7,5 6,5 7,3 6,7 6,5 6,7 6,5 54,7 db

24 Kasandra wlkp Adiutant sp -  Kurara wlkp / Cisoń xx 2004 Jan Górski Jan Górski 9,0 6,5 6,0 6,8 6,7 7,2 7,2 4,5 53,8 db

25 Cervera sp Elliot old. -  Cecora sp / Genius han. 2003 SK Bielin Iwona Baruk 8,0 6,5 6,5 7,0 5,7 7,2 6,8 5,5 53,2 db

26-27 Gracja wlkp Doping wlkp -  Gaja wlkp /  Arion wlkp 2003 Tomasz Szyszka Tomasz Szyszka 9,0 7,0 5,0 5,8 6,2 6,7 6,3 7,0 53,0 db

26-27

28

29

30-31

30-31

Roxana 11 wlkp

Oklawia 160 GSz 
wlkp*

Jara 323 GOI sp 

Surprise sp * 

Lizara-Su sp

Domestos m -  Roxana wlkp /  Rezon wlkp 

Windsor sp -  Omega wlkp /  Lwów wlkp 

Revel KWPN -  Jaksza xx /  Miami Prince xx 

Mer sp -  Salamanka sp /  Windwurf han. 

Corrado Son hol. -  Lilka sp / Demut wlkp

2004

2000

2003 

2001

2004

Marcin Klinkiewicz

Danuta Tarnowska- 
luncborg

SK Rzeczna

Danuta Tarnowska- 
Juneborg

Beata Pawlak

Marcin Klinkiewicz

Danuta Tamowska- 
Juneborg

SK Rzeczna

Danuta Famowska- 
Juneborg
Sławomir

Jarmuszczak

7.5

9.0

7.5

9.0

8.5

7.0

7.0

6.5

7.5

6.5

6.5

7.0

6.5

7.0

6.0

7.3 

5,8

6.3 

5,5

6.3

6,0

6.5

6.5 

6,2 

6,0

7,2

6.5

6.5

6.5

6.5

7.0 

6,5

7.0 

6,2 

5,8

4.5

7.0

5.5

5.0

4.5

53,0

52,6

52,3

50.2

50.2

db

db

db

db

db

32 Tulonia sp Jape xx -  Tequila Sunrise typ. szlach./NN 2004 SK Golejewko Michał Kowerski 8,0 6,5 5,5 6.2 5,2 5,3 5,7 5,5 47,8 dst

33 Nuta sp * Komiki wlkp -  Nimba sp / Baby s.f. 1997 Jerzy Kmetyk Kazimierz Stoltman 9,0 5,0 5,0 6,7 4,5 4,3 4,5 4,5 41,3 dst

*klac2 e  f a r s z e ,  pow yżej 5 la t, k tó ry m  o d  w y n ik u  k o ń co w eg o  o d ję to  5%



W tym  roku dziesięciolecie swojej im prezy obchodzili organizatorzy Narodow ego M łodzieżowego C zem pionatu Koni 
M ałopolskich. Im preza ta od początku swego istn ien ia odbyw a się w  Stadzie Ogierów w  Białce, k tóre je s t centralnym  
ośrodkiem  hodow li konia m ałopolskiego. Ocenie podlegają klaczki i ogierki roczne oraz dw uletnie, a także klacze starsze 
-  trzyletnie. W tym  roku ostatecznie do rywalizacji przystąpiło  aż 107 koni. Od lat pryw atni hodow cy rywalizują 
z państw ow ym i stadn inam i koni, głów nie z „w ychow ankam i" Janow a Podlaskiego. Również i tym  razem  kilka tytułów, 
w  tym „Najlepszy Koń Pokazu" przypadł tej w łaśn ie stadninie, jednak  kilka klas wygrali hodow cy pryw atni. U czestników 
i w yniki tego św ięta koni m ałopolskich tym  razem  przedstaw iam y w  specyficzny sposób -  za pom ocą fotoreportażu.

uzem pion X Narodowego Młodzieżowego Pokazu Koni Małopolskich, 
najlepszy w klasie І В ogierków rocznych ELABORAT
(Aspan m -  Elandra m / Decoration xo), c.gn., ur. 2006, hod. i wt. SK Janów Podlaski

DIVERSA (Vis Versa xo -  Diablotka m / Hippies), c.gn., 
ur. 2005, hod. i wi. SK Walewice najlepsza wśród klaczy dwuletnich (IV A)

W iceczempion X Narodowego Młodzieżowego Pokazu Koni Małopolskich, 
zwycięzca klasy И В ogierków dwuletnich HASTON
(Tabex m -  Heraldyka m / Berberys xxoo), c.gn., ur. 2005, wł. i hod. Zbigniew M azurek

•««iwy » . .
Zwyciężczyni klasy klaczy trzyletnich -  ARNIKA 
(Dabur Dahoman shagya -  Astúria m / Lubań m), gn., ur. 2004, hod. i wł. M arlena Kordalska
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Najlepszy wśród ogierków rocznych (I A) - EPOX (Dobryń oo -  Estera m / Arlekin m), gn. 
ur. 2006, hod. i wt. Michał Kuczera

NORMAND (Harpun m -  Norina ххоо/ Wiedeń oo), gn., ur. 2005, hod. Stanislaw Gutowski, 
wl. Grzegorz Sęczek - zw ycięzca klasy II A w śród ogierów dwuletnich

Wiceczempionka X Narodowego Młodzieżowego Pokazu Koni 
Małopolskich, najlepsza wśród klaczek rocznych (III A) - ARONIA 
(Emetyt m  -  Amaltea m/Joker), gn, ur. 2006, hod. i wi. Andrzej Piwowarski

Zwyciężczyni klasy klaczek rocznych (III B) - HAGA
(frazes  m -  Hauwa m / Galeon oo), siwa, ur. 2006, hod. i wi. SK Walewice

Najlepszy koń pokazu, Czempionka X Narodowego Młodzieżowego Pokazu Koni Małopolskich i zwyciężczyni w śród klaczy dwuletnich (ÍV B) -  ESPINA 
18 ersa  xo -  Estym a m / Veritas xo), sk.gn., ur. 2004, hod. i wt. SK Janów Podlaski
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Sezon wyścigowy 
2007 w liczbach

Pawei Gociowski

Organizatorem sportowych zm agań na warszawskim  
Służewcu przez kolejny rok będzie Stado Ogierów w  

Łącku Spółka z o.o., a operatorem  przyjmującym zakłady 
w zajem ne (zarówno na torze, jak i w  ekspozyturach na 

terenie kraju) Totolotek Toto-Міх SA.

Stołeczny sezon wyścigów konnych 2007 ruszył 28 kwietnia 
i potrwa do 25 listopada. Konie pełnej krwi angielskiej podczas 
54 dni (soboty i niedziele) rozegrają 285 gonitw, w tym 10 pło­
towych. Zaplanowana pula nagród w najszybszej końskiej rasie 
to 2 717 750 złotych, z czego na wyścigi skakane przypada kwo­
ta 110 250 złotych. Płatnych jest pierwszych pięć miejsc.

Liczba folblutów zam eldowanych do biegania oscyluje 
w  granicach 750 sztuk. Jak zwykle najliczniejszą grupę stano­
wią dwulatki -  ponad 320, rocznik derbowy liczy około 250 ko­
ni, a starsze generacje nieco ponad 170. Pamiętać należy, że 
część koni zgłoszonych do tegorocznego sezonu leczy kontuzje, 
część już odeszła z treningu, jeszcze inne w  ogóle do niego nie 
trafiły, a pewna grupa będzie startować wyłącznie poza grani­
cami kraju.

Zima wyjątkowo sprzyjała systematycznej codziennej p ra­
cy, ale jak to zwykle bywa, niektóre wierzchowce mają jeszcze 
nieco zaległości treningowych. Z najwyższej kategorii (A) roz­
poczęło sezon 11 koni starszych i 2 trzylatki. Poza grupam i (B) 
klasyfikowanych było 7 reprezentantów  „starej gwardii" i tro­
je przedstawicieli rocznika 2004, natom iast w grupie I trzy ko­
nie 4-letnie i starsze oraz 5 trzylatków, a w grupie II: 13 "star- 
szaków" і 3 1 koni trzyletnich.

Dwudziestu dwóch trenerów  przygotowuje do startów  fol- 
bluty na Służewcu, trzech we Wrocławiu, trzech dysponuje 
boksami zarówno w Warszawie, jak i poza nią, a dw unastu pro­
wadzi swoje stajnie na terenie kraju.

W leciutko odchudzonym  kalendarzu gonitw  pozagrupo- 
wych nie ma specjalnych zmian. Uwagę zwraca jednak fakt, że 
odbędą się dwa duże mityngi.
Derby Gala zaplanow ane na 
pierwszą niedzielę lipca będzie 
dniem  pełnym  sportowych 
emocji. Oprócz batalii o Błękitną 
W stęgę (pula nagród 105 000 
zt), najlepsze konie starszych 
roczników przystąpią do rywali­
zacji o laur Prezesa Rady M ini­
strów, czołówka flyerów spotka 
się w  milerskiej Nagrodzie 
Rzecznej, trzyletnie klacze staną 
na starcie pierwszogrupowego 
biegu nazwanego imieniem No- 
vary, a specjaliści od płotów 
i przeszkód ruszą w dystans 
3800 m ( 1 . Dywizji Kawalerii 
Wojska Polskiego). W progra­
mie dnia znajdzie się też wyścig
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dla debiutujących dwulatków i dwie gonitwy handikapowe. 
Z kolei Wielka Jesienna Gala, która odbędzie się w  niedzielę 30 
września, z najpoważniejszym sprawdzianem  porównawczym 
sezonu, czyli Wielką Warszawską (suma nagród 112 000 zł), po­
jedynkiem  na milę o Nagrodę Mosznej, batalią o najcenniejsze 
trofeum dla dwulatków -  Nagrodą Ministra Rolnictwa i Rozwo­
ju  Wsi, pojedynkiem o szarfę Cardei (2-letnie klacze) i płoto­
wym sprawdzianem  o laur Tarana, a także trzem a innym i w y­
ścigami, stanowić będzie emocjonujące ukoronowanie letnio- 
jesiennej części sezonu 2007.

Nowością w programie jest również brak Nagród Próbnych 
dla koni dwuletnich, a powrotem  do dobrego zwyczaju otw ar­
cie gonitw  kategorii A dla koni trenow anych poza granicami 
kraju. S tatus pojedynków m iędzynarodowych m ają też 
wszystkie wyścigi płotowe. Ponownie m am y też biegi z wcze­
snymi meldunkami. Są to nagrody Derby i Wielka Warszawska, 
a dla publiczności ważna jest informacja, że w stęp na wyścigi 
jest bezpłatny -  trybuna główna (z wyjątkiem  loży honoro­
wej). Miejscem rozgrywania gonitw  dla koni pełnej krwi w se­
zonie 2007 będzie również Hipodrom Sopot -  w nadbałtyckim 
kurorcie bomba pójdzie w górę 14 i 15 lipca.

Nie pozostaje zatem  nic innego jak serdecznie zaprosić 
wszystkich sympatyków koni pełnej krwi na wciąż piękny i za­
topiony w  zieleni warszawski tor, a latem  do wypoczynkowe­
go Sopotu. Wyścigi konne, jak na sport królów przystało, gw a­
ran tu ją wyjątkowe emocje i niezapom niane wrażenia, n ie­
zm iennie pozostając podstawowym  kryterium  selekcyjnym 
przy wyborze koni do dalszej hodowli. m
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stanówkaogierem
małopolskim

> wymiary: 168/196/22
0 6 0 2 - 2 8 7 - 2 0 8  > °Jc ie c :  LUBAŇ młp/HIPPIES młp
0 6 0 2 - 8 8 7 - 2 5 8  > matka: B0NANZA młp/BERBERYS X X O O
     _ _ , > hodowca: J.Kosackiwww.brodway.stanowka.pl
www.brodway.kopyclak.pl (na stronie filmy)

Młody, ambitny, dobrze rokujący ogier, 
urodziwy, z długą szyją i piękną głową. Rosły i kościsty  
a zarazem szlachetny, wydajny i elastyczny kłus, okrągły galop 
sprawia wrażenie bardzo lekkiego w  chodach.
Jest to  ogier w  nowoczesnym  typie sportowym  konia małopolskiego. 
Dla zainteresowanych wysyłamy p'yty CD z filmami ogiera, 
opieka weterynaryjna, pensjonat i transport.
WYSYŁKA NASIENIA!!!

I
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Po mkangurowi kapusta, czyli przewodnik
po ćwiczeniach ujeżdżeniowych

Jan Skoczylas

Od czasów  M oliera w iad om o, że  n ie w szyscy  zdają sob ie spraw ę, że  na co d z ień  m ów ią prozą.
N ie w szyscy  jeźd źcy  i trenerzy  w ied zą , że  b ez przerw y zajm ują się  u jeżd żen iem .

Biję się w piersi -  m nie też zdarza się mówić: dzisiaj ujeż­
dżenie, ju tro  skoki, a pojutrze tylko spacer. Powinienem precy­
zować: dzisiaj ujeżdżenie, ju tro  ujeżdżenie z pokonywaniem 
przeszkód, pojutrze relaksowe ujeżdżenie w  lesie. Ujeżdżenie 
jest po prostu prozą jeździectwa, nieustannym  kształtow a­
niem  każdej relacji pomiędzy człowiekiem a koniem, w dąże­
niu do jak najlepszego porozumienia. Jedyną sytuacją, w  k tó ­
rej jest trudno mówić o ujeżdżeniu, jest obwożenie małych 
dzieci na kucykach, w części dotyczącej „jeźdźca" -  bo oprowa­
dzający, jak najbardziej, zajmuje się ujeżdżeniem.

Dla niezorientowanych słowo objaśnienia odnośnie do ty­
tułu: potocznie jeźdźców skoczków nazywa się kanguram i, bo 
skaczą, a ujeżdżeniowców -  pingwinam i, bo m ają ciem ne fra­
ki i białe portki. „Pingwiny" zajmują się w  nieskończoność 
„deptaniem  kapusty" czyli kroczkami prawie w miejscu.

Wracam do tem atu. Tak już jest, że z nieustanności pracy 
ujeżdżcniowej (od urodzenia źrebięcia do jego emerytury, od 
otwarcia do zamknięcia drzwi boksu) najczęściej nie zdajemy 
sobie sprawy. A ujeżdżenie do wszelkich celów sportowych 
m u si być świadomym procesem. Pisałem już o tym. Niestety, 
„chochlik" spowodował, że w  „Dobrze wychowany jeździec, do­
brze ułożony koń" nie wydrukował się schem at niezbędny do 
pełnego zrozumienia treści zarówno poprzedniego, jak i tego ar­
tykułu. Proszę w iernych czytelników o przeczytanie moich 
uwag w poprzednim  num erze ponownie, tym razem przy po­
mocy schem atu. Pozwolę sobie założyć, że czytelnik ogólnie ro­
zum ie wymienione pojęcia. Muszę jednak uzasadnić ich układ 
i kolejność.

Każda praca z koniem  zaczyna się od ustalenia rytm u 
i tem pa w  rozluźnieniu, a jej koroną jest przepuszczalność, sa- 
m oniesienie i gracja. Bezpośrednim w arunkiem  przepuszczal­
ności jest zebranie (konia, oczywiście). Nie da się zebrać niewy- 
prostowanego konia. Nie da się wyprostować konia nie dyspo­
nującego impulsem . Im puls jest energią konia poddaną precy­

zyjnej kontroli jeźdźca. Nie da się osiągnąć tej kontroli bez ak ­
ceptacji kiełzna i kontaktu. Koń sztywny (zarówno w płaszczyź­
nie poziomej, jak i pionowej) nie jest w  stanie zaakceptować 
kontaktu (akceptacja kontaktu oznacza chętne podporządko­
wanie poleceniom jeźdźca i wyraźne tego oznaki, np. rozluźnie­
nie w potylicy). Spięty, nieregularny koń (z kolei) uniemożliwia 
właściwą pracę nad giętkością.

W pewnym  uproszczeniu: pracę z koniem m ożna opisać 
jako zmierzającą od (tylko) rozluźnienia do zebrania i to zarów­
no w  przebiegu długoterm inowego treningu, jak i w  pojedyn­
czej jednostce treningowej. W trakcie pracy żadna poprzedza­
jąca właściwość ruchu konia nie może zaniknąć. Do rozwijania 
kolejnych „osiągnięć" konia służą odpowiednie ćwiczenia. 
Oczywiście, każdy ruch konia jest ćwiczeniem (także bezmyśl­
ne toczenie się po nieustalonej krzywej). Skoro jednak in tere­
suje nas celowość działań, postarajmy się odrobinę uporządko­
wać chaos.

Większość ruchów  ujeżdżeniowych jest od daw na staran­
nie opisana. TWorzą doskonale znany „pingwinom " katalog. 
„Kangury" często traktują te proste ćwiczenia jak niepotrzeb­
ną „czarną magię". A przecież nie ma wyjścia -  jeśli chcemy od­
nosić istotne sukcesy sportowe, musimy tę „niechęć do wiedzy" 
przełamać. Każda sekunda treningu powinna być wykorzysta­
na, każdy krok konia -  przemyślany. Przypadkowe zatrzymanie 
czy zm iana chodu to nieodwracalna strata czasu w procesie tre­
ningowym. O jeźdźcu, który bezmyślnie kręci się lewo-prawo, 
mówimy „on się wozi".

Stosowania ćwiczeń ujeżdżeniowych trzeba się nauczyć. 
O każdym ćwiczeniu musimy wiedzieć nie tylko jak je wykonać, 
nie tylko jak powinno wyglądać w ykonane dobrze, lecz także 
na k tóre w ła śc iw o śc i ru ch o w e konia (ABCDEFG -  patrz 
schem at) d an e ć w ic z e n ie  d z ia ła  najmocniej. Nie polecam 
m etody pamięciowej. „W kuwanie" listy setek ćwiczeń w róż­
nych rodzajach chodów i rozpaczliwe próby zapam iętania do

Układanie konia
[a j

Impuls Zebranie

Giętkość

W yprostowanie Przepuszczalność

Akceptacja kiełznaRytm, Rozluźnienie, Tempo

Sztuka jeździecka 
[CO]
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czego konkretnie służą to najprostsza droga do zniechęcenia 
i rezygnacji. Zam iast tego proponuję z r o z u m ie n ie  z a s a d  
pracy ujeżdżeniowej. Rozumiejąc będziemy mogli świadomie 
i dość dowolnie dobierać i różnicować ćwiczenia względem za­
mierzonego celu. Nie będzie nudno.

Oto lista podstawowych ćwiczeń ujeżdżeniowych : prosta, 
luk ( 1/4 kota, 1/2 kola, koto), połączenia prostej i luku, połącze­
nia prostej i luku + zm iana kierunku, połączenia kót -I- zm ia­
na kierunku (ósemka), wężyk (nie mylić z serpentyną). Z tych 
elem entów składa się każdy nieprzypadkowy trening. Obje­
chanie placu =  cztery proste i 4 x 1/4 kota o zadanej średnicy. 
Elipsa =  1 / 2  k o la -p ro s ta  -  1 / 2  k o la -p ro s ta . Serpentyna = np. 
prosta -  1 / 2  kola, prosta -  1 / 2  kola, prosta -  1 / 2  kola, prosta ( + 
zmiany kierunku). Wolta to kolo o średnicy 10 m i mniejszej. 
Wężyk (ruch przypominający slalom) polega na naprzemiennej 
zm ianie ustaw ienia i wygięcia konia w nieustannym  płynnym 
ruchu do przodu. Im mniejsze wygięcie, tym bardziej plaski bę­
dzie wężyk. Ogólnie, jeśli chodzi o geometrię ćwiczeń, stopień 
trudności jest tym większy, im silniejszego wygięcia żądamy. Za­
leży też od częstotliwości zm ian koń prosty -  koń wygięty. J a ­
kość rysunku ćwiczeń ujeżdżeniowych jest określana przez 
„rzut" konia na płaszczyznę ziemi.

Po zaplanowanych prostych i lukach poruszamy się w róż­
nych chodach i rodzajach chodów. M amy do dyspozycji: stęp 
(swobodny, pośredni, wyciągnięty, zebrany), kłus (roboczy, ze­
brany, pośredni, wyciągnięty), galop (roboczy, zebrany, pośred­
ni, wyciągnięty). Stosujemy też zatrzym ania i cofania. Każdy 
rodzaj chodu powinien być jasno określony, ponieważ o tempie 
rozwoju ruchowego konia decyduje ja k o ś ć  i ilo ś ć  przejść po­
między chodami i rodzajami chodów, a n ie  d łu g o ść  jazdy np. 
w galopie. Wszystkie przejścia, od najprostszych (stój -  stęp po­
średni, stęp pośredni -  kłus roboczy, kłus roboczy -  galop robo­
czy) po najtrudniejsze (stęp -  pasaż, galop -  piaff), to oczywi­
ście ćwiczenia ujeżdżeniowe. Przejścia są proste, jeżeli dotyczą 
chodów roboczych i „sąsiednich". Wraz ze stopniem „zdefinio­
w ania" rodzaju chodu i z „odległością" pomiędzy chodam i 
i rodzajami chodów wzrasta stopień trudności przejścia. Przej­
ście z galopu pośredniego do stępa zebranego jest dużo trudniej­
sze, niż z galopu roboczego do stępa pośredniego. Zaintereso­
wanym precyzyjnym poukładaniem  stopnia trudności przejść 
polecam lekturę program ów  ujeżdżeniowych różnych klas. 
Przejścia zaw arte w klasie L to przejścia łatwe. Tc ujęte w kla­
sie CC są dużo trudniejsze. Jakość przejść i chodów jest okre­
ślana przez „rzut" sylwetki konia na płaszczyznę pionową.

Listę ćwiczeń niezbędnych skoczkom uzupełniają: zwrot 
na przodzie, ustępow anie od łydki (na ścianie, po przekątnej), 
łopatką do przodu, łopatką do wewnątrz, traw ers, renwers, 
zwrot na zadzie, pólpiruet roboczy, pólpiruet w stępie, półpiru- 
et w galopie . Te ćwiczenia to nie żadna „wyższa szkoła jazdy". 
Wszystkie stanow ią codzienność treningową. Stosujemy je 
(zależnie od stopnia zaaw ansow ania i wieku konia), dobiera­
jąc ćwiczenia pod kątem celu. Ćwiczenia zostały ułożone od naj­
prostszych do wymagających większego zaaw ansow ania, 
a jednocześnie zgodnie z kierunkiem rozwoju ruchowego konia: 
°d rytmu, tempa, rozluźnienia -  do zebrania. Ogromna wartość 
tych ćwiczeń leży w ich roli integrującej obie płaszczyzny „oce- 
ПУ" ruchu konia: pionową i poziomą. Do ćwiczeń z tej grupy 
uciekamy się szczególnie wtedy, gdy kształtujem y „przestrzen- 
ПУ" obraz ruchu konia: akceptację kontaktu i wyprostowanie.

Działanie wszystkich ćwiczeń ujeżdżeniowych można łatwo 
zr°zum ieć przyjmując prostą zasadę: ćwiczenia wykonywane

koniem prostym lub prawie prostym  -  sprzyjają rozluźnieniu, 
ćwiczenia koniem wygiętym -  sprzyjają zebraniu w  stopniu 
tym większym, im  większe wygięcie. Wygięcie dotyczy kręgo­
słupa konia od uszu do ogona, zarówno w płaszczyźnie piono­
wej jak i poziomej.

Koniecznie trzeba wyjaśnić, że zwrot na przodzie i ustępo­
w anie od łydki wykonuje się koniem  prostym, w potylicy n ie­
znacznie odwrotnie ustaw ionym  do kierunku ruchu. Kieru­
nek ruchu, z kolei, jest odw rotny od przesuwającej łydki. Jeże­
li koń ustępuje od prawej łydki, to porusza się w  lewo, a jest nie­
znacznie ustaw iony w  prawo. Ta zasada jest jednakow a 
w  zwrocie na przodzie, ustępowaniu na ścianie i po przekątnej. 
Skoro koń jest prosty, to i sposób użycia pomocy jest taki, jak 
na koniu prostym (patrz wcześniejsze artykuły)! Najzwyczajniej 
koń m a zareagować na silniejsze działanie jednej tydki i prze­
sunąć zad w  żądanym  kierunku! Najprościej jest opanowywać 
chody boczne zaczynając od zwrotu na przodzie. Jedziem y np. 
w prawo. Zatrzymujemy konia w  niewielkiej odległości od 
bocznej ściany (chodzi o to, żeby przy obrocie przed ścianą 
zmieści! się leb). Zaczynamy silniej działać lewą łydką. Ręka nie 
może się cofać, musi tylko zapobiegać niepożądanym  ruchom  
konia. Zad konia zaczyna „odsuwać" się od łydki, ustępować. 
Łydka „podąża" za zadem, kontynuując działanie dopóki żąda­
my obrotu. Koń ustaw ia się znowu równolegle do ściany. Ko­
niec zwrotu. Ruszamy w lewo. Jeszcze prościej jest zatrzymać 
konia przed krótką ścianą na linii środkowej i wykonać pól 
zwrotu na przodzie. Po prostu zadziałać w ybraną łydką. Ścia­
na zapobiegnie niechcianem u ruchowi do przodu. Gdy zad 
dojdzie do ściany -  ruszyć. Po opanow aniu zwrotu należy go 
ćwiczyć w ruchu, bez zatrzymania.

Przy ustępow aniu na ścianie prawidłowy kąt pomiędzy li­
nią uszy -  ogon a ścianą to 15°. Na początku nauki wystarczy 
niewielkie ustąpienie, na szerokość kopyta. Przy uczeniu konia 
pomocne może być dotknięcie batem , o ile użycie bata nie 
zm ieni nic w  kontakcie z pyskiem konia! Ustępowanie po 
przekątnej wykonujem y dodatkowo wykorzystując dążenie 
konia do „łapania" wspólnego środka ciężkości. Obniżając ko­
lano obciążamy tę stronę, w  którą koń ma się przesunąć.

Zwrot na przodzie i każde ustępow anie od łydki to bardzo 
cenne ćwiczenia. Mają silne działanie rozluźniające. Są proste 
i można je wykonywać naw et na młodym początkującym ko­
niu (pam iętając o zachowaniu rytm u i tem pa). Wyuczenie ko­
nia reakcji na przesuwające, silniejsze działanie jednej łydki 
umożliwi przyszłości dobrą kontrolę nad pracą zadu, odda nie­
ocenione usługi przy pracy nad wyprostowaniem  i zebraniem. 
Precyzyjne kontrolowanie pracy zadu konia to umiejętność, 
którą musi posiadać każdy dobry „kangur". „Pingwin" oczywi­
ście też.

Przez następny kw artał (nim  dokładniej zajmiemy się ćwi­
czeniami sprzyjającymi zebraniu) masz okazję, drogi Czytelni­
ku, przećwiczyć zawarte w artykule treści. Szczególnie polecam 
pracę nad rozluźnieniem. Pracując nad rytmem, tempem , roz­
luźnieniem  (początkowa faza treningu) jeździmy w długich 
nawrotach spokojnego, rytmicznego chodu, wykonując w ybra­
ne ćwiczenia: proste, luki o dużym prom ieniu (koła i ósemki 
o dużej średnicy, łagodne serpentyny), płaskie wężyki, ustępo­
w ania od łydki, zwroty na przodzie. Dbamy o symetrię wyko­
nywanych ćwiczeń (ta sam a ilość na lewo i na prawo).

Do wartości ćwiczeń ujeżdżeniowych nic tak nie przekonu­
je, jak praktyka i jej rezultaty: skoncentrowany i rozluźniony 
koń, um iejętny i zadowolony jeździec. EH
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w o l n a  t r y b u n a

Inseminacja klaczy w Polsce 
i związane z tym problemy

Andrzej Gniazdowski

Celem inseminacji jest zawsze m ożliwość szybszego wzrostu potencjału genetycznego w  danej populacji zwierząt.
U koni inseminacja pozwala na szersze użycie wartościowych ogierów  

osiągających dobre wyniki użytkowe bez przerywania treningów oraz startów zawodowych.

W  Polsce in sem in ac ja  klaczy, jak  
d o tą d , je s t m a ło  ro zp o w szech n io n a  
i zn a jd u je  się jeszcze n a d a l w  s ta ­
d iu m  organizacji. O becnie zab iegam i 
in se m in a cy jn y m i ob ję te  je s t 
1000-1500 klaczy. Liczby te  są tru d n e  
do  u s ta le n ia , gdyż, ja k  do tychczas, 
w  w iększości w y p ad k ó w  za in sem i- 
n o w an e  klacze o trzy m u ją  „św iad ec­
tw o  krycia n a tu ra ln eg o " , co je s t n ie ­
p raw id łow ośc ią . Dzieje się tak  ze 
w zg lęd u  n a  b rak  za re je s tro w a n y ch  
ce n tró w  pozysk iw an ia  n as ien ia .

W  naszy ch  w a ru n k a c h  w łaścic ie­
le posiadają  jednego  lub  d w a ogiery, 
od k tó ry ch  m ogą pozysk iw ać n a s ie ­
n ie , lecz p rze s trasz en i w y m o g am i 
zaw arty m i w  R ozporządzeniu  M in i­
s tra  R o ln ic tw a i R ozw oju W si z 27 
k w ie tn ia  2004 r. w o lą  to  robić n ieo fi­
cjalnie.

Jeżeli chodzi o w y m ag an ia  d o ty ­
czące c e n tru m  pozysk iw an ia  n a s ie ­
n ia , należy  rozróżnić d w a rodzaje ta ­
k ich  punk tów . G dy chcem y  pozysk i­
w ać i rozprow adzać nas ien ie  w  stan ie  
rozrzed zo n y m  i sch łodzonym , to 
og ier daw ca  m u si spe łn iać  w a ru n k i 
zd ro w o tn e  i jakośc iow e n as ien ia , 
czyli og ier tak i n ie  p o w in ien  n a  d łu ­
żej opuszczać m iejsca pozysk iw an ia  
n as ien ia . N asien ie  od og ierów  b io rą ­
cych u d z ia ł w  zaw odach , gdy ich w y­
jazd y  trw ają  k ilka d n i lub  d łużej, 
w  o k resie  p rzerw y  w  s ta rta c h  p o w in ­
no  być m rożone . Ogiery, k tó ry ch  n a ­
sien ie  m a  być u ży te  do in sem inacji, 
n ie  m ogą przez o s ta tn ie  trzy  m ie s ią ­
ce kryć n a tu ra ln ie . M uszą  przejść b a ­
d an ia  z w y n ik iem  u je m n y m  w  k ie ­
ru n k u  NZK, zarazy  stadn iczej, n o sa ­
cizny, a r te ritis  i СЕМ.

C e n tra  p o zy sk iw an ia  n a s ien ia  
m u sz ą  być w y posażone  w :
•  o so b n e  izo low ane pom ieszczen ia  

s ta je n n c  d la ogierów , od k tó rych  
pozyskujem y n as ien ie ;

•  pom ieszczen ie  do  p o b ie ran ia  n a ­
sien ia  z fa n to m e m  oraz p o sk ro ­
m e m  dla klaczy;

•  pom ieszczen ie  lab o ra to ry jn e  ze 
s tan o w isk am i do m ycia i d ezy n ­
fekcji sp rzę tu , oceny n as ien ia , 
o d w irow an ia , rozrzedzen ia , k o n ­
fek c jo n o w an ia  i p rzygo tow an ia  
do  w ysyłki.
Przy p ozysk iw an iu  n as ien ia  p rze­

znaczonego  d o  m ro że n ia  la b o ra to ­
r iu m  m u s i być w yposażone d o d a tk o ­
w o w  a u to m a t do  kon fek c jo n o w an ia  
n a s ie n ia  w  słom k i, o p isu  słom ek  
i zam rażan ia . W  tego  ty p u  la b o ra to ­
riach  m u si być rów nież osobny m a g a­
zyn dla ciekłego azo tu  i m agazyn  do 
p rzech o w y w an ia  n as ien ia . K ażde 
c e n tru m  pozysk iw an ia  n as ien ia  m u ­
si być p ro w ad zo n e  przez lekarza  w e ­
te ry n a rii u p ra w n io n e g o  do  p ro w a ­
d zen ia  tak iego  c e n tru m . P rzed ro z­
poczęciem  dzia ła lnośc i m u s i być ono  
za tw ie rd zo n e  przez pow ia to w eg o  le ­
karza w e te ry n a rii i w  trak c ie  d z ia ła l­
ności pod lega jego  kontro li.

W ysyłane w  te re n  n as ien ie  należy 
oznakow ać, po d ając  n az w ę  ogiera 
i d a tę  p o b ran ia  o raz n u m e r  ce n tru m . 
K ażda w y sy łan a  p artia  n as ien ia  p o ­
w in n a  być za o p a trz o n a  w  św ia d ec­
tw o  w y staw io n e  przez pow iatow ego  
lekarz w e te ry n arii lu b  lekarza  przez 
n iego  u p o w ażn io n eg o . Ś w iadec tw o  
p o w in n o  po tw ie rd zać  p rzy d a tn o ść  
p rzysłanej porcji do  u n a s ie n ie n ia  
o raz to, że ogier, od k tó reg o  p o b ran o  
n as ien ie , o d p o w iad a ł w a ru n k o m  
zd ro w o tn y m  o k reś lo n y m  w  z a rz ą ­
dzen iu . Do przesy łane j porcji p o w in ­
n o  być do łączone  św iad ec tw o  in se ­
m inacji d la  lekarza , k tó ry  będzie w y ­
konyw ał zab ieg  u klaczy. P rzestrze­
g an ie  tych  zasad  w iąże  się z o d p o ­
w iedz ia lnośc ią  w obec w łaścic iela  
klaczy, czyli nabyw cy, za uży ty  m a te ­
ria ł biologiczny.

W  obecnej chw ili do  u n a s ie n ia -  
n ia  u ży w an e  są g łów n ie  og iery  w ła ­
ścicieli p ry w a tn y c h , najczęściej p o ­
ch o d zen ia  zagran icznego . D uża część 
n as ien ia  sp ro w ad zan a  je s t z z a g ra n i­
cy przez w łaścicieli k laczy -  bardzo

często  bez u zg o d n ien ia  z P o lskim  
Z w iązk iem  H odow ców  K oni. P ań ­
stw ow e s ta d a  ogierów, poza n ie licz­
n ym i w yjątkam i, są zupełn ie  n iezain- 
te re so w a n e  in sem in ac ją . O rg an izo ­
w an ie  ce n tró w  p ozysk iw an ia  n a s ie ­
n ia  trw a  ju ż  k ilka la t bez w iększych  
efektów . S tada , k tó re  pob iera ją  i w y ­
syłają n as ien ie , rob ią  to  w  sposób 
b ardzo  n ieudo lny , zap o m in a jąc  z u ­
p e łn ie  o rek lam ie  sw oich  ogierów . 
Jeże li za in te re so w an i o trzy m u ją  n a ­
w e t w ykaz ogierów, od k tó rych  m o ż­
n a  nabyć n as ien ie , to  je s t to  jed y n ie  
w ykaz nazw , rasy, n az w a  ojca i m a t­
ki. Dla św ia tłego  hodow cy  p o trzeb n e  
są jeszcze i in n e  dane : zdjęcia, o s ią ­
gn ięcia  sp o rto w e  og ierów  i ich 
przodków , ja k  rów n ież  m aść  i w iek.

U w ażam , że w y m ag an ia  do ty czą­
ce c e n tró w  pozy sk iw an ia  n as ien ia  
n ie  są w ygórow ane. Przy ro zsąd n y m  
podejściu  do  za g ad n ien ia  w ysta rczą  
dw a p rzy sto so w an e  do  tego  celu p o ­
m ieszczenia .

Jeżeli chodzi o d o k u m en tac ję , to  
Z w iązek H odow ców  Koni, w ydając  
w łaśc ic ie lom  og ierów  bloczki „ s ta ­
n ó w k i" , p o w in ie n  re je s tro w ać  co ­
rocznie ogiery, od  k tó ry ch  będzie  p o ­
b ie ra n e  n as ien ie , i w ydaw ać o d p o ­
w ied n ie  d ruk i. Po ich o trzy m an iu  b ę ­
dzie w iadom o , u  k tó ry ch  źreb ią t n a ­
leży sp raw dzić  o jcostw o (n ie  w iem , 
co p raw d a , d laczego tylko od p o ch o ­
dzących  z in sem in ac ji, a  n ie  od 
w szystk ich , k tó re  m a ją  być w p isa n e  
do  ksiąg  s ta d n y c h ). In sp ek to rzy  
w  te re n ie  d o k ła d n ie  przecież w iedzą, 
k tó re  ogiery są uży tkow ane.

D rugą s tro n ą  kon tro lu jącą  p ra w i­
d łow ość p rze p ro w ad z an y c h  za b ie ­
gów  po w in n i być lekarze w e te ry n arii 
w y k onu jący  in sem in ac ję . Lekarz 
p ro w ad zący  p u n k t in se m in a c ji k la ­
czy n ie  p o w in ie n  przyjąć do  zab iegu  
n as ien ia , k tó re  n ie  będzie  za o p a trz o ­
n e  w  o d p o w ied n ie  dokum enty .

O sobne zagadn ien ie  stanow i in se ­
m in ac ja  n as ie n ie m  im p o rto w a n y m .
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W edług p rzep isów  każdy og ier uży­
w an y  w  Polsce m u si być za tw ie rd zo ­
ny przez Polski Zw iązek H odow ców  
Koni, n a w e t te , k tó re  są w  całym  
św iecie z n a n e  i u zn a n e . U w ażam , że 
ok reślen ie  przez zw iązek  w arunków , 
k tó ry m  m a  o d p o w iad ać  ogier, p o ­
w in n o  w ystarczyć. Jeże li w łaściciel 
klaczy z a in se m in o w a l ją  og ierem  
n ieodpow iada jącym  po lsk im  w a ru n ­
kom , źreb ię n ie  m oże za tw ie rd zo n e  
jako  koń  hodow lany , lecz jed y n ie  j a ­
ko użytkowy.

H odow cy bardzo  często  decydują 
się n a  użycie ogiera w  środku  sezonu, 
a w ted y  n a  za ła tw ien ie  fo rm alnośc i 
je s t ju ż  za późno. S praw ę rejestracji 
og ierów  zag ran iczn y ch  trzeb a  z a ła ­
tw ić p rzed  sezonem . J e d n a k  ze 
w zględu  n a  d u żą  liczbę ogierów , k tó ­
rym i za in te re so w a n i są hodow cy, 
o raz m ożliw ości in d y w id u a ln eg o  
przyw ozu  n a s ie n ia  s ta w ian ie  tak  
sz tyw nych  w y m ag a ń  je s t n ie rea ln e .

a przep is sta je  się m artw y. Je s t oczy­
w iste , że n iek o n tro lo w an y  i duży  im ­
po rt n as ien ia  zm n iejsza  za in te re so ­
w an ie  og ie ram i krajow ym i.

N ależy je d n a k  p am ię tać , że n a ­
sien ie  jako  m a te ria ł b iologiczny je st 
rów n ież  to w are m  h an d lo w y m  i p o d ­
lega ta k im  sam ym  p raw o m  ryn k u , 
ja k  i in n e  produkty . Wszyscy, k tórzy 
chcą u trzy m ać  się n a  ryn k u , m u szą  
p am ię tać  o rek lam ie .

P ań stw o w e s ta d a  og ierów  p o ­
w in n y  w reszcie w ydać zapow iadany  
folder, w  k tó ry m  p o w in n y  być za ­
m ieszczone  in fo rm ac je  o karie rze  
ogiera, jego  p o ch o d zen iu , o s ią g n ię ­
ciach rodziców  i dziadków , m aści, 
w ieku  itp. W  zasadzie  tak ie  foldery 
po w in n y  w ydaw ać w szystk ie  stada , 
aby m óc k o n k u ro w ać  rów n ież  m ię ­
dzy sobą. 12

lek w e t A ndrzej G niazdow sk i 
p ry w a tn a  p rak ty k a  w e te ry n a ry jn a  

C hojno k. R aw icza

W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  „ I n s e ­
m in a c ja  k laczy  w  Polsce i z w ią z a n e  
z ty m  p ro b le m y "  c h c ia łb y m  z w ró ­
cić u w a g ę  A. G n ia z d o w sk ie g o , że 
w y m a g a n ia  d la  o g ie ró w  lu b  ich  
n a s ie n ia  sp ro w a d z o n e g o  z z a g ra n i­
cy ju ż  o d  d a w n a  z a w a r te  są  w  p ro ­
g ra m a c h  h o d o w la n y c h  d la  p o ­
sz cz eg ó ln y c h  ra s  k o n i. N ie s te ty  
je szc ze  zb y t m a to  h o d o w c ó w  z a d a ­
je  so b ie  n ie w ie lk i tr u d ,  by  z a p o ­
z n a ć  s ię  z ty m i z a s a d a m i czy 
w  ogó le  p ro g ra m a m i. M ó w i o n ic h , 
m ię d zy  in n y m i. R o z p o rz ą d z e n ie  
M in is tra  R o ln ic tw a  i R ozw oju  W si 
z 27  k w ie tn ia  2 0 0 4  r. w  sp ra w ie  
sz cz eg ó ło w y ch  w y m a g a ń  w e te ry ­
n a ry jn y c h  m a ją c y c h  z a s to s o w a n ie  
d o  n a s ie n ia ,  k o m ó re k  ja jo w y c h  
1 z a ro d k ó w  o w iec , kóz i k on i.

Z p u n k tu  w id z e n ia  d y s try b u to ­
rów  n a s ie n ia  i p rzysz łych  ich  korzy- 
scń te  z a sa d y  n ie  są  zb y t ry g o ry ­
styczne . Z w iązek  n ie  m o ż e  d o p u -  
scić ( ta k  ja k  m ia ło  to  m ie jsc e  k ilk a ­
n aśc ie  la t te m u  z o g ie ra m i, częs to  
m ie rn e j ja k o śc i, s p ro w a d z a n y m i 
z Z a c h o d u ), d o  n ie k o n tro lo w a n e g o  
o ży w a n ia  n a s ie n ia  sp ro w a d z o n e g o  
7 z a g ra n ic y  gdyż b y ło b y  to  sp rz e c z ­
n e  z in te re s a m i p o lsk ic h  h o d o w ­
ców  -  c z ło n k ó w  n a sz e j o rg an iz ac ji.

Z g a d z a m  s ię  z A. G n ia z d o w ­
sk im , że  O Z H K /W Z H K  p o w in n y  
r e je s tr o w a ć  c o ro c z n ie  og iery , od  
k tó ry c h  b ę d z ie  p o b ie ra n e  n a s ie n ie  
i w y d a w a ć  ic h  w ła ś c ic ie lo m  z a ­
ś w ia d c z e n ia  s z tu c z n e g o  u n a s ie n -  
ia n ia  k laczy, a n ie  ś w ia d e c tw a  p o ­
k ry c ia  J e s t  ty lk o  je d e n  p ro b le m , 
o  k tó ry m  w s p o m n ia ł  w c z e śn ie j 
a u to r .  O tó ż  w ła ś c ic ie le  ta k ic h  
og ie rów , p r z e s tr a s z e n i  w y m o g a m i 
w e te r y n a r y jn y m i z a w a r ty m i  
w  c y to w a n y m  r o z p o rz ą d z e n iu ,  
w o lą  „ n ie o f ic ja ln ie "  (c z y ta j n i e ­
z g o d n ie  z p ra w e m )  in s e m in o w a ć  
k la c z e  n a s ie n ie m  ś w ie ż y m  lu b  
s c h ło d z o n y m  i w y s ta w ia ć  z a ­
św ia d c z e n ia  o k ry c iu  n a tu ra ln y m . 
D la te g o  m y ś lę , że  z a r ó w n o  h o ­
d o w c o m  r e p r e z e n to w a n y m  p rz e z  
Z w ią z e k , ja k  i le k a rz o m  w e te r y ­
n a r i i  d o k o n u ją c y m  w  w ię k s z o śc i 
z a b ie g ó w  s z tu c z n e g o  u n a s ie n ia -  
n ia  n a s ie n ie m  p o b ra n y m  „ n ie o f i ­
c ja ln ie "  od  og ierów , p o w in n o  z a le ­
żeć  n a  ta k ie j z m ia n ie  p rz e p isó w , 
by b y ły  o n e  ja k  n a jb a rd z ie j  z a c h ę ­
c a ją c e  d o  s to s o w a n ia  in s e m in a c ji  
n a s ie n ie m  św ie ż y m .

Andrzej Stasiowski -  Dyrektor 
Biura PZHK
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Kilka wskazówek  
dotyczących rozrodu koni

Andrzej Gniazdowski

W każdym  k ierunku h odow li, a w  h odow li koni szczegó ln ie , bardzo dużą rolę odgryw a rozród. 
W obecnej chw ili, gdy do rozrodu używ am y coraz lepszych , czyli d roższych  osobników , 

spraw a op iek i nad rozrodem  i reprodukcją stada zajm uje priorytetow e m iejsce.

Każdy świadomy hodowca pragnie od swej klaczy uzyskać 
jak najlepsze pod względem rodowodu, pokroju oraz przyszłych 
możliwości źrebię. Dobiera się już nie tylko dwa osobniki pasu­
jące maścią i eksterierem, lecz także zwraca się uwagę na to, czy 
chcemy uzyskać źrebię o predyspozycjach skoczka, konia ujeżdże- 
niowego, wyścigowego, czy też konia o dużej wytrzymałości.

Ten dobór stwarza również zagrożenia. Coraz częściej sto­
suje się tzw. inbred, czyli dobieranie osobników blisko spo­
krewnionych. Często przy doborze m ałą uwagę zwraca się na 
możliwości rozrodcze wcielanych do stada klaczy czy ogierów. 
Do tej pory na przykład przy kwalifikacji ogierów n ik t nie ba­
da przydatności danego zwierzęcia do rozrodu. Od ogiera w y­
m agam y jedynie, aby zdał bardzo dobrze próbę dzielności, 
m iał dwa jądra -  prawidłowo rozwinięte w  worku m oszno­
wym, był wolny od chorób zakaźnych i dychawicy świszczącej. 
Nikt jednak nie interesuje się jakością nasienia produkowane­
go przez kwalifikowanego ogiera.

Przy kwalifikacji klaczy, co ma już mniejsze znaczenie, nie 
jest wym agane badanie przydatności do rozrodu (sprawdzanie 
prawidłowości budowy miednicy, ułożenia sromu, wykształce­
nia jajników i macicy). Klacze są zwierzętami, u których cykl 
rozrodczy jest periodyczny jedynie w  niektórych okresach ro­
ku. Ruje cykliczne występują od lutego do końca lipca i jesie- 
nią od października do grudnia. Intensywność objawów rujo- 
wych zwiększa się w  okresie większego nasłonecznienia.

Rozrodczy układ horm onalny u koni uzależniony jest od 
długości dnia św ietlnego i od intensyw ności naświetlenia. 
W związku z tym, aby w miarę wcześnie uzyskać prawidłowe 
ruje, klacze w jak największym stopniu powinny korzystać 
z wybiegów, a stajnie powinny być dobrze oświetlone. Jeżeli 
chcemy, żeby klacze weszły w  ruję miesiącach o krótkim  dniu 
(styczeń, luty, marzec), to bardzo dobrym i prostym  sposobem 
jest przedłużenie dnia świetlnego za pomocą oświetlenia elek­
trycznego. W tym celu nad każdym boksem, w którym  stoją

I
Tuż po wydaleniu łożyska p rzez  klacz powinno się umyć jej srom, wymię i jego okolice, tj. podbrzusze, okolice stawów kolanowych, a nawet obie tylne nogi, gdyż w tych miejscach 
źrebię będzie poszukiwało wymienia, nierzadko oblizując skórę matki
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klacze, m ontujem y żarówkę m inim um  1 0 0 -watową i od listo- 
pada-grudnia zaczynamy stopniowo przedłużać dzień, świecąc 
żarówki tak, aby stopniowo przejść do 14-15 godzin przebywa­
nia klaczy w jasnym  pomieszczeniu. Praktycznie jeżeli w grud­
niu ok. godziny 8  zaczyna się robić widno, to od 8  do zmroku 
pozostawiamy oświetlenie dzienne, a gdy zapada zmrok, za­
świecamy żarówki do 22-23. Tego typu stymulacja daje efekty 
u około 70-80% klaczy. W ten sposób klacze wchodzące do roz­
rodu oraz klacze jałowe z poprzedniego sezonu wchodzą w ru ­
ję wcześniej i tym sam ym  zwiększamy procent zaźrebień, 
przedłużając sezon kopulacyjny.

Stosowanie środków farmakologicznych w okresach (ano- 
estrus), gdy jajniki są nieczynne (małe, twarde), nie ma w ięk­
szego sensu, w tym okresie skuteczność tego typu środków 
jest bardzo mała.

U klaczy po wyźrebieniu ruja występuje bardzo szybko, już 
6-10. dnia (najczęściej w 9. dniu). Jest bardzo łatwa do zauwa­
żenia. S ku teczność krycia w  tej rui je s t  jednak dość niska  
( 30—40%) i częściej po kryciu w  tej rui d ochodzi do w cz e ­
snych resorpcji.

Dlaczego tak się dzieje?
Po porodzie prawidłowym obkurczanie się macicy następu­

je w okresie 3—4 tygodni. W obkurczającej się macicy znajduje 
się jeszcze pewna ilość lochii poporodowych. Błona śluzowa 
macicy często ma drobne uszkodzenia po przebytym porodzie 
i odejściu łożyska. Powierzchnia i objętość macicy są stosunko­
wo duże, co utrudnia nasieniu przedostanie się od jajowodu. Je­
żeli dojdzie do zapłodnienia, to schodzący zarodek napotyka 
gorsze warunki do inplantacji i rozwoju. Nie znaczy to, żeby rui 
poźrebięcej nie wykorzystywać. Należy jednak być świado­
mym mniejszej skuteczności. Rui po źrebięciu nie wykorzystu­
je się wtedy, gdy poród był ciężki, późno odeszło łożysko lub by­
ło usuw ane przez lekarza, jeżeli obserwujemy wyraźne wycie­
ki z dróg rodnych.

Pierw szej po w yźreb ien iu  rui n ie w ykorzystujem y  
rów nież do insem inacji, szczegó ln ie  n asien iem  m rożo­
nym. Związane jest to z mniejszą objętością podawanego nasie­
nia i słabą żywotnością plemników. Pierwszej rui nie wykorzy­
stujemy również wtedy, gdy mamy ograniczoną ilość powtórek.

Objawy rui i badanie
Ze zwierząt gospodarskich klacz ma najdłużej przebiegają- 

cą ruję. Długość prawidłowej rui trwa od 2  do 10 dni. W zasa­
dzie długość pobudzenia rujowego jest powtarzalna u danej kla­
czy. W ahania 1 - 2 -dniowe mogą wystąpić ze względu na w arun­
ki atmosferyczne -  zwiększona operacja słoneczna lub w  okre­
sie zimowym pojawienie się słonecznych dni.

W okresie rui klacz przy pracy pod siodłem lub w zaprzęgu 
staje się mniej posłuszna. Nie reaguje na stosowane pomoce 
(ucisk łydką czy reakcja na lejce lub głos). Na wybiegu lub 
Przy innym kontakcie z końm i ustawia się do innych koni za­
dem, unosi ogon, oddając niewielkie ilości moczu, ukazując kil­
kakrotnie łechtaczkę. Bardzo często dotyka slabizn innych ko­
ni, a sama pozwala się obwąchiwać, a naw et obskakiwać przez 
inne konie.

Najprawidłowszym sposobem na wykrycie grzejących się 
klaczy jest próba z ogierem. Próbę taką wykonujem y za prób­
nikiem. Jest to mocna ścianka zbudow ana najlepiej z grubych 
bloczków lub desek obitych gum ą lub m atą z obu stron. Dłu­
gość próbnika pow inna wynosić około 1,5 długości klaczy,

a wysokość do około połowy uda klaczy (długość ok. 3 m, 
a wysokość 1,5 m). Wymiary powinny być dostosowane do 
średniej wielkości klaczy.

Próbowaną klacz wprowadzamy za próbnik, trzymając na 
uwięzi lub uździe, nigdy jednak klaczy w  próbniku nie w iąże­
my. Z drugiej strony próbnika doprowadzamy ogiera, najlepiej 
na lonży. Próbę zaczynamy od głowy i szyi, następnie pozwa­
lamy ogierowi obwąchiwać słabizny i okolice zadu. Prowadzą­
cy ogiera nie może pozwolić ogierowi gryźć próbowaną klacz 
i musi uważać, aby wspinający się ogier nie zawiesił się przed­
nimi nogami na próbniku. Jeżeli klacz jest w  pełnej rui, nie bro­
ni się przy dotykaniu jej przez ogiera, unosi ogon, odsłania 
łechtaczkę, oddając niewielkie ilości moczu. Czasem, szczegól­
nie u klaczy młodych (pierwiastek) objawy te nie są pełne, 
a często klacz wykazuje je po odejściu ogiera.

Drugim sposobem próby z ogierem jest przeprowadzenie 
ogiera przez stajnie i obserwacja zachowania się klaczy. Sposób 
ten jest szybszy, nie wymaga tylu ludzi do wyprowadzania 
wszystkich klaczy. Jest on, niestety, mniej dokładny. Dotyczy to 
szczególnie klaczy stojących w boksach ze źrebiętami: klacze 
bardzo często, gdy ogier przechodzi, rzucają się z zębami w  je ­
go kierunku, broniąc źrebięcia, a często dopiero po odejściu wy­
kazują objawy rui. Dlatego też klacze ze źrebiętami najlepiej 
próbować za próbnikiem, pozostawiając źrebię w boksie.

Ażeby stwierdzić, czy ruja jest prawidłowa i w jakiej fazie 
znajduje się pęcherzyk Graafa, klacze będące w pobudzeniu ru- 
jowym należy badać w  kierunku owulacji. Objawy rujowe naj­
częściej zaczynają się, gdy pęcherzyk na jajniku osiąga fazę 
drugą, czyli w  obrazie USG ma średnicę 2-2,5 cm. Pęcherzyk ta ­
ki jest napięty, wyczuwa się brak fluktuacji i lekko wystaje po­
nad powierzchnię jajnika.

Badając m anualnie (bez USG), można czasem tę fazę pomy­
lić ze świeżym ciałkiem żółtym. Ażeby móc określić przebieg cy­
klu i wyznaczyć termin optymalnego krycia, należy badanie wy­
konywać codziennie lub przynajmniej co 48 godzin. Każda fa­
za przy prawidłowym rozwoju trw a 24-48 godzin. Faza trzecia 
to pęcherzyk o przekroju 3^ t cm, wyraźnie wystający ponad po­
wierzchnię jajnika. Przy om acyw aniu wyczuwamy płyn, 
a ścianka pęcherzyka jest napięta. Faza czwarta jest wtedy, gdy 
pęcherzyk staje się jeszcze wyraźniejszy (przekrój 4 - 5  cm, cza­
sem większy), ścianki są napięte, wyczuwamy wyraźną fluktu­
ację płynu pęcherzykowego. Na 2-3 godziny przed owulacją 
ścianka pęcherzyka ulega ponow nem u napięciu. W m omencie 
owulacji po pęknięciu ścianki pęcherzyka zapadają się -  płyn 
wraz z komórką jajową przedostają się przez lejek do jajowodu. 
Podczas badania bezpośrednio po owulacji wyczuwamy wyraź­
ne zagłębienie w miejscu pęcherzyka, czasem można wyczuć fa­
lujące części ścianki. Po 2-3 godzinach miejsce po pęcherzyku 
wypełnia się skrzepem krwi, który następnie ulega luteinizacji, 
dając początek ciałku żółtemu.

Krycie
Jeżeli stosujem y krycie naturalne, należy rozpocząć od 

trzeciej fazy pęcherzyka lub jeżeli nic przeprowadza się bada­
nia na owulację -  od drugiego dnia rui. Krycie pow tarzam y co 
48 godzin, gdyż tyle średnio przeżywają plem niki w drogach 
rodnych klaczy. Jeżeli wiemy, żc używany przez nas do krycia 
ogier m a słabą przeżywalność nasienia lub słabą koncentrację 
plemników, można kryć co 24 godziny. Krycie należy powtarzać 
aż do końca objawów rojowych. Owulacja następuje najczęściej 
na około 24-48 godzin przed zaniknięciem  objawów. Krycie

sir. 4 9
Hodowca i Jeździec 13/07
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bezpośrednio po owulacji jest skuteczne, jednak procent zaźre- 
bień jest nieco mniejszy i maleje wraz z upływem czasu do 
pęknięcia pęcherzyka.

Jeżeli ruja przeciąga się ponad 10 dni, należy zbadać ja jn i­
ki i stwierdzić czy jest to ruja, czy jedynie pobudzenie rujowe. 
Podczas badania możemy stwierdzić również cystę pęcherzyko­
wą. Jeżeli przy badaniu na owulację stwierdzimy, iż poszczegól­
ne fazy przedłużają się, można wykonać stym ulację horm o­
nalną. Tego typu leczenie ma jednak sens tylko wtedy, gdy pę­
cherzyk będzie przynajmniej w fazie trzeciej.

Do krycia przystępujemy zawsze po wypróbowaniu klaczy 
lub po zbadaniu jej przez lekarza, który określił, że na jajniku 
znajduje się pęcherzyk w trzeciej lub czwartej fazie dojrzałości. 
Przed kryciem należy zawsze spętać klaczy tylne nogi. Pęta za­
kładam y na zgiętki pęcinowe i zawiązujemy je na szyi klaczy. 
Wiązanie pęt powinno się wykonać w  ten sposób, aby węzeł 
rozwiązał się przy jednym  pociągnięciu końcówek. Do pętania 
można użyć również pęt zakładanych na stawy skokowe -  są

one łatwiejsze do zdjęcia, jednak w moim  odczuciu mniej bez­
pieczne, gdyż łatwiej mogą się zsunąć.

Niespętanie klaczy może doprowadzić do urazów kończyn 
tylnych i prącia ogiera. Za tego typu urazy podczas stanow ie­
nia odpowiedzialność praw ną ponosi zawsze przeprowadzają­
cy krycie, czyli właściciel lub użytkownik ogiera.

Po spętaniu klaczy należy obejrzeć okolice sromu i krocza. 
W wypadku, gdy na kiści ogona lub na kroczu zauważymy n a­
klejki z zaschłej wydzieliny, a klacz nie jest świeżo po wyźrebic- 
niu, nie należy jej kryć bez kontroli lekarskiej. Odmówić krycia 
m ożna również wtedy, gdy ze sromu wycieka płyn m ętny lub 
ropny. Prawidłowy śluz rujowy u klaczy jest wydzielany wąską 
strużką -  nitką, jest szklisty i lekko ciągnący się. Po oględzinach 
bandażujem y ogon klaczy lub zakładam y opaskę tak, aby 
uniemożliwić zawijanie się do sromu włosów z ogona w czasie, 
gdy ogier wprowadza prącie do pochwy. Zawijające się włosy 
mogą doprowadzić do zranienia powierzchni prącia. Następną 
czynnością jest mycie i dezynfekcja sromu i okolicy krocza. Do
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mycia należy użyć letniej wody z dodatkiem  środka myjącego 
lub dezynfekującego (mydlo, roztwór K M n0 4  o różowym za­
barwieniu lub roztwór riwanolu).

Do tak przygotowanej klaczy podprowadzamy ogiera. Kon­
takt należy rozpocząć od przodu klaczy. Ma to szczególne zna­
czenie u klaczy młodych pierwszy raz krytych -  nagłe wskocze­
nie ogiera może ją wystraszyć. W momencie wspięcia ogiera 
prowadzący go jedną ręką odsłania srom klaczy, chwytając 
ogon i odsuwając go na bok. W tym momencie należy zwrócić 
uwagę na to, czy ogier nie wprowadził prącia do odbytu klaczy. 
W takim  wypadku należy ogiera zaraz ściągnąć z klaczy, gdyż 
w czasie ruchów kopulacyjnych, a szczególnie w momencie 
odbijania może dojść do perforacji prostnicy. Po wprowadzeniu 
prącia do dróg rodnych ogier przesuwa się ku przodowi. 
W mom encie oddania nasienia można zauważyć lekkie kiw a­
jące ruchy ogonem, czasem przedreptywanie z nogi na nogę, 
zmienia się oddech, słychać wyraźne sapanie. Pewnym jednak 
dowodem na oddanie nasienia jest falisty ruch wyczuwalny na 
cewce moczowej. Można w tym celu podłożyć palec od spodu 
prącia i w  ten sposób stwierdzić falowanie, co jest pewnym do­
wodem na ejakulację.

Ogier oddając nasienie wprowadza je bezpośrednio do m a­
cicy klaczy. Szyjka macicy w  petni rui jest wyraźnie otwarta, jej 
średnica jest kilkucentymetrowa. W momencie wytrysku ogier 
przykłada żołądź prącia do szyjki i przynajmniej pierwsze dwa 
wyrzuty nasienia dostają się bezpośrednio do macicy. Te wyrzu­
ty są najbogatsze w plemniki. Pozostałe frakcje ejakulatu zawie­
rają bardzo mało plemników, a są jedynie wydzieliną gruczołów 
dodatkowych. W związku z tym pogląd, że  po pokryciu k la­
czy w ycieka n asien ie i d latego  klacz się  n ie zaźrebiła, n ie  
je s t  praw dziw y. Nawet przy parciach, jakie czasem mają 
miejsce po pokryciu, klacz nie jest w  stanie wydalić w prow a­
dzonego do macicy nasienia. Bezpośrednio po kryciu, gdy 
ogier zsuwa się z klaczy, należy dokonać dezynfekcji prącia 
przez zamoczenie go w plastikowej miseczce ze środkiem de­
zynfekującym lub oblanie nim  całego prącia.

Zapłodnienie, ciąża, badanie
Komórka jajowa po owulacji przedostaje się przez lejek ja ­

jowodu i wędruje wzdłuż jajowodu do ł/3 górnej jego części. 
Plemniki otoczone osoczem nasienia podążają wzdłuż rogu 
macicznego i przez brodawkę ujścia jajowodu dostają się do je ­
go światła. Plemniki spotykają się z komórką jajową w 1/3 gór­
nej części i tu dochodzi do zapłodnienia. Zapłodniona kom ór­
ka ulega podziałom, jednocześnie przesuwając się do ujścia ja ­
jowodu. Zygota po osiągnięciu stadium  m oruli lub wczesnej 
blastocysty przedostaje się do macicy. Następuje to między 5. 
a 9-Ю . dniem  po owulacji.

W pierwszym okresie zarodek pływa swobodnie w  świetle 
macicy, poszukując miejsca do inplantacji. W tym  czasie błona 
śluzowa macicy ulega przekrwieniu i rozpulchnieniu, a po­
wstałe na jajniku ciałko żółte podejm uje swą funkcję wydziel- 
niczą. Około 2 0 . dnia po owulacji następuje inplantacja zarod­
ka w macicy. Z błon macicy zaczyna rozwijać się łożysko. Oko­
ło 1 0 0 . dnia łożysko jest już na tyle rozwinięte, że może prze­
jąć funkcję wydzielniczą, wydzielając progesteron. W tym  cza­
sie traci swą zdolność wydzielania ciałko żółte.

Pierwsze badanie klaczy w kierunku źrebności w ykonuje­
my około 10-14. dnia. Na obrazie USG zauważam y pęcherzyk 
zarodkowy o średnicy 13-17 mm. Pęcherzyk m a równe ściany, 
jest kulisty, a płyn pęcherzykowy jest jednorodny, na obrazie

USG czarny. Badanie to daje nam odpowiedź na pytanie, czy do­
szło do zapłodnienia i pęcherzyk jest prawidłowy. W trakcie te­
go badania stwierdzamy, czy ciąża jest pojedyncza, czy bliźnia­
cza. Jeżeli z trakcie badania stwierdzimy, że pęcherzyk ma 
brzegi nierówne lub że płyn pęcherzykowy jest niejednorodny 
(drobne wtręty), możemy przypuszczać, że zarodek jest niepra­
widłowy i może ulec resorpcji. Częstotliwość wystąpienia re- 
sorpcji jest największa między 10. a 30. dniem  ciąży. Jeżeli n a ­
potykamy taki obraz, to w skazane jest powtórzenie badania po 
tygodniu, o ile u klaczy nie rozpocznie się nowa ruja (ok. 18. 
dnia). Jeżeli zarodek wygląda prawidłowo, drugie badanie 
USG powinno być wykonane około 30. dnia od zapłodnienia. 
Badanie to da nam  odpowiedź, czy doszło do inplantacji zarod­
ka. W tym czasie w pęcherzyku stwierdzam y zarys rozwijają­
cego się płodu. Ściany pęcherzyka tracą kulisty charakter, pę­
cherzyk ma kształt nierówny. Płyn nadal jest jednorodny, 
przejrzysty, jednak mniej czarny na obrazie.

Trzecim zalecanym badaniem  jest badanie m anualne 
(ręczne), wykonywane około 100 dnia. Daje nam  ono odpo­
wiedź, czy w  czasie przejmowania czynności wydzielniczych 
przez łożysko od ciałka żółtego nie doszło do resorpcji.

Ciążę bliźniaczą m ożna stw ierdzić podczas badania m ię­
dzy 10. a 30. dn iem  i w tedy m ożna ją  usunąć. W  tym  okre­
sie zarodki są oddalone od siebie i w idoczne na ek ran ie  
USG jako dw a pęcherzyki. Ze w zględu na to, iż c ią ż a  b liź ­
n ia cz a  u k o n i j e s t  n iep o ż ą d a n a , do 30 dn ia m ożna ją 
usunąć, n ie  pow odując u klaczy u jem nych  skutków. U koni 
pozostaw ione ciąże bliźniacze najczęściej ulegają poronieniu 
w  7-9 . m iesiącu. W  w ypadku donoszenia takiej ciąży rodzą­
ce się źrebięta nie osiągają praw idłow ego rozwoju i są m a ­
ło przydatne w  hodow li.

Usunięcie ciąży bliźniaczej można wykonać dwojako. Moż­
na horm onalnie usunąć obydwa zarodki przez podanie prosta- 
glandyny, co wywołuje liżę ciałka żółtego, lub przez rozdu-sze- 
nie usunąć jeden zarodek. Pierwsza m etoda (usunięcie obu 
zarodków) jest w moim odczuciu lekka i dla klaczy, i dla ho ­
dowcy. Dla klaczy, gdyż jest mniej inwazyjna, a jeżeli prosta- 
glandyna zostanie podana przed 30. dniem, to klacz w  3-10 
dniu  wchodzi w ruję i m ożna ją ponownie stanowić. Dla ho ­
dowcy, gdyż usuwając oba zarodki m am y pewność, że ciąża ta ­
ka jest usunięta, a po ponownym pokryciu jest duża szansa na 
prawidłową ciążę, bez straty roku.

Przy usuw aniu jednego zarodka przez rozduszenie go gło­
wicą USG m usim y wykonać dość brutalny zabieg, który rów ­
nież działa na ścianę macicy. Wydzielająca się w czasie masa- 
żu-gniecenia endogenna prostaglandyna może doprowadzić 
do lizy ciałka żółtego i straty obydwu płodów. Zdarza się rów ­
nież, że płód nie zostaje dokładnie zgnieciony i dalej się rozwi­
ja. Dlatego przy tej metodzie należy zawsze po upłynięciu oko­
ło tygodnia sprawdzić, czy rozwija się jeden czy nadal dwa za­
rodki. Drugą ujem ną stroną usunięcia jednego zarodka jest to, 
że pozostawiony zarodek pod względem genetycznym będzie 
nadal bliźniakiem i w przyszłości użyty do rozrodu będzie miał 
tendencję do daw ania bliźniąt.

Sposób usunięcia ciąży bliźniaczej zależy jednak od właści­
ciela, a w zasadzie od czynników ekonomicznych. Jeżeli jest to 
koniec sezonu, to należy usunąć jeden zarodek, gdyż pozbycie 
się całej ciąży może powodować stratę sezonu, jeżeli klacz nie 
zaźrebi się w  pierwszej rui po zabiegu. Przy ograniczonych ilo­
ściach kryć, przy inseminacji, kiedy koszty zabiegu i nasienia są 
drogie, usuw am y jeden zarodek, pozostawiając drugi. BI
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Konie Przewalskiego 
w zamkniętej strefie Czarnobyla

Kateryna Slivinska, Zbigniew Wróblewski
Strefa czarnobylska znajduje się  w  um iarkow anym  k lim atc ie  N iziny P oleskiej 

na w ysokości 123 m nad p oziom em  m orza i zajm uje obszar ok. 270 tys. hektarów .

Jest to typowe Polesie Prypeckie z mozaikowymi krajobra­
zami, typowymi glebami, gatunkam i flory i fauny, a także spe­
cyficznymi w arunkam i geochemicznymi. Średnia tem peratura 
roczna wynosi plus 5-7, w lipcu 18°C (m aksym alnie 32°C), 
w styczniu -  m inus 6,1 °С (m inim alna tem peratura -25°C). 
Średnia roczna ilość opadów to 550-750 mm. Śnieg leży około 
50 dni w  roku, grubość warstwy śnieżnej to średnio 12-13 cm.

Obecnie obszar strefy czarnobylskiej jest ogrodzony drucia­
ną siatką, dostęp na te tereny jest dozwolony dla służb specjal­
nych, naukowców, milicji, straży pożarnej oraz pracowników 
technicznych po okazaniu specjalnych przepustek.

Po awarii elektrow ni atomowej w strefie skażonej pozostał 
duży obszar pól upraw nych i łąk. Brak użytkowania doprowa­
dził do nagrom adzenia się dużej ilości m asy roślinnej, co przy 
niedostatecznej liczbie roślinożerców doprowadziło do większe­
go zagrożenia skażeniem radionuklidam i. Zagrożenie pożara­
mi w okresie letnich upałów mogło doprowadzić do skażenia 
terenów poza strefą, natom iast w okresie opadów gnijąca m a­

sa zielona powodowała, że radionuklidy trafiały do wód pod­
ziemnych, co mogło doprowadzić do skażeń.

Ukraińscy naukowcy zadecydowali, że istniejący poziom 
skażeń promieniotwórczych nie m a dużego negatyw nego 
wpływu na zwierzęta. Miejscowa rodzima fauna kopytnych na 
terenie strefy (sarny, jelenie, dziki) nie wykorzystywała roślin 
pastwisk i pól, gdyż ich naturalną karmą są gałęzie. W przeszło­
ści na terenach tych występowały tarpany, wytępione później 
przez człowieka. Stąd wziął się pomysł introdukcji dzikich ko­
ni. Jesienią 1998 roku wprowadzono 21 osobników selekcyjne­
go pogłowia konia Przewalskiego pochodzących z rezerwatu 
Askania Nowa (region hersoński) w  celu ekologicznego utrzy­
m ania pastwisk.

Dzikie konie od ponad 10 lat żyjące w Czarnobylu bez in ­
gerencji człowieka (konie nie są dokarm iane) są unikalną gru­
pą do badań biologicznych. W tym okresie nie stwierdzono 
chorób, zaburzeń w  rozrodzie czy padnięć koni związanych 
z przebywaniem w skażonej strefie.
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Konie utworzyły tabuny i związki wewnątrzgrupowe, co jest 
gw arantem  ich przetrw ania w  przyrodzie, naw et w w aru n ­
kach ekstrem alnych. Obecnie w  strefie zam kniętej znajduje 
się 55 koni Przewalskiego, które utworzyły 5 tabunów  i jedną 
grupę ogierów.

Na terenie tym przebywa również na stałe 19 koni dom o­
wych w  gospodarstwach prywatnych, które są całkowicie izo­
lowane od koni Przewalskiego.

Bezpośrednio po wprow adzeniu zwierząt na teren strefy 
rozpoczęto badania w  trzech podstawowych kierunkach: odży­
w iania się koni, parazytofauny przewodu pokarmowego oraz 
behawioru. Prowadzi się również badania nagrom adzenia ra ­
dionuklidów w organizmie koni, wpływu tych zwierząt na bio­
top, określając tym samym rolę, jaką pełnią w ekosystemie. 
W celu poznania ekologicznej roli koni w  przyrodzie przepro­
w adzano porównawczą analizę składu gatunkowego roślin na 
pastw iskach w  różnym okresie wypasów oraz pomiary niedo­
jadów  w  różnych miejscach pastwisk. Podstawowym pokar­
mem koni są rośliny trawiaste -  67 gatunków, z czego trawy n a­
leżą do 17 gatunków, a motylkowe -  7 gatunków, wielokwiato­
we -  7 gatunków. Badania parazytologiczne wykazały obecność 
29 gatunków  pasożytów typowych dla koni. W spółczynnik 
koncentracji radionuklidów  w  organizmie konia Przewalskie­
go był 3  razy mniejszy niż u koni domowych żyjących na tym 
terenie.

Konie przebywające w strefie zmniejszyły w znacznym 
stopniu nagrom adzanie się masy niespożytych traw, pozytyw­
nie wpływając na ich wzrost i bioróżnorodność gatunkową,

regulując w ten sposób miejscowy ekosystem.
Przeprowadzone badania pozwoliły ustalić, że konie Prze­

walskiego dobrze się adaptują do nowych terenów, pokarm u 
i klim atu. Od czasu introdukcji liczba koni wzrosła trzykrotnie.

Obecnie prowadzone są badania porównawcze w k ierun­
kach ekologicznym i parazytologicznym w różnych w arunkach 
utrzym ania koni: w w arunkach naturalnych, rezerwatach 
i ogrodach zoologicznych. W ramach współpracy badania te ob­
jęły koniki polskie w  Stacji Badawczej Rolnictwa Ekologiczne­
go Hodowli Zachowawczej PAN w Popielnie. Prowadzone ba­
dania porównawcze pozwolą w  przyszłości wyjaśnić wpływ za­
nieczyszczeń radionuklidam i na kolejne pokolenia koni żyją­
cych w zamkniętej strefie Czarnobyla. Badania takie w ym aga­
ją współpracy wielu specjalistów. щ

Dr Kateryna Slivinska, 
Katedra Parazytologii, Instytut Zoologii 

Ukraińskiej Akademii Nauk im. LI. Schmalhausena 
Lek. wet. Zbigniew Wróblewski, 

specjalista chorób koni, zbigwrob@op.pl
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Spotkanie WBFSH -  Verden 2006
Dorota Lewczuk, Bogdan Kuchej da

C oroczne sp otk an ie p rzedstaw icieli WBFSH odbyło się  w  N iem czech  w  Verden w  dniach  24-25 w rześn ia  2006 r.
Zebranie p rzed staw ic ie li p op rzed zon e było trzecim  ju ż m iędzynarodow ym  sem inarium  dotyczącym  

oceny zd o ln ości skokow ych  koni. Składało się  on o  z części w ykładow ej teoretyczn ej i praktycznej
(ocen y  zd o ln ości skokow ej koni w  skokach  lu zem  i pod siod łem ).

Pierwszy przedstawiony wykład dotyczył ko­
relacji między cechami skokowymi a ujeżdżenio- 
wymi i przedstawiony był przez L. Christmanna 
z Hanowerskiego Związku Hodowców Koni. 
Omówił on wyniki szacunków korelacji gene­
tycznych w hodowli koni hanowerskich na tle 
zmian w hanowerskiej i światowej hodowli koni. 
Korelacje genetyczne pomiędzy cechami oceny 
budowy a zdolnościami skokowymi oszacowane 
na podstawie danych z bonitacji klaczy były ze­
rowe i bardzo niskie (0,09) dla cech: głowa i szy­
ja oraz ujemne dla pozostałych cech budowy: 
-0,03 dla budowy nóg tylnych, -0 , 1 1  dla typu, 
-0,20 dla ram i najniższa -0,27 dla cechy „miej­
sce na siodło" (ang. saddle position). Podobne 
szacunki wykonane na danych z bonitacji ogie­
rów byty jeszcze niższe. Na podstawie tych da­
nych i podobnych szacunków zagranicznych po­
stawiono wniosek, że selekcja koni w kierunku 
wierzchowym za pomocą selekcji „pośredniej" 
poprzez ocenę budowy jest bardzo ograniczona.

Przedstawiono także korelacje genetyczne 
pomiędzy cechami ujeżdżeniowymi a zdolno­
ściami skokowymi koni. Korelacje genetyczne 
w większości wyników pomiędzy stępem a zdol­
nościami skokowymi byty ujemne lub nisko do­
datnie, podobnie jak i pomiędzy kłusem a zdol­
nościami skokowymi. Dodatnie korelacje gene­
tyczne oszacowano dla jakości galopu i zdolności 
skokowych.

Zaprezentowano niektóre rodowody koni 
świadczące o występowaniu koni uzdolnionych 
w innym kierunku, niż wskazywałoby na to ich 
pochodzenie. Takim przykładem koni ujeżdże- 
niowych z rodowodem skokowym są Salinero 
(Salieri -  Luna/Langau), Elvis (Espri -  Geor­
gia/Garibaldi II), Satchmo (Sao Paulo -  SPS Le­
gata/Legat) czy Hilltop Comic FRH (Come On -  
Pik Dame/Platon І). Na podstawie oszacowa­
nych korelacji określono, że tradycyjne metody 
oceny budowy koni faworyzują konie ujeżdże- 
niowe. Ujemne korelacje oceny budowy ze zdol­
nościami skokowymi wskazują na to, że konie 
skokowe nie mają jednego wzorca budowy.

Następnie przedstawiony zostal program 
hodowlany dla hanowerskich koni skokowych -  
jego rozwój, historia i stan obecny. Najważniej­
szymi wydarzeniami w tworzeniu programu dla 
koni skokowych było wprowadzenie prób dziel­
ności klaczy w roku 1985 i skoków luzem do 
oceny licencyjnej ogierów w roku 1986. Idea 
wprowadzenia specjalnego programu skokowego
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podana zostala w roku 1993 przez Herwarta v.d. 
Deckena, wcześniejszego prezydenta związku 
i służyć miała wydzieleniu części populacji hano­
werskiej z genetycznymi predyspozycjami do 
skoków. Kryteria selekcyjne dla ogierów  
z tego programu są następujące:
1 ) rodowód;
2 ) próby dzielności:
-  średni wynik dla ocen skokowych 8,5 lub 

większy,
-  indeks skokowy 125 pkt. lub większy;
3 ) wyniki zawodów:
-  5 razy miejsce od 1. do 3. w otwartych kla­

sach skokowych,
-  lub w wieku 5/6 lat kwalifikacja do Bunde- 

schampionatu w skokach;
4) wyniki potomstwa:
-  ocena wartości hodowlanej;
5 ) monitoring sukcesów sportowych ogierów, 

potomstwa i krewnych bocznych na zawo­
dach międzynarodowych.
Kryteria selekcyjne dla klaczy z pro­

gramu h anow erskich  koni skokow ych są 
następujące:
1 ) próby dzielności:
-  minimalny wynik skoków luzem na próbie 

dzielności minimum 8  i wynik szacunków 
wartości hodowlanej przynajmniej 125 pkt.;

2 ) wyniki zawodów:
-  zajęcie miejsca w zawodach 1,30 cm i wyżej,
-  przynajmniej dwóch potomków z miejscami 

za zawodach 1,30 cm i wyżej;
3 ) sukcesy krewnych bocznych na listach ran­

kingowych WBFSH.

Program okazał się bardzo rozwojowy -  
w roku 1993 klaczy wpisanych do programu by­
ło 291, w roku 2003 już pięć razy więcej. Wszyst­
kie konie biorące udział w programie znajdują się 
w wydawanym przez związek rejestrze. Dla kla­
czy z tego programu oferowane jest pierwszeń­
stwo krycia ogierami z tego programu oraz zniż­
ki finansowe. Dla koni programu skokowego or­
ganizowane są specjalne aukcje, pokazy, zawody 
w skokach luzem i czempionaty. Program ho­
dowli hanowerskiego konia skokowego (zniem . 
PHS -  Programm Hannoveraner Springpferde­
zucht) wprowadzony zostal, aby poprawić ho­
dowlę koni skokowych w Niemczech i zostal 
oceniony pozytywnie.

N astępną prezentacją było przedsta­
w ien ie  h odow li koni h o lsztyń sk ich  przez
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T. N issena. Omawiając organizację związku, podkreśla­
no samofinansowanie hodowców holsztyńskich, kontro­
lę organów ministerstwa nad zasadami hodowli. Stwier­
dzono, że zinbredowanie linii było najistotniejszym ele­
mentem sukcesu hodowli koni holsztyńskich. Podkreślo­
no przy tym rolę ogierów -  Ladykiller, Landgraf, Cor de la 
Bryere i Alme. Po prezentacji koni związku holsztyńskie­
go swoje poglądy przedstawili: hodowca koni holsztyń­
skich H. Köhnke, trener kadry skoczków/jeździec K. Gra­
vemeier, sędzia H. Haring i kierownik sprzedaży związku 
hanowerskiego G. Friemel.

Hodowca holsztyński podkreślał znaczenie właściwe­
go doboru ogiera do klaczy, zwracał uwagę na poszukiwa­
nie alternatyw dla mocno zinbredowanych koni, poleca­
jąc użycie koni pełnej krwi, a także na używanie do rozpło­
du tylko najlepszych koni. Bardzo krótka wypowiedz H.
Haringa skupiła się na podkreśleniu, że jego zdaniem n ie  
ma różnic w  spojrzeniu na now oczesną hodow lę  
koni skokow ych z punktu w idzen ia  jeźdźca, tre­
nera i sędziego. Zwracał uwagę na zmiany, jakie zaszły 
ostatnio w sporcie jeździeckim oraz znaczenie właściwej 
pracy z końmi. Kierownik sprzedaży podkreślał, że wyho­
dowanie dobrego konia to dopiero połowa sukcesu, długą 
drogą jest właściwe zarządzanie końmi w celu ich sprze­
daży.

Część popołudniowa seminarium była częścią prak­
tyczną -  składała się z oceny skoków luzem koni i oceny 
młodych koni pod siodłem. Omówione zostały podstawo­
we zasady ustawiania „korytarza" oraz ocena następują­
cych elementów skoków luzem i pod siodłem: styl, możli­
wości i przydatność do skoków. W części dotyczącej skoków 
luzem przedstawiono 8  koni. Skupiono się głównie na si­
le, technice i stylu. Oceniano także możliwości skokowe, 
uwagę i skupienie konia podczas pokonywania przeszkód.
Podczas prezentacji koni pod siodłem zwracano także 
uwagę na sposób reakcji konia -  skracanie i wydłużanie 
kroku, podejście do przeszkody. Podkreślano, że na dzi­
siejszych bardzo technicznych parkurach potrzebne są od­
powiednio dobre technicznie konie. Zwracano uwagę na 
rolę jakości jeźdźca w ocenie konia.

W czasie całego seminarium wielokrotnie powracał 
temat oceny młodych koni w skokach luzem. Podkreślano, 
że korelacje genetyczne pomiędzy cechami skoki luzem -  
skoki pod siodłem są bardzo wysokie (0,8-0,9), co oznacza, 
że cechy te kontrolowane są przez te same geny. Jednocze­
śnie krytykowano zbyt wczesne i zbyt intensywne spraw­
dzanie koni w „korytarzu". Przedstawiciele różnych 
związków wypowiadali się, że oceniają źrebięta w skokach 
luzem, lecz nie na zasadzie typowej oceny, tylko jako uroz­
maicenie dla koni, zabawę i „pierwsze spojrzenie". Cytowa­
ne przez KWPN dane z badań holenderskich podkreślały, 
że pew ne elem enty oceny skokowej koni n ie zm ieniają się 
w trakcie rozwoju i w zrostu koni. Zaliczono do nich pracę nóg 
przednich i tylnych -  sposób pracy stawu barkowego i otwarcie sta­
wów biodrowych. Dyskusja dotycząca oceny źrebiąt w skokach lu­
zem zakończyła się konkluzją, że nie ma niczego złego w samym sys­
temie oceny koni na podstawie skoków w „korytarzu", o ile właści­
wy jest sposób, w jaki to wykonujemy.

Następnego dnia odbyły się seminarium dotyczące międzyna­
rodowej oceny wartości hodowlanej koni -  Interstallion i właściwe­
go balansu pomiędzy postępem genetycznym a zinbredowaniem

populacji europejskiej oraz walny zjazd przedstawicieli 
WBFSH.

Grupa robocza In tersta llion  przedstawiła raport 
z ostatniego roku działalności i plany na przyszłość (J. 
Philipsson). Określono wyzwania stojące przed Interstal- 
lionem -  poprawę zrozumienia, porównywalności i do­
stępności szacunków wartości hodowlanej. Dotychczaso­
we podstawowe osiągnięcia Interstallionu to porównanie 
celów hodowlanych w związkach będących członkami 
WBFSH, publikacje metod oceny i szacowania wartości 
hodowlanej 18 ksiąg stadnych WBFSH oraz wypracowa­
nie propozycji systemu międzynarodowego.

Obecnie opracowywane są rekomendacje dotyczące 
poprawy informacji rodowodowej baz danych FBI i ksiąg 
stadnych (prowadzone przez H. v. Tartwijka) oraz trwają 
dyskusje dotyczące szerszego międzynarodowego użycia 
numeru życiowego konia. Realizowane są nowe projekty 
dotyczące określenia skali i populacji referencyjnej do 
szacowania wartości hodowlanej oraz nowy sposób obli­
czania rankingów sportowych. Trwają prace nad dwoma 
pilotażowymi projektami naukowymi: projektem doty­
czącym danych młodych koni sportowych z prób dzielno­
ści (prowadzony przez E. Thorem-Hellsten) oraz projek­
tem dotyczącym sportowych danych koni (prowadzony 
przez C. Ruhlmann pod opieką A. Ricard). Do końca roku 
2007 planowane jest uaktualnienie danych hodowlanych 
z poszczególnych związków (obecnie na stronie interneto­
wej WBFSH -  zakładce Interstallion -  znajdują się warto­
ści hodowlane z ksiąg: KWPN, ISH, SWB, sBs, BWP, 
HOL), informacje o spotkaniu roboczym z przedstawicie­
lami ksiąg w październiku 2007 roku we Francji oraz 
oszacowanie korelacji genetycznych pomiędzy krajami 
danych w obu projektach. Rekomendowane zasady publi­
kacji wartości hodowlanych proponują przyjęcie skali 1 0 0  

i odchylenia standardowego 2 0 , ustalenie populacji aktyw­
nej na bazę wszystkich koni testowanych, urodzonych 
w okresie 4-18 lub 11-12 lat przed publikacją danych 
w taki sposób, aby zapewnić średnią wartość 1 0 0  dla po­
pulacji matek aktywnych przy założeniu bazy ruchomej, 
czyli corocznym uaktualnianiu danych.

Badania Projektu I Interstallionu dotyczącego danych 
z testów dzielności młodych koni potwierdziły wysoki 
stopień genetycznych powiązań między księgami. Naj­
wyższe genetyczne podobieństwo spośród badanych 
ksiąg (DWB, Hannover, Holstein, KWPN, SWB) określo­
no pomiędzy SWB i DWB -  28,5% oraz pomiędzy związ­
kiem holsztyńskim i KWPN. Wysoki stopień powiązań 
genetycznych między badanymi księgami pozwoli na dal­
sze badania parametrów genetycznych. Podobnie wysoki 
stopień powiązań genetycznych określono w Projekcie II 
Interstallionu.

W części dotyczącej „balansu" pomiędzy inbredem a postępem 
genetycznym przedstawiono stan rasy irish draught (F. Kearney) 
oraz wpływ inseminacji i embriotransferu na hodowlę (E. Bruns). 
Analiza rodowodowa koni irlandzkich pokazała, że istnieje zbyt 
duże zinbredowanie osobników, szczególnie na ogiery King of Dia­
monds, Pride of Shaunlara czy Clover Hill. Stwierdzono także na 
przykładzie bydła mlecznego, że zapewnienie stałego, niezwiększa- 
jącego się współczynnika inbredu wymaga zastosowania równo­
miernego używania rozpłodników mimo ich niższej wartości ho­
dowlanej. Takie optymalne rozwiązania są jednak często trudne do
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zastosowania w praktyce. Wpływ inseminacji i embrio- 
transferu na hodowlę koni przedyskutowany został przy 
różnych wielkościach populacji klaczy i ogierów. Przed­
staw iono także obecny stan zastosow an ia  
sztucznego u nasien ian ia  w krajach Europy Zachod­
niej, który kształtowa! się następująco: BWP (B elgia) 
i KWPN (H olandia) powyżej 95%, H olsztyn  
(N iem cy) 95%, Hanower 91% (N iem cy) oraz SF 
(Francja) i SWB (Szw ecja) 84%. Przybliżone dane 
dotyczące ilości przeprowadzonych embriotransferów 
wynoszą: Brazylia -  3650, Kanada -  104, Europa -  1000 
(w tym Niemcy -400 ) i Stany Zjednoczone -  7400.

Tego samego dnia w godzinach popołudniowych odby­
to się najważniejsze spotkanie WBFSH -  Walne Zgroma­
dzenie Związków. Po otwarciu i powitaniu uczestników 
prezydent J. Pedersen przedstawi! sprawozdanie z zebrania 
WBFSH z roku poprzedniego i nowy raport z działalności 
w 2006 roku. Podkreślał w swoim raporcie podpisanie 
kontraktu na sponsorowanie rankingów WBFSH przez 
firmę Merial, produkującą Equalan Duo. Omówi! organi­
zacje poszczególnych mistrzostw WBFSH w WKKW 
w Lion D'Angers, w ujeżdżeniu w Verden i w skokach 
w Lanaken. Zwrócił uwagę na duże zainteresowanie sto­
iskiem WBFSH podczas Jeździeckich Mistrzostw Świata 
w Aachen.

Podsumowano aktywność informacyjną WBFSH -  
nową elektroniczną informację „Newsletter" i kontrakty 
z „Horse International" i „Breeding News".

Oddzielnie przedstawiono zadania projektu Inter- 
stallion w 2006 roku. Odbyły się spotkania dwustronne: 
zarząd WBFSH -  Interstallion i postanowiono przygoto­
wać kontrakty dotyczące własności danych z poszczegól­
nymi organizacjami hodowlanymi, biorącymi udział 
w tym projekcie.

Sprawozdania poszczególnych departamentów 
WBFSH rozpoczęły się od Departamentu Hodowlanego, 
w którym X. Guibert zaprezentował działalność międzyna­
rodowej grupy roboczej zajmującej się identyfikacją, reje­
stracją i wymianą baz danych. Utworzono Europejską Ra­
dę, która ma reprezentować interesy całego przemysłu 
końskiego. TWorzona jest współpraca w ramach organiza­
cji WHIRDEC (Word Horse Identification, Registration 
and Data Exchange Committee), w skład której wchodzą 
członkowie WBFSH, FEI, międzynarodowa organizacja 
koni pełnej krwi i kłusaków (International Thoroughbred 
and Trotter Organisations), organizacja identyfikująca ko­
nie w Kanadzie (Equine Canada ID), amerykańskie jockey- 
klub (US Jockey Club & Weatherbys) i związek hodowców koni qu- 
arter-horse (American Quarter Horse Association) oraz brytyjskie kra­
jowe bazy danych o koniach (UK-National Equine database).

К. Miesner przedstawił raport Departamentu Kooperacji. 
W roku 2006 odbyły się spotkania z FEI, komisjami EU i COPA (Eu­
ropejski Związek Rolników). Nie udało się stworzyć grupy roboczej 
pracującej nad prawodawstwem unijnym, głównie z powodów 
opóźnień w FEI. Dyrektywa unijna dotycząca identyfikacji konio- 
watych jest już w wersji roboczej, lecz ciągle dyskutowane jest zna­
kowanie za pomocą mikrochipów. Raport Departamentu Promocji 
przedstawiany był przez J. Knaapa. Podkreślał on współpracę z FEI 
w zakresie tworzenia rankingów. Dyskutowany będzie pomysł 
utworzenia przewodnika hodowlanego „Breeding Guide" przy 
współpracy z FEI.

N. Finnerty przedstawił raport Departamentu Rozwoju. 
W roku 2006 zgłoszono następujące związki: Amerykański 
Związek Konia Holsztyńskiego (American Holsteiner Horse 
Association), duński związek konia holsztyńskiego 
(Grænseegnens Holsteiner Hesteavlsforening) i księga ma­
rokańskich sportowych koni (Studbook de Cheval Maroca­
in de sport). Postanowiono wyjaśnić związek pomiędzy 
związkami holsztyńskimi -  amerykańskim i niemieckim. 
Zaproponowano związkowi duńskiemu pełne uczestnictwo 
w WBFSH, ponieważ spełnia on wymogi członkostwa pełne­
go, a nie stowarzyszonego. Księga marokańska przyjęta zo­
stała na pełne członkostwo. Departament postanowił zawie­
sić w prawach członka nowozelandzki związek -  New Ze­
aland Sport Horse Promotion Board (NZSHPB), ponieważ nie 
wywiązywał się ze składek członkowskich.

Departament Finansowy reprezentowany był przez 
R. Erdekensa, który przedstawił sytuację finansową 
WBFSH. Podkreślał on znaczenie corocznych opłat ksiąg 
stanowiących główne źródło wpływów. Raport finansowy 
omówiony został przez R. van Mierta i zatwierdzony 
przez Zgromadzenie.
Plan na rok 2007 przedstaw iał się następująco:
1. czempionaty WBFSH-FEI;
2 . grupa robocza dotycząca prawodawstwa europejskie­
go z FEI i COPA;
3. poprawa komunikacji z FEI i księgami, głównie 

w sprawie wymiany danych;
4. informacje hodowlane na listach startowych;
5. sponsoring;
6 . seminaria dotyczące sędziowania z FEI;
7. baza wymiany informacji XML i kontakty z federa­

cjami międzynarodowymi;
8 . szacowanie wartości hodowlanej -  Interstallion;
9. zawody młodych hodowców;
10. kontakty z Europejską Federacją Zootechniczną 

-  EAAP;
1 1 . poprawa komunikacji;
12. EVA -  harmonizacja testów;
13. zasady nazywania ogierów licencjonowanych w róż­

nych księgach stadnych;
14. plan strategiczny WBFSH 2012;
15. klonowanie.

Następnym punktem było uchwalenie budżetu na
rok przyszły.

W zarządzie WBFSH na miejsce J. Van Campena, 
który przeszedł do komisji odwoławczej, wybrano nomi­
nowanego przez KWPN S. Korvera. W komisji rewizyjnej 

na miejsce J. Wilkcnsa wybrano W. Schade.
O głoszono w ynik i rankingów . Indyw idualn ie najlep­

szym i końm i zostały:
-  ujeżdżenie -  Keltic Saliniero po Salieri (Hann), hod. H. Binger, 

Niemcy;
-  skoki -  The Sithth Sense po Zorro T (West), hod. B. Miette, 

Niemcy;
-  WKKW -  Ringwood Cockatoo po Peacock (ISH), hod. H. Greer, 

Irlandia.
Najlepszymi księgami roku 2006 zostały: ujeżdżenie -  hanower­

ska, skoki -  KWPN, WKKW -  Irish Sport Horse.
Następne spotkanie WBFSH planowano w Hiszpanii, obecnie 

już jednak wiadomo, że nastąpiła zmiana i odbędzie się ono w Ho­
landii (KWPN).
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Przedpołudniowa część drugiego dnia seminarium 
rozpoczęła się wykładem ( P. Thein) dotyczącym w iru so­
w ego zapalenia tętn ic (EVA-Equine Virus Arteritis): 
etologii choroby, jej obrazu klinicznego i jej zapobieganiu. 
Omawiano dwa biotypy wirusów -  linie europejską 
i amerykańską. Cechą charakterystyczną tych wirusów 
jest to, że występują wyłącznie u koniowatych, a drogi ich 
rozprzestrzeniania są dość szerokie: od płciowej do kro­
pelkowej. Wirusy te rozpowszechnione są na całym świę­
cie w różnych postaciach lokalnych. Stwierdza się od 20 
do 90% koni seropozytywnych, czyli takich, które miały 
kontakt z wirusem, a testy wykazują obecność przeciw­
ciał we krwi. Wzrost występowania notuje się od roku 
1980. K liniczne objawy choroby to m.in. infekcje 
grypopodobne (z temperaturą ciała 41 stopni С ), absorp­
cje płodów, urodzenia zainfekowanych źrebiąt. Zapobie­
ganie rozprzestrzenianiu się choroby polega na wykony­
waniu testów na EVA przed importem, izolacji koni po 
przyjeździe, testów 14 dni po przyjeździe, w przypadku 
pozytywnego wyniku badania krwi -  badanie nasienia 
i użytkowanie hodowlane wyłącznie ogierów EVA-nega- 
tywnych. Profilaktyka polega na szczepieniach.

Drugi wykład dotyczący EVA wyjaśniał istniejące pra­
wodawstwo (A.E. Füssel) -  regulacje prawne dotyczące ko­
niowatych zawarte są w następujących dyrektywach: 
90/426/EEC (dla importowanych ogierów), 92/260/EEC 
(masowepozwolenia), 93/197/EEC (import koni). Główne 
wymagania importowe to: brak oficjalnych przypadków za­
chorowań na tę chorobę przez okres przynajmniej 6  mie­
sięcy przed importem lub wykonanie testu 2 1  dni przed 
eksportem, czy też pełne szczepienia według obowiązują­
cego schematu szczepień.

Wymagania dotyczące nasienia ogierów zawarte zo­
stały w dyrektywach 92/65/EEC, 95/307/EC(T) oraz 
96/539/EC(I). Podkreślano znaczenie międzynarodowej 
wymiany informacji dotyczącej ogierów. Niezbędnymi 
elementami takiej wymiany są: rejestr koni seropozy­
tywnych, wspólny schemat postępowania, akredytacje 
dla laboratoriów wykonujących testy EVA oraz gwaran­
cje dodatkowe (art.4(6) 90/426/EEC).

Ostatnia część drugiego dnia seminarium dotyczyła 
bardzo obecnie modnego w mediach tematu -  k lo n o ­
w ania koni. Omówiono je bardzo szeroko: z punktu wi­
dzenia biologicznego, prawnego i etycznego. Przedsta­
wiono różne poglądy, także taki, na podstawie którego 
klony koni należałoby traktować jako zjawiska biolo­
gicznie normalne, szczególnie przy uwzględnieniu nie­
których sztucznych technik rozrodu, np. inseminacja jest już tak 
szeroko stosowana, że wydaje się być normą. Embriotransfer tak­
że powoli przestaje budzić emocje -  na holenderskich stronach in­
ternetowych dotyczących handlu końmi występuje także handel 
embrionami.

Zgodnie z opinią Europejskiej Grupy Etyki w nauce i nowych 
technikach: „klonowanie zwierząt gospodarskich może okazać się 
korzystne z medycznego, rolniczego czy ekonomicznego punktu 
widzenia; klonowanie jest akceptowane tylko wtedy, gdy cele i me­
tody są etycznie dozwolone oraz prowadzone w odpowiednich w a­
runkach." Każde klonowanie musi być więc rozpatrywane 
w aspekcie wielu regulacji prawnych. Dane dotyczące klonowania 
są następujące:
-W iochy 2003 -  sklonowane 841, przeniesiono 17 embrionów.

otrzymano 4 ciąże, urodziło się 1 źrebię (efektywność 
metody 0 , 1 %);
-  Wiochy 2005 -  sklonowane 200, przeniesiono 34 em­

briony, otrzymano 3 ciąże, urodziło się 1 źrebię (efek­
tywność metody 0,5%);

-  Teksas 2005 (ośrodek 1 ) -  sklonowane 144, przenie­
siono 5 embrionów, otrzymano 3 ciąże, urodziło się 1 
źrebię (efektywność metody 0,7%);

-  Teksas 2005 (ośrodek 2) -  sklonowane 423, przenie­
siono 6  embrionów, otrzymano 1 ciążę, urodziło się 1 

źrebię (efektywność metody 0 ,2 %).
Stwierdzono niską efektywność techniki, duże stra­

ty biologiczne w czasie całej procedury w wyniku zatrzy­
mania rozwoju embrionów zwiększonych strat płodów, 
malej wagi przy urodzeniach i zredukowanej żywotności 
źrebiąt. Należy sobie także zdawać sprawę z tego, że klo­
ny nie muszą być identyczne genetycznie, ponieważ 
pewne różnice mogą wystąpić np. z powodu efektu mito- 
chondrialnego DNA komórki somatycznej.

Z badań europejskiej opinii publicznej wynika, że 
społeczeństwa rozróżniają zastosowanie medyczne i rol­
nicze klonowania oraz że wraz z większą wiedzą na temat 
klonowania akceptowalność metody nie wzrasta. Szcze­
gólnie w ciągu ostatnich lat społeczeństwa są coraz bar­
dziej sceptycznie nastawione do klonowania, które ma 
być stosowane w odniesieniu do zwierząt i produkcji 
zwierzęcej. Przedstawiane wykłady (P. Sandoee, A.E. 
Füssel) zawierały bardzo szczegółowe dyskusje na temat 
problemu, jednym z bardziej zaskakujących wydaje się 
być stwierdzenie: „że klonowanie koni powoduje, że ho­
dowla koni jest bardziej przewidywalna i dlatego mniej 
ekscytująca".

Przedstawiono także alternatywny pogląd specjali­
sty w tej dziedzinie E. Palmera, który na podstawie da­
nych sportowych stwierdził, że większość czempionów 
dyscyplin jeździeckich to wałachy, a klonowanie ich daje 
szanse odzyskania utraconego materiału genetycznego. 
Obecna sytuacja prawna nie reguluje klonowania na po­
ziomie europejskim, choć istnieją pewne nieukierunko- 
wane na aspekt klonowania dyrektywy unijne dotyczące 
bezpieczeństwa żywności, dobrostanu zwierząt i niektó­
rych aspektów zootechnicznych. W praktyce jednak nie 
ma jednoznacznych wytycznych dotyczących klonowania 
koni. Tak więc debaty na ten temat będą jeszcze trwały. 
Nie bez znaczenia będzie stanowisko rejestratora koni 
uczestniczących w sporcie -  Międzynarodowej Federacji 
Jeździeckiej (FEI). Przedstawiono wyniki spotkania FEI, 

które odbyło się w Kuala Lumpur (Malezja) w maju 2006 roku, do­
tyczące stanowiska FEI w sprawie klonowania i manipulacji geno­
wej (A. Atock). Raport zwracał uwagę na fakt, że wybitne konie 
sportowe zostały już sklonowane i że należałoby je zarejestrować 
w rozpoznawalnej księdze. Podkreślał, że można spodziewać się 
większej ilości klonów w przyszłości. Stanowisko poszczególnych fe­
deracji narodowych FEI (134) nie jest jednolite, dlatego też całościo­
wy raport przedstawiony będzie na walnym zgromadzeniu w Esto­
ril (Portugalia) w 2007 roku. Reprezentant FEI podkreślał straty 
biologiczne nowej metody, etyczne aspekty klonowania. Wypowie­
dział się także, że FEI zajmuje się sportem, a nie hodowlą. Pełne sta­
nowisko FEI znane będzie po walnym zgromadzeniu, a aspekt klo­
nowania jako nowy punkt działalności WBFSH przewidziany jest 
do realizacji już w tym roku. Ш
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Powozy i pojazdy konne (cz. VII)

Pojazdy z Anglii rodem
tekst i zdjęcia: Andrzej Jankowiak

A nglia XVIII, XIX i p oczątk u  XX w. to  kraj n ie tylko bujnego rozw oju gosp odarczego , popartego zdobyczam i 
kolonialnym i, lecz ta k że  kraj ogrom nej kultury. Kultury ja k że  sp ecyficzn ej, po prostu  an gielsk iej.

Na tę specyficzność ziożyly się za­
pewne takie fakty, jak np. to iż Anglia, 
czy też dla ścisłości Wielka Brytania, 
jest wyspą, nieodległą od Europy, ale 
jednak wyspą, że jest bogata i uprze­
mysłowiona i że dwa porządki -  stary 
ziemiańsko-arystokratyczny i nowy 
burżuazyjno-przemysłowy -  współist­
niały obok siebie w przykładnej h a r­
monii. W historii Anglii charaktery­
styczne było to, że rzeczy nowe nie po­
wstawały na gruzach starych, lecz ja ­
koby z nich wyrastały siłą racjonalnej 
potrzeby rozwoju i postępu. Jakże to 
różne od zrewoltowanej ówczesnej 
Europy kontynentalnej.

Te klimaty wytworzyły brytyjski styl 
życia, w którym należało bezwzględnie 
dbać o własny image i prestiż w  różnych 
sytuacjach -  od spraw codziennych po 
polowania, rauty czy bywanie w klubach 
bądź w  operze, teatrze itp.

Tak rozbudowana różnorodność ży­
cia żądała wręcz różnorodnych pojazdów 
konnych, którymi z jednej strony można 
by się przemieszczać, a z drugiej -  zam a­
nifestować swoją obecność i pozycję 
z drugiej.

Przyjrzyjmy się więc niektórym 
z nich i zacznijmy od polowań i sportu.

Ikoną angielskiego pojazdu myśliw­
skiego jest dogcart (dokart) czterok o­
łowy. Pojazd ten towarzyszył myśliwym 
podczas tradycyjnych polowań na lisa, 
w czasie których duża liczba myśliwych 
jadących na koniach pędziła po rozle­
głych pastwiskach i łąkach w  pogoni za li­
sem. Jednakże, by pogoń ta była skutecz­
na, potrzebne były psy, które należało 
sprawnie dowieźć na na miejsce wykryte­
go lisiego tropu. Do tego służyły właśnie 
pojazdy zawane dogcartami.

Dokarty były to wysokie pojazdy na 
dużych kołach, o przestronnych skrzy­
niach, wewnątrz, których znajdowały się 
psy gończe. Na bokach, a czasami i z tyłu 
skrzyń widoczne były duże drewniane 
żaluzje, zapewniające wewnątrz siedzą­
cym psom dostęp świeżego powietrza. 
Ponieważ dokarty musiały sprawnie po­
dążać za grupą jeźdźców, by w odpowied­
nim momencie móc wypuścić psy w  po­

Dogcart tandem

goń za lisem, były one krótkie, zwrotne 
i o mocnej konstrukcji. M alowane były 
jaskrawo, np. na czarno i jasnożółto lub 
czarno i jasnoczerwono, a to w  tym celu, 
by były łatwo dostrzegalne w  terenie 
przez prowadzącego polowanie. Nie trze­
ba zaznaczać, że szybka jazda za pędzący­
mi konnymi wymagała dobrych koni, 
sprawnego pojazdu i dużej zręczności po­
wożącego. Dlatego też można powie­
dzieć, że pojazdy myśliwskie i samo po­
wożenie nim i na polowaniach legły 
u podstaw narodzin sportu zaprzęgowe­
go. Innym, jakże typowym, przedstawi­
cielem grupy pojazdów myśliwskich jest 
d w u kołow y dogcart tand em  do za­
przęgania koni jednego przed drugim.

Następną grupą pojazdów, które 
awansowały od czystej funkcji użytkowej 
do wytwornych pojazdów towarzyskich 
i sportowych są pojazdy pocztow e. Pa­
miętajmy -  poczta to krwiobieg organi­
zmu gospodarczego dawnej Anglii, a za­
tem  rzecz niezmiernie ważna i otoczona 
wręcz nim bem  tradycji i szacunku. Dzia­
łalność poczty rozwijała się w  dwóch kie-

Stanhope phaeton

runkach: I -  przewóz przesyłek i kore­
spondencji, II -  przewóz osób. Każdy 
z tych kierunków wytworzył odrębne 
rodzaje pojazdów.

Przyjrzyjmy się pojazdom z pierw­
szej grupy. Pierwsze pojazdy pocztowe 
powstały w  czasach, gdy bite trakty 
były dużą rzadkością, a w  tych trud­
nych warunkach trzeba było przesyłać 
pocztę na duże odległości i do każdego 
adresata, nawet w najbardziej odległe 
i bezludne okolice. Pojazd, który mógł­
by sprostać takim wymaganiom, m u­
siał być niezwykle dzielny, mocny i za­
pewniający bodaj minimalne poczucie 
komfortu obsłudze. Te wysokie wy­

m agania zrodziły mocny, rozworowy, 
krótki, zwinny, resorowany, z budą składa­
ną dla powożącego pojazd o nazwie mail 
phaeton, który bez najmniejszego ryzyka 
uznać możemy za protoplastę rodziny po­
jazdów pocztowych.

Poprawa sieci dróg spowodowała, że 
mocny rozworowy m ail p haeton  dosto­
sowano do lżejszych warunków eksplo­
atacji i odjęto zeń rozworę, czyniąc go 
lżejszym i zwinniejszym. Zapewne obser­
wacja w  codziennych próbach tego dziel­
nego pojazdu i czasami wręcz cyrkowa 
zręczność powożących nimi pocztylio- 
nów skłoniła ludzi o sportowym zacięciu 
do dalszego uszlachetniania jego kon­
strukcji. Na skutek wycięcia w skrzyni 
podjazdu dla przednich kół uzyskano 
możliwość m ontażu pełnego skrętu. Ca­
łość uczyniono jeszcze lżejszą i wyższą, 
zastosowano wytworną tapicerkę dla po­
wożącego, zachowując skromnie wykoń­
czoną ławkę tylną dla pomocników (luza­
ków).

Poczciwy użytkowy d em i m ail p ha­
e to n  po tych przeróbkach zm ienił się 
w wytwornego stan h op e phaetona.
Stanhope phaeton już nie służył do woże­
nia poczty, lecz stał się pojazdem dżentel­
meńskim, służącym właścicielowi pojaz­
du i koni do powożenia dla przyjemności 
i do prezentowania kunsztow nie zjeż­
dżonych koni. Stąd już tylko mały krok do 
sportu zaprzęgowego. Ewolucja tego za­
służonego pojazdu szła jednak dalej, by po 
dalszych zabiegach „odchudzających"
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przemienić się w konstrukcję wyjątkowo 
lekką o nazwie spider phaeton  (pająk), 
a następnie po wydłużeniu linii i obniże­
niu powstała wersja damskiego pojazdu 
sportowego o wdzięcznej nazwie lady  
phaeton .

Częste powtarzanie się słowa pha­
eton sugeruje omawiane jakieś rodziny 
pojazdów i tak jest w istocie. Phaetony 
są to bowiem pojazdy charakteryzujące 
się tym, że przednie siedzenie powożące­
go jest wyniesione wyżej niż tylne, jest 
doskonale wytapicerowane i wyraźnie, 
a wręcz manifestacyjnie odróżnia się od 
skromnej ławki dla obsługi, tak by nikt

Victoria

nie miai wątpliwości, kto kim jest na tym 
pojeździć. Faetony nigdy nie charaktery­
zują się elem entam i dekoracyjnymi, są 
w odbiorze wizualnym skromne, uderza 
natom iast wyjątkowa klasa szlachetnych 
linii i proporcji formy oraz perfekcyjne 
wykończenie, do tego doskonale polero­
w ane lakiery i konstrukcyjne detale m o­
siężne oraz najwyższej jakości skóry 
i sukna. Całość robi wrażenie doskonałe­
go, budzącego respekt piękna i wytwornej 
elegancji.

Cechą wspólną omawianych pojaz­
dów pocztowych i myśliwskich są ich ce­
chy użytkowe, wynikające z eksploatacji

w  trudnych w arunkach terenowych, wy­
magających skrętnego i mocnego pojazdu 
oraz dużej zręczności koni i powożącego 
kosztem luksusu pasażerów. Pojazdy my­
śliwskie i pocztowe niezmiernie rzadko 
były użytkowane w zaprzęgach jedno­
konnych. Regułą był zaprzęg parokonny 
oraz zaprzęg poczwórny, w uprzęży cho- 
mątowej oczywiście.

Pojazdy pocztowe do przewozu osób -  
m ail coach  -  były to duże ciężkie kon­
strukcje o zakrytych kabinach dla części 
pasażerów, przewożące naraz do 18 osób 
plus pakunki i poczta korespondencyjna. 
Pojazdy te były ciągnięte przez zaprzęgi 
cztero-, a bardzo często sześciokonne. Po­
dobne do mail coachów pojazdy oglądać 
można na filmach kowbojskich, lecz są 
one od swych angielskich kuzynów dużo 
lżejsze i skromniejsze oraz noszą nazwę 
dyliżans. Eksploatacja mail coachów to 
cała epopeja historii funkcjonowania 
poczty w  dawnych czasach, od poczto­
wych trąbek sygnałowych poczynając, na 
ubiorach pocztylionów, zm ianach koni 
na stacjach pocztowych itd. kończąc.

Ostatnim pojazdem angielskim, który 
sobie w naszyn spotkaniu omówimy, bę­
dzie znany z filmów o Sherlocku Holmsie 
lub z ekranizacji „Sagi rodu Forsyte'ów" 
London cab. London cab to nic innego 
jak londyńska taksówka XIX w. To pojazd 
szczególnej konstrukcji. Do owego dwuko­
łowego, jednokonnego, krytego pojazdu 
pasażer wsiadał z przodu, a woźnica sie­
dział wysoko, jakby nad kabiną osobową 
pojazdu. Rozwiązanie takie pozwalało 
wysoko siedzącemu woźnicy sprawnie 
powodować koniem na zatłoczonych lon­
dyńskich ulicach, zaś klient owej taksów­
ki miał wygodną możliwość spoglądania 
na otaczającą go rzeczywistość.

Tym zagadkowym akcentem  rodem 
z Sherlocka Holmsa pozwolę sobie zapro­
sić Państwa do następnego spotkania, 
tym razem na tor wyścigów konnych, by 
pomówić o wspaniałym
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k o ń  w s z t u c e

Stado w głowie
Aleksandra Jaw orow ska  

„Piotr M ichałowski byt pierwszorzędnym, zupełnie genial­
nym znawcą konia, jego kościoskładu, ruchów, wyrazu, ko­
nia roboczego może nad wszystkie inne, ale także i silnego  
wojskowego konia prostych żołnierzy i oficerskiego, konia 

wreszcie angielskiego także, eleganckiego na spacer, czy 
wyścigowego albo i karrosjera do m iastowego bro- 

ugm u lub ciężkiego powozowego dyliżansu".

Przytoczony cytat to słowa Jerzego Mycielskiego, jed­
nego z biografów polskiego malarza Piotra M ichałowskie­
go, który żył i tworzył w  latach 1800-1855. Ta krótka, ale 
bardzo celna charakterystyka artysty znajduje potwierdze­
nie w  jego licznych pracach, rysunkach i akwarelach oraz 
obrazach olejnych, na których odnajdziemy w szystkie w y­
m ienione typy koni.

O wiedzy i umiejętnościach M ichałowskiego krążyła le­
genda, według której każdy zakup konia poprzedzał wyko­
naniem jego portretu. Rysunek najlepiej ukazywał w szyst­
kie niedostatki zwierzęcia, co czasami powodowało w yco­
fanie się z transakcji. Dzięki temu majątki, którymi zarzą­
dzał, szczyciły się wspaniałymi zwierzętami. Byl bowiem  
M ichałowski również hodowcą, rolnikiem, a także urzęd­
nikiem państwowym , który to obowiązek narzuciło na nie­
go społeczeństwo oraz jego poczucie patriotyzmu w trud­
nym dla naszego kraju okresie zaborów. Świetnie w y­
kształcony, odbył regularne studia w dziedzinie nauk przy­

rodniczych, matematyki i prawa, wybitny językoznawca, 
znawca literatury starożytnej Greków i Rzymian, byl Mi­
chałowski także uzdolnionym muzykiem i rzeźbiarzem, co 
już czyni z niego postać nadzwyczajną. Niemniej to malar­
stwo siato się najistotniejszą częścią jego życia i jego tre­
ścią, do której zawsze tęsknił w  nawale zajęć publicznych 
i gospodarskich. Nawet marginesy jego ksiąg rachunko­
wych usiane były rysunkami koni, sylwetkami ludzi i w o­
łów do tego stopnia, że bardziej przypominały szkicownik  
niż dokument.

Administrowanie majątkami oraz pełnienie funkcji pu­
blicznych pozostawiało niewiele czasu na malarstwo, nie­
mniej jednak zachowanych zostało ponad sto obrazów olej­
nych oraz ponad tysiąc akwarel i rysunków, będących 
w większości konnymi portretami, studiami anatomicznymi 
konia, studiami żołnierzy i koni żołnierskich etc., etc. Przez 
cały okres twórczości M ichałowskiego przewija się bardzo 
charakterystyczny dla jego portretów konnych typ ikono­
graficzny: postać na koniu (często jest to koń wspięty lub 
w ruchu), na tle krajobrazu, ze szkicowo potraktowanym  
fragmentem terenu oraz niebem, na którym poprzez chm u­
ry przebija się światło nadające całemu obrazowi charakter 
nieco romantyczny, jak na przykład w serii „Amazonek" czy 
na obrazie „Błękitny chłopiec". Ten ostatni jest jednym z. le­
piej znanych dziel artysty ze względu na mistrzowskie, nie­
malże rzeźbiarskie potraktowanie sylwetki gniadego konia 
na tle szaro-różowego nieba oraz portretu chłopca w niebie­
skiej kurtce. Tytuł obrazu wziął się w łaśnie od jej koloru, 
który, co ciekawe, powstał z kontrastowania czerni i bieli, 
bez użycia choćby odrobiny właściwych błękitów.



Bitwa po Somosierrą

Konie fascynow ały M ichałow skiego przez cale 
życie. Od dziecka z nim i oswojony, jako  syn zie­
m iański m iał m ożliw ość szk icow ania koni w  s ta j­
niach rodzinnego  m ajątku  K rzysztoporzyce pod 
Krakowem , w  którym  siy w ychow yw ał. Później n a ­
m iętność ta przerodziła się w system atyczne stud ia 
nad końską ana tom ią, m iędzy innym i w  Paryżu, 
gdzie w ykonyw ał suche i ob iek tyw ne anatom iczne 
stud ia koni w  rzeźni M ountfaucon , a także rysunki 
koni żo łn iersk ich  (seria „K irasjerów ") oraz cięż­
kich koni pocztylionów  lub pociągow ych, zaprzę­

ganych do dyliżansów. Prace m alarza cieszyły się 
w e Francji ogrom ną popularnością i uznaniem . Jak  
nap isał jed en  z przyjaciół artysty  „ ( . ..)  cały Paryż 
lata za jego końm i: artyści, am atorow ie, znawcy, 
nieznawcy, w szyscy chcą mieć konie »M icalouskie- 
go«, jak  go nazyw ają. Jednym  słow em  je s t to  czło­
w iek nadzw yczajny: ma stado  w  głow ie i więcej 
jeszcze, bo sprzedaje sw oje konie na w agę złota, 
czego by z żywymi końm i nie dokazał". Nawet 
w późniejszym  okresie  życia, kiedy stal się do jrza­
łym artystą , z n iesłabnącym  za in teresow an iem
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Konin гаікпі|пп w zaprzęgu

s /k itow a ł wizerunki koni, largì końskie czy konie ciągną­
ce z wysiłkiem  ładowne wozy („Wjazd do stajni", „Dwa 
zaprzygi"). Pozostawił po sobie w iele rysunków i akw a­
rel, klóre ukazuje] pasjy artysty w studiowaniu zwłaszcza 
ruchu i wysiłku końskiego, który to motyw przewija siy 
przez całą jego twórczość.

Konie Somosierry
Innymi chyl nie i czysto podejmowanymi przez Piotra 

M ichałowskiego motywami hyly wydarzenia z historii Pol­
ski. Popularność tematyki historyczno-batalislycznej zwią­
zana była oczywiście z ówczesną sytuacją polityczną kraju, 
a dyktował ją patriotyzm sam ego twórcy. .Jak wielu Pola­
ków M ichałowski wierzył w wyzwolenie Polski spod zabo­
rów pod sztandarami Napoleona. Na fali lej fascynacji po­
wstała seria obrazów przedstawiających cesarza na wspiy- 
lym, najczyściej siwym koniu. Treści patriotyczne niesie 
w sobie również urzekająca kolorem „Bitwa pod Somosier- 
rą", uwieczniająca jeden z największych wyczynów kawa­
lerii polskiej w listopadzie 1808 roku. „Cześć najwalecz­
niejszym z walecznych!" -  miai powiedzieć Napoleon po 
tym jak po ośm iom inulowej szarży Polacy pokonali Hisz- 
panów, otwierając cesarzowi drogy na Madryt. Bardzo dy­
namiczna kompozycja obrazu miała oddać impet uderzają­
cej garstki jeźdźców na baterie hiszpańskie. Szaleńczość lej 
sytuacji zostala podkreślona przez skontrastowanie nie­
wielkiej gromady szwoleżerów z polygą gór i w ąskiego gar­
dła wąwozu, którym stłoczeni pydzili na wroga.

M ichałowski, zachowując cały impresjonizm przedsta­
wienia, dosyć wiernie oddal realizm sytuacji. Somosierra 
jest wijącym siy wąwozem  składającym siy z czterech oko- 
lopiyciokilomclrowych załamań. Różnica poziomów miy- 
dzy wlotem a wylotem wynosi około trzystu metrów. Arty­
sta zakomponował obraz po przekątnej, gdzie tlo ciemnych 
gór jest rozdarte rozjaśniającą siy ku górze kotłowaniną 
ludzkich i końskich ciul. To w łaśnie trzeci szwadron szw o­
leżerów pod dowództwem  Jana Kozietulskiego w natarciu. 
Grupa stu dwudziestu ludzi pydzącu na ustawione na każ­
dym załamaniu wąwozu działa i piechoty hiszpańską 
w liczbie dziesiyciu tysiycy. Na górze widzimy padające ko­
nie i tratowane ciała zabitych jeźdźców. Dokładnie lak wy­

glądało to w  rzeczywistości, kiedy przy kolejnych przej­
ściach przez hiszpańskie baterie ginyli ci pierwsi tratowani 
przez nadjeżdżających za nimi kolegów.

Warto wspom nieć także, że na równi z ludźmi bohate­
rami Somosierry były ich konie. Szwoleżerowie, z francu­
skiego c hevaux-legers, czyli lekka jazda, w przeciwieństwie 
do ciyżkiej kawalerii francuskiej dosiadali lekkich, lecz bar­
dzo wytrzymałych koni, co umożliwiało przeprowadzenie 
błyskawicznego, a co za tym idzie skutecznego ataku. Pol­
ska hodowla opierala siy na koniach rasowych lub podra­
sowanych z naciskiem na takie cechy, jak lekkość, szyb­
kość i siła. Kamienisty, niewygodny dla końskiego kopyta 
wąwóz, przez który cwałowała ściśnięta z obu stron ko­
lumna, byl morderczym sprawdzianem dla delikatnych 
w końcu zwierząt. Niemniej jednak sprawdzianem zdanym  
celująco, biorąc pod uwagę fakt, że konie, klóre przeżyły 
szarżę, służyły jeszcze cztery lata, aż do wyprawy na Mo­
skwy w 1812 roku.

Z n aw ca  konia
Chłonny i wrażliwy umysł Piotra M ichałowskiego oraz 

jego charakterystyczny, bardzo osobisty sposób postrzega­
nia rzeczywistości w połączeniu z. fantastycznymi umiejyt- 
nościami zaowocowały nowatorskimi rozwiązaniami za­
równo w  warstwie rysunkowo-malurskiej, jak i w  sposobie 
przedstawiania konia. Czerpiąc wzory z francuskiego ma­
larstwa romantycznego (fascynacja Géricault) M ichałowski 
uniknął banalności i kiezowatości, w które tak łatwo po­
paść w przedstawianiu koni. Jego sztukę cechuje realizm 
z dostrzegalną dawką impresjonizmu, przejawiającego siy 
w dynamice kompozycji i ekspresyjnych pociągniyciach 
pędzla czy energicznych, choć jednocześnie miękkich, kre­
skach ołówka budujących pracujące m ięśnie konia w w y­
siłku, zrywie, przelotnym ruchu. Świetny obserwator i do­
skonały malarz przedstawiał swoje konie indywidualnie, 
lecz także grupowo, statyczne i dynamiczne, w przeróżnym 
otoczeniu i sytuacjach, ale zawsze z niezrównaną wirtuoze­
rią, zrozumieniem i miłością oraz szacunkiem dla tych 
wspaniałych zwierząt. Warto zapamiętać nazwisko niezwy­
kłego człowieka i wspaniałego artysty, tak malo znanego 
w ojczystym kraju...
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tel.kom. 0 609-940-349 tel/fax 0-13461-12-72  
0696 500 620 tel. 0-13 471 11 51

I OFERUJE
duzy wybór 

siodeł
W

szeroki aso rtym en t 
akcesoriów  jeździeckich 

oraz ubiorów 
w yposażen ia  stoini 

osroaków  p ie lęgnacy jnych

Prowadzim y również 
sp rzodaz  wysyłkowa 

i o b w o źn a

Czynne: codziennie 9.00 - 17.00 ( od poniedziałku do soboty )
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Special Joint Саге Products ORLING
ORLINO FORMULAI
dla w sparcia  o d p o rn o śc i organizm u i w zm ocn ien ia  sy s tem u  o d d e c h o 1

ORLING FORMULA II 
dla zw ięk szen ia  przysw aja lnoáci pokarm ow ej I w zm ocn ien ia  witaliza«

ORLING FORMULAMI 
dla redukcji krwotoku p łu cn eg o

ORLING FORMULA IV
dla w sp arcia  m etab olizm u e n e rg e ty cz n e g o  -  z  L-karnltyną 

ORLING FORMULA V
dla u łatw ienia zap łod n ien ia  k laczy i lep szej p ło d n o śc i o g ierów

ORLING FORMULAVI 
dla w sp arcia  w zrostu  m ięśn io w e g o

ORLING FORMULA VII
dla popraw y funkcji w ątroby i p arenchym y w ątroby  

ORLING FORMULA VIII
dla ud rożnien ia  dróg  o d d ec h o w y ch  przy chron icznym  kaszlu

ORLING FORMULA IX 
dla o ch ro n y  "od śro d k a ” przed ow adam i

ORLING FORMULA X
dla o d żyw ien ia  I popraw y ja k o śc i s ie r śc i i skóry

no  koni

ii o rg a n iz m u

wicielWyłączny prze 
ORLING POLSKA'
81-503,Gdy nia, ul. РІ 
telefax 058 664 80 79 
tal. kopi. 0501 167 067 
w w w .orling.pl 
e-mail: órling@orling.p
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Cennik reklam  i ogłoszeń w kw artalniku „Hodowca i Jeździec":
Pełna strona: II, III okładka kolor -  500 zł, IV okładka kolor -  600 zł, w ewnątrz num eru: czarno-biała -  100 zł, kolorowa -  200 zł, 1/2 strony czarno-białej 
wewnątrz num eru  -  60 zł, 1/2 strony kolorowej w ewnątrz num eru  -  120 zł, 1/4 strony czarno-białej w ew nątrz num eru - 4 0  zł, 1/4 strony kolorowej w ewnątrz 
num eru  -  70 zł, 1/3 strony czarno-białej w ewnątrz num eru  -  50 zł, 1/3 strony kolorowej w ewnątrz num eru -  100 zł 
Ogłoszenia drobne -  m inim um  10 zł (do 5 słów), każde następne słowo 2 zł 

Cennik reklam  i ogłoszeń na stronach WWW kw artalnika „Hodowca i Jeździec":
Ekspozycja przez miesiąc: 20 zł netto  za banner o w ym iarach 110x60 pikseli w dziale reklamy i ogłoszeń, 50 zł netto  za banner o wymiarach 400x50 pikseli 
zamieszczony przy winiecie, 100 zł za reklam ę na oddzielnej stronie umieszczonej na naszym serwerze

Wykaz sklepów, w  których prowadzona jest sprzedaż kwartalnika „Hodowca i Jeździec".
-  Białystok, SJ HIPPIKA, ul. św. Rocha 10 lok. 118, 15-879 Białystok
-  Bydgoszcz, KARINO, ul. Sieroca 21, 85-113 Bydgoszcz, tel. 052 371 72 82;
-  Bydlin, HIPP1CA, ul. Hardego, 32-313 Bydlin, tel. 032 647 16 70;
-  Dębica, CZEMPION, ul. Rzeszowska 66/15, 39-200 Dębica, tel. 014 682 80 88;
-  Gliwice, KASZTANKA, ul. Starogliwicka 103,44-121 Gliwice, tel. 032 230 47 80;
-  Kielce, HUBERTUS, ul. Mala 16, 25-012 Kielce, tel. 041 36 81 089;
-  Kraków, AMIGO, ul. Rajska 6, 31-124 Kraków, tel. 012 421 77 91; D.C.G. i S-ka, 

ul. Bora-Komorowskiego41, 31-876 Kraków, tel. 012 411 41 31;
-  Lublin, LARIX KSIĘGARNIA AKADEMICKA, ul. Akademicka 15, 20-033 Lublin, 

tel. 081 441 11 07; ROMAR, ul. Ciepła 7, 20-403 Lublin, tel. 081 532 11 21;
-  Łódź, EQUITOM, ul. Nowomiejska 3, 91-414 Łódź, t e l  042 631 04 85;

EL-TAN, ul. Rzygowska 180, lokal 15, 93-311 Łódź; HIPPOLAND, ul. Pojezicrska 2, 
91-322 Łódź, tel. 042 654 38 00;

-  Miszewo, STAJNIA MISZE WO, M iszewo 80-297 Banino, tel. 058 684 87 73;
-  Ochaby Wielkie, AGENCJA JEŹDZIECKA ANNA I ARTUR BOBER, Ochaby Wielkie 81, 

43-430 Skoczów, tel. 033 857 98 22;
-  Olsztyn, MONA, ul. M azurska 12, 10-520 Olsztyn, tel. 089 527 31 62;
-  Opole, KALIF, ul. Oleska 117, 45-231 Opole;

-  Poznań, MASTER JANG, ul. W spólna 27, 61-479 Poznań, tel. 061 832 19 21; 
SALON PEGAZ, ul. Lutycka 34, 60-415, Poznań, tel. 061 848 95 82;
RYMARZ, ul. Woźna 14, 61-777 Poznań, tel. 061 85 305 22;

-  Pszczyna, F.H.U. BRANDY, ul. Asnyka 3,43-200 Pszczyna, tel. 032 210 21 24;
-  Siemianowice Śląskie, HORSE MASTER, ul. Krupanka 26,

41-103 Siemianowice Śląskie, tei. 032 220 14 97;
-  Szczecin, AMAZONKA, al. Piastów 75, 70-326 Szczecin, tel. 091 488 38 53; 

CAVALLO, ul. Przybyszewskiego 4, 71-277 Szczecin, tel. 091 487 27 49; 
HUBERTUS, ul. ST. Moniuszki 3/1, 71-430 Szczecin, tel. 091 42 30 290;

-U strzyk i Dolne. F.H.U. HORSEJACHITUR, ul. Chopina 21,
38-700 Ustrzyki Dolne, tel. 013 471 11 51;

-  Warszawa, DERESZ, al. Komisji Edukacji Narodowej, 02-722 Warszawa, 
tel. 022 855 52 13; MUSTANG, ul. W aszyngtona 122, 04-074 Warszawa, 
tel. 022 810 94 88; PALOMINO, al. Stanów Zjednoczonych 69, Pawilon C8, 

04-028 Warszawa, tel. 022 870 70 37; STAJNIA „BEATA", ul. Polna 2 8 ,
00-625 Warszawa, tel. 022 825 86 37;

-W roclaw , CRAZY HORSE, ul. Przyjaźni 57/23, 53-030, Wrocław, tel. 0501 323 954; 
OXER, ul. Jedności Narodowej 105, 50-301 Wrocław, tel. 071 322 45 08

-  Wyszków, PRESSPOINT, ul. Daszyńskiego 32; 07-200 Wyszków

Polski Związek Hodowców Koni 
ul. Koszykowa 60/62 m 16 
00-673 Warszawa
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•  KSIĘGI STADNE KONI RAS:
M A Ł O P O L S K IE J ( m ) ,  W IE L K O PO L SK IE J (w i .K P ) ,  PO L SK I K O N  S Z L A C H E T N Y  PÓ Ł K R W I ( s p ) ,  ŚLĄSKIEJ (Ś l ) ,  

PO L SK I K O Ń  Z IM N O K R W IS T Y  (z), K O N IK  PO L SK I ( k n ) ,  H U C U L S K IE J  (не), R E JE ST R  K U C Ó W  I K O N I M AŁY CH

•  IDENTYFIKACJA KONI -  WYDAWANIE PASZPORTÓW

•  REJESTRACJA I SELEKCJA ŹREBIĄT

•  OCENA WARTOŚCI UŻYTKOWEJ I HODOWLANEJ
PRÓ BY  D Z IE L N O Ś C I O G IE R Ó W  I KLACZY, M IST R Z O STW A  PO L SK I M Ł O D Y C H  K O N I, C Z E M P IO N A T Y  

I WYSTAWY H O D O W L A N E

•  SZKOLENIA I DORADZTWO HODOWLANE

•  KWARTALNIK HODOWCA I JEŹDZIEC

Polski Związek Hodowców Koni,
00-673 Warszawa, ul. Koszykowa 60/62 m. 16, tel.: (022) 629 95 31, (022) 628 03 61, (022) 628 98 38, faks: (022) 628 68 79
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Zaniiersheide jest rozpoznawalną marką w sportowym świecie skoków. W latach siedemdzie­
siątych przedsiębiorca budowlany, Léon Melchior (1926), założył stajnię sportową w  swojej 
posiadłości w Lanaken i rozwinął ją w stadninę koni.

Jeźdźcy z Zan^ersheide zdobyli zloty medal na Mistrzostwach Europy (1977 r. Wiedeń) i na 
Igrzyskach Olimpijskich (1992 r. Barcelona). Johan Heins i Flet Raymakers zdobyli indywidualnie 
zloty i srebrny medal. Raymakers zdobył go startując na koniu Ratina Z, wyhodowanym przez 
samego Leona Melchiora, co wyraźnie potwierdziło cel hodowlany Stadniny Zangersheide. 
Pod koniec 1992 r w oparciu o sukces Stadniny Zangersheide, Léon Melchior założył Księgę Stadną 
Zangersheide. Księga Stadna Zangersheide szybko stała się ogólnie uznawanym, wybitnym 
członkiem rodziny europejskich ksiąg stadnych. Filozofia hodowlana Léona Melchiora przyjęła się 
na całym świecie; znak Zangersheide, Z, stał się doskonalą marką, której nie może lekceważyć 
żaden entuzjasta skoków.

Л

Agencja Jeździecka A.A. Bober
Ochaby W ielkie ul. Baranowicka 3, 13-130 Skoczów, tel.: (detal) +48-33-857 98 20. (hurt) +48-33-857 98 22. fax: +48-33-857 98 23.

e-mail: bober@bober.com.pl, www.bober.com.pl 
n a s ze  k a ta lo g i d o s tę p n e  są na s tro n ie  -  bober.info.pl

Przedstawiciel na Polskę, Czechy i Słowację


